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DZIENNIK
NARODOWY Л e

•  •
R Z £ D  F R A N C U S K I oświadczył, 

Iż nlo życzy sobie pośrednictwa pre- 
m jera Chamberlaina w  swoim spo­
rze z W łochami. Francja  czujo się 
najwidoczniej dość silna, aby tę 
drażliwą sprawę załatw ić sama. Ten 
Wymowny dowod dobrego samopo­
czucia Francji budzi żyw ą radość w 
szeregach je j  szczerych przyjaciół.

W  odinowio Francji k ry je  się jed ­
nak jeszcze coś więcej. Trudno by­
łoby odnieść stąd wrażenie, żo o- 
Awiadczcnlo francuskie jest w yra­
zom... zaufania dla prem jcra Cham­
berlaina. Pośrednictwu A n g lji zau­
fa ła  przecież swego czasu bez za­
strzeżeń Czechosłowacja. .Tale na 
tom wyszła, wiadomo. Po  doświad­
czeniach wrześniowych nio znajdzio 
się chyba na całym świecie państwo 
ani tak słabe, uni tak silno, któreby 
zdecydować się mogło na poddanie 
się arbitrażow i angielskiemu.

Tem  bardziej, Iż I w  tym  wypad­
ku chodzi o posiadłości nia-anglel- 
sklo, któro W ielka B rytan ia  gotowa 
byłaby może także z.lożyc na ołta­
rzu —  pokoju powszechnego... K tó ż­
by to  m ógł 1 chciał ryzykować.

Odmowa rządu francuskiego jest 
zresztą tem znamlonniejsza, iż Fran­
cję łączą nrzecież z W ielką liry la - 
n ją stosunki sojusznicze bardzo Ы1- 
Klde, a o całkowltcm uzależnieniu 
polityki zagranicznej F rancji słyszy 
się przecież ciągle. Jest to zresztą 
pozatem krok świadczący o w ielk iej 
mądrości dyplom acji francuskiej : 
sprawa konfliktu kolonialnego mo­
głaby Wystawić na szwank ów  dro­
gocenny sojusz anglelsko-franeuskl
I z tego też względu lepiej załatw ić 
ją  w  cztery  oczy. (n ) .

H O L E N D R Z Y  uchodzą słusznie 
za finansistów b. trzeźwych 1 real­
nych —  taką samą opinję m ają i 
Szwajcarzy. Jest w  tych warunkach 
rzeczą b. znamienną, żo właśnie gru 
pa bankierów holenderskich i Szwaj 
carskich zdecydowała się udzielić 
rządowi francuskiemu pożyczki w  
wysokości 6 i pół m iljarda franków 
francuskich na la t 80 i 4 procent. 
Zarówno wysokość to j pożyczki, jak  
le j długi termin, jak  wreszcie i je j 
niskie oprocentowanie —  wszystko 
to świadczy dobitnie o olbrzymiem 
Zaufaniu, jakiem  w  najbardziej trze­
źwych ośrodkach finansowych świa­
ta cieszy się gospodarka Francji i 
Polityka je j  obecnego ministra 
»karbu.

Jest to  objaw  znamienny —  I 
Pouczający. F rancja  przechodzi dzi­
siaj przez okres poważnych trudno­
ści wewnętrznych i finansowych. 
Trudności te pewno ośrodki politycz 
4e Europy skłonne są przeceniać 1 
Wyolbrzymiać. Odbija sie to ryko-l 
«zetem  i na samopoczuciu Francu-i 
*ow, u których —  po raz pierwszy 1 
5»ożo w  h istorji —  przejaw iać sie 
jlzls zaczyna jakiś niezrozumiały —  ; 
“ ompleks mniejszości. Ty lko  tym  
właśnie niespodziewanym komplek­
sem wytłum aczyć można niefortun­
ne próby w ycofyw ania się Francji z 
gilokształtu spraw europejsk ich .!
• ożyczka holendcrsko-szwajcarska < 
W)winna przekonać i Europę i Fran- I 

samą, iż Francja  jes t w  Europie 
' potrzebna I konieczna, i że sama 
ритора uczyni wszystko, aby je j  
utrudnić odwrót. N arazie na tę dro- 
Ję wkroczyła Holandja 1 Szwaj- 
^ f ja- (n .)

№ kilku słowach..

ГСА P R Z E Ł O M I E  L A T
Słodycz i gorycz polskiej polityki zagranicznej

K on iec  roku  1938 na ca łym  
św iec ie  —  a w k ażd ym  ra z ie  w 
ca łe j E u rop ie  —  stoi pod znakiem 

! polityki międzynarodowej. W
i n iem a l w szystk ich  państw ach
I eu rope jsk ich  n a jw ażn ie js ze  za-
I gadn icn ia  p o lity k i w ew n ę trzn e j 
schodzą  na d ru g i p lan  w ob ec  
chm ur zb ie ra ją cych  się na h o ry ­
zon c ie  m ięd zyn a rod ow ym . W  nie 
k tórych  państw ach  te za gad n ie ­
n ia  m ięd zyn a rod ow e  p rzes łan ia ją  
— a m oże  ty lko , ja k  w  państw ach  
to ta lnych , służą do p rzes łon ięc ia  
n a jh a rd z ie j d ra ż liw ych  zagadn ień  
z p o lityk i w ew n ętrzn e j. W szęd z ie  
w każdym  ra z ie  panu je  to  pow­
szechne i g łęb ok ie  p rzekon an ie , 
Iż rok 19.Î9 może być  rokiem de­

cydujących wydarzeń na arenie 
międzynarodowej i że niejedno 
państwo europejskie w nadcho­
dzącym rokù będzie miało okazję
—  zdania egzaminu właśni«* na 
tej arenie. A że egzam in  tak i nie 
byw u  n igdy  ła tw y  an i prosty, ko­
n iec r, 1938 u p ływ a  w  nastroju  
w  każdym  razie  b. p ow ażn ym .

Jakże na lem tle wygląda pol­
ska polityka zagraniczna?

M in. B eck— słuszn ie— u w ażan y  
jest za jed n ego  z n a jb a rd z ie j m a ­
łom ów n ych  m in is trów  sp raw  z a ­
gran iczn ych  w  E urop ie , z te j w ięc  
n a jb a rd z ie j a u to ry ta tyw n e j s tro ­
ny spo łeczeń stw o  p o lsk ie  o za ­
m iarach  p o lsk ie j p o lity k i za g ra ­
n iczn e j, a zw łaszcza  pog lądach

je j  k ie ro w n ic tw a  na w y tw o rzo n ą  
obecn ie  sy tu ac ję  p o lity c zn ą  i na 
da lszy  ro zw ó j w yp a d k ów , in fo r ­
m ow an e  n ie  jest.

N a tom iast na pod s taw ie  róż­
nych  w yn u rzeń  P . I. P . o ra z  ze 
s trzęp ów  in fo rm a c y j p o ch od zą ­
cych  z t. zw . k ó ł m ia rod a jn ych  
w yn ik a  jasno, iż  nasze M. S. Z. 
wytworzoną sytuację ocenia na- 
ogół optymistycznie. U p o jon e  je ­
szcze c ią g le  tem  isto tn ie  w ie lk iem  
zw yc ięs tw em , ja k ie m  b y ło  p r z y ­
łączen ie  Z a o lz ia  do Po lsk i, a d a ­
le j pom yślna  n o rm a liza c ja  stosun 
k ów  p o lsk o -litew sk ich  i po lsko- 
sow ieck ich , u w aża ją  nasze czyn­
niki miarodajne, iż zdały na piąt­
kę egzamin przedewszystkiem z

P o g o r s z e n i e  s t a n u  z d r o w i a ,

Stan zd row ia  ks. k a rdyn a ła  
R a k ow sk iego  w  p ią tek  30 b.m . 
znow u  się pogorszy ł.

T em p era tu ra  się w zm og ła .
D os to jn y  ch o ry  p rzy ją ł w  po łu ­

dn ie z rąk  ks. a rcyb isku pa  G a l­
la K om u n ję  Św.

K a to lick a  A gen c ja  P ra sow a  do 
nosi z  W a tyk a n u :

„W ia d o m o ś ć  o ch orob ie  A rcy - 
pasterza  W a rs za w sk iego  Ks. K a r ­
dynała  R a k ow sk iego  w yw o ła ła  
za n iep ok o jen ie  i szczere  w spółczu  
c ie  n ietylko. u O jca  Św., k tó ry  z

czu łością  m ów i o sw ym  daw nym , 
d rog im  p rzy ja c ie lu , a le tak że  
w śród  w szys tk ich  d o s to jn ik ów  
w atykań sk ich , k tó rz y  sta le  zas ię ­
g a ją  w ieśc i o s tan ie  zd ro w ia  J e ­
go  E m in en c ji.”

W o j s k o w i  a n g i e l s c y  w  w i ę z i e n i a c h
Władze japońskie nie krępują się

T O K J O . 30.12. A gen c ja  D om ei 
donosi: Władze japońskie uwię­
ziły dwóch brytyjskich żołnierzy,
k tó rzy  p rzed a r li się w  p ie rw szy  
d z ień  św ią t B ożego  N a rod zen ia  
p rzez  łańcuch  japoń sk ich  poste­
ru n k ów  p o lic y jn y ch  w  T ien s in ie , 
ob ra z ili s łow n ie  o f ic e ró w  ja p o ń ­
skich, o raz zn iew a ży li czyn n ie  je­
dn ego  c yw iln ego  Japończyka. P e r  
tra k c je  m ięa zy  w ład zam i ja- 
pońsk iem i i b ry ty jsk iem i w  sp ra ­

w ie  w ypu szczen ia  za trzym an ych , 
trw a ją .

T O K J O . 30.12. A gen c ja  D om ei 
donosi: Japońska policja morska 
aresztowała brytyjskiego kapita­
na marynarki, 2-ch oficerów' oraz 
43 chińskich członków załogi stat 
ku brytyjskiego „Hannah Mol­
ier”, na leżącego  do towarzystwa 
ok rę to w ego  M o lie r  w  Szanghaju .

S tatek  w szed ł na te ry to r ja ln e  
w o d y  jap oń sk ie  w  p ob liżu  Szio-

gam a na w sch odn iem  w yb rzeżu  
H ok h a id o  i za w in ą ł do  portu , do 
k tó rego  w e jśc ie  s ta tkom  cu dzo ­
z iem sk im  jest zakazane.

N a zw a  portu  n ie  jest w  k om u ­
n ik ac ie  w ym ien ion a . K ap itan  stat 
ku ośw iad czy ł, iż  zosta ł na peł- 
nem  m orzu  za sk oczon y  p rzez  bu ­
rzę, sku tk iem  czego  zm u szon y  b y ł 
do szukan ia  sch ron ien ia  w  n a j­
b liższym  porc ie .

umiejętności przewidywania wy­
padków 1 sztuki do nich się do­
stosowywania —  w ob ec  czego 
czu ją  się c a łk o w ic ie  na siłach 
sprostać i tem u w szystk iem u , co 
E u rop ie  i P o lsce  g ro z i w roku  
p rzysz łym .

N a w e t też to, co szeroka  o p in ja  
sk łon n aby b y ła  u w ażać  za cień  
na tym  radosn ym  ob ra z ie  t. zn. 
sp raw ę naszej w sp ó ln e j g ran icy  
z W ę g ra m i— nasze c zyn n ik i m ia ­
rod a jn e  sk łonne są t e r a z  
ra cze j p om n ie jszać .

Jest rzeczą  nader c iek aw ą  zor- 
jen to w a ć  się, c zy  op in ja  po lska 
p od z ie la  to  tak  pe łn e op tym izm u  
zap a tryw an ie .

P o d z ie l i ł  je  c a łk o w ic ie  „ I lu s tr o ­
w an y  K u r je r  C od z ien n y ” , k tó ry  
w  a rtyk u le  K on rad a  W rzo sa  dał 
pean na cześć kierownika naszej 
p o lity k i zagranicznej i  w y n ik ó w  
p rzez  n iego  os iągn ię tych . W rz o s  
p isze:

Polityka pik. Becka wypośrodkowa- 
na jest między silą 1 umiarem.

„żyjemy w okresie dość szybkich 
przemian“ — mówi min. Beck.

Polska do tych przemian dostoso­
wała eiç 1 dlatego na przestrzeni o- 
statnlego okresu mogła załatwić dwie 
ważne sprawy: uregulowała stosunki 
z Litwą i przywróciła Polsce &ląsk 
Znolzlański. Gdy Liga Narodów nale­
ży właściwie do gasnącego świata, я  
mapa Europy zmieniła się, Polska wy­
kreśliła sobie pozycję kluczową. Oce­
niwszy realnie możliwości 1 rolę po­
szczególnych państw w okresie tych 
zmian głębokich, jakie zaszły, mini­
ster Beck sprawił, że Polska stała się 
Jednym z  najpoważniejszych czynni­
ków w świecie. „Polska prowadzi po­
litykę samodzielną, Polska jest mocar 
stwem niezależnej»“ — powiedział mi 
Mussolini w rozmowie, której ml u- 
dzlelił.

Dalszy ciąg na str. 2 « ].

PRACA PENELOPE
Kryzys i kontratak 

totalizmu 
(Patrz artykuł wstępny na i M )

■— Przybył do St. Moritz na dwuty­
godniowy urlop wypoczynkowy jugo- 
4«wlański premjer Stojudinowicz.
, Od tygodnia panują w całej Szwaj 
JJ4I silne mrozy, dochodzące do 30 
 ̂ poniżej zera.

ł*“ Rząd Chile przyjął dymisję nle- 
j 'C  nszyslkIch ambasadorów i po-
,Л~ Kierownik organizacyj pracy Rze 
Lvi dr. Ley, przybył na urlop wypo- 
[ vnkowy do San Rpmn.

• Do państw Skandynawjl przybyć
W tycznia niemiecki min. flnan* 

t.** hr. Schwerin von Krossick. a nie 
' Schacht

Жтйш^щ © $ps*mmm тжш^йи
Торбг kata - L o s  emigrantów Niemców w  Czecho-Slowacjl

P e te r  F o rs te r  —  n a zyw a ł się 
rob o tn ik  n iem ieck i, k tó rego  rząd  
n o w e j C zech os łow ac ji w yd a ł r z ą ­
d o w i R zeszy . N a tych m iast po 
p rzew ie z ien iu  p rzez  g ran icę  n ie ­
m iecką  F o rs te ra  osadzono w  w ię ­
z ien ia  w  W e im a rze  i w  trzy  dn i 
p o tem  śc ię to  go  toporem .

P e te r  F o rs te r  zn a jd ow a ł się w  
gran icach  C zech os łow ac ji ju ż  od  
m a ja  1938 r. i rząd  n iem ieck i od 
tego  czasu p a rok ro tn ie  dom aga ł 
się od  rządu  p rask iego  je g o  w y ­
dania. Ż ądan ie  to  —  aż do cza ­
su k ryzysu  w rześn iow ego  —  spo ­
tyk a ło  się zaw sze  ze  s tanow czą  : 
odm ow ą, ó w c ze s n y  m in is ter spra 
w ied liw ośc i rep u b lik i czech os ło ­
w a ck ie j, p. D erer , u znał b ow iem

F ors te ra  za  przestępcę polityczne­
go  i na te j zasadzie  uw aża ł, iż 
w  stosunku do n iego  o b o w ią zu ­
je  św ię te  prawo azylu —  tem  
bardzie j, iż  w ia d om o  by ło , że 
F ors te ra  na gru ncie  n iem ieck im  
czeka  b ezap e la cy jn ie  śm ierć. 
Spraw a F o rs te ra  znana by ła  z re ­
sztą na ca łym  św iecie , tak, iż 
odw ażn a  d ecy z ja  rządu p rask ie ­
go  spo tyka ła  się w szęd z ie  z  po- 
w szechnem  uznan iem .

P o  k ry zys ie  sudeckim , rząd  
n iem ieck i p on ow ił sw e żądan ie 
w yd an ia  Fors tera . — ■ Nowy cze­
chosłowacki minister sprawiedli­
wości nie czuł się już widocznie 
na siłach wy trwania na stano­
wisku, za ję tem  p rzez  sw ego  p o ­

p rzedn ika . F o rs te r  zosta ł u znany 
za zw yk łego  p rzes tępcę  k ry m i­
nalnego, wydany Niemcom 1 stra­
cony.

X

W  h is to r ji E u rop y  p ow o jen n e j 
trag iczn a  h is to r ja  F o rs te ra  jest 
p ie rw szym  b od a j tego  rod za ju  
w yp ad k iem .

N aw et w  ok ru tn ych  czasach 
d z is ie js zych  n ie  zd a rzy ło  się d o ­
tąd, ab y  jedn o  pań stw o  w yd a ło  
d rugiem u  przes tępcę  p o lity c zn e ­
go. Nie w y d a li przecież Czechom 
N iem cy  an i jed n ego  Niemca z Su­
detów, k tó rego  Czesi osk a rża li o 
zd radę, an i też ci sam i N iem cy  
n ie  w yd a li p rzęd tęm  is tn ie ją ce j 
jeszcze  A u strji żadn ego  z d z ia ła ­

c zy  n a rod ow o  - soc ja lis tyczn ych , 
z k tó ry ch  n ie jed en  m ia ł na su­
m ien iu  w ię c e j śm ierc i, n iż o w o  
trag iczn e  zabó js tw o , p op e łn ion e  
p rzez  F ors tera .

T o , że  rząd  czesk i zgodził się 
w  tych  w aru n kach  na w yd a n ie  
F o rs te ra  w ład zom  n iem ieck im , 
d ow od z i co ra z  d a le j p ostępu jące j 
zależności Czechosłowacji od Nie­
miec.

Wred ług depesz, k tó re  nadeszły 
z  P rag i, rząd niemiecki zażądał 
w formie nltymatywnej wydania 
przez rząd czechosłowacki wszy­
stkich przebywających jeszcze w 
Czechosłowacji emigrantów poli­
tycznych z Niemiec i Austrji.

(Dalszy ciąg na str. 2-qj)
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CVywody p. W rzo s a  n a tra fiły  
jednak  na p ow a żn y  sp rzec iw  —  
p rzedew szystk iem  ze strony re ­
dak tora  „S ło w a ”  w ileń sk iego , p. 
S tan isław a M ack iew icza -C a t’a.

Niestety, —  pisze p. Mackiewicz —  
p. Wrzos, pomimo całego swego ta­
lentu I obfitej dolcumentacji, którą mu 
musiał dostarczyć ktoś blisko stojący 
ministerstwa spraw zagranicznych, 
nie potrafił odpowiedzieć na zarzuty, 
które stawiam naszej polityce zagra­
nicznej. Nla potrafił uzasadnić, że Za­
olzie i Litwa, to nietylko korzyści go­
spodarcze, lecz 1 sukcesy polityczne, 
a nie porażki polityczne. Nie zazna­
jomił nas także zo swoim poglądem 

■ dlaczego ta triumfalna polityka mi­
nistra Веска kończy rok obecny bez 
załatwienia sprawy Rusi Karpackiej 
w myśl życzeił polskich, zakańcza go 
wzmagającym się antagonizmem wę- 
giersko-rumuńsklm, rozejściem się li- 
njl politycznej Rumunji 1 Polski, roz­
luźnieniem się kooperacji politycznej 
włosko-polskiej, wreszcie całą gamą 
nastrojów, pogłosek 1 niepokojów w 
uprawie ukraińskiej polityki niemiec­
kiej,
Jedno musimy naszemu ministerstwu 

»praw zagranicznych przyznać, to 
iwietną zanjomość techniki propagan- 
Sy wewnętrznej. Na Nowy Rok goto- 
wi jesteśmy życzyć temu resortowi, 
aby potrafił tak manewrować opinja 
zagraniczną, jak umie macawTować 
opinją w Polsce.

T rzeb a  p rzyzn ać , iż w szystk ie  
te w ą tp liw ośc i, k tó re  nurtu ją  p. 
M ack iew icza , w szystk ie  słabe pun 
k ty  naszej p o lity k i zagran iczn e j, 
ja k ie  w  sw ym  artyku le  w y m ie ­
n ia  —  są w łaśn ie  tem i, k tó re  
szczegó ln ie  n iep ok o ją  naszą op i- 
n ję  pub liczną, to  też a rtyku ł len  
spotka się n apew n o  « du żym  od ­
d źw ięk iem .

N iezu pe łn ie  natom iast podzie la  
ob aw y  p. M ack iew icza  .,Czas”. 
W  artyku le  za ty tu łow an ym  „Dwa  
błędne kierunki” p. (jm i u siłu je  
w ysnuć pew ną syn tetyczną  ocenę 
naszej p o lityk i zagran iczn e j, p rzy  
czem  ja k o  d w ie  przes łank i do w y ­
c iągn ięc ia  tego  w n iosku  służą 
mu z jed n e j s tron y  p og ląd y  p ro f. 
S trońsk iego, k tó rego  p. (jm ) u w a ­
ża za n ieu g iętego  zw o len n ika  
„ ja k  n a jśc iś le jsze j w »,półpracy z 
F ra n c ją ” , z d ru g ie j zaś pog lądy  
p. M ack iew icza , k tó rego  uw aża 
za n iem n ie j n ieu g ię tego  zw o len ­
n ika  sojuszu po lsko-n iem ieck iego , 
sk ierow an ego  p rze c iw k o  Rosji.

S treśc iw szy  w  ten sposób p o ­
g lądy tych  dw óch  an tagon istów , 
p. (jm ) p isze:

fakt, Ła polityka polska utrzymu­
jąc swe zobowiązania sojusznicze wo­
bec Francji potrafiła się wyswobodzić 
r. pod Jej kurateli, a z drugiej strony, 
żo normalizując stosunki z Niemcami 
zdołała się ustrzec od zależności, w 
Jaką wpadła dzisiejsza polityka cze­
ska, zapisujemy bezwzględnie na jej 
credit.

„R o b o tn ik ”  natom iast n ie o ce ­
n ia b yn a jm n ie j tak sam o —  op ty  
m is tyczn ie  te j w łaśn ie „n ie za le ż ­
ności”  p o lsk ie j p o lity k i za g ran i­
czn e j od naszych  bezpośredn ich  
sąsiadów  zachodn ich . Wręc-s p rze  
c iw n ie : red. M ieczys ław  N ied z ia ł­
kow sk i w  a rtyk u le  p. t. „Polityka 
pionu” pisze:

Ozas postawić kropki nad „I“ . Po­
lityka Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych Państwa Polskiego w  ciągu pa­
ru lat ostatnich, podtrzymując zasad­
niczo koncepcję samodzielności zupeł­
nej poczynań własnych, —  przechyliła 
jednak „plon" ku sąsiadowi zachod­
niemu 1 osłabiła jednocześnie więzy, 
łączące nas z Zachodem prawdziwym. 
W  tych warunkach „polityka pionu“  
przestała właściwie Istnieć. Przeobra­
ziła się w rodzaj „przyjaznego popar-

k ły  się ju ż  ca łk ow ic ie  m yś li o 
Rusi P od k a rp a ck ie j:

Po stronie węgierskiej —  pisze 
„Dziennik Poznański“ —  dostrzegamy 
bardzo istotną zmianę. Równocześnie 
z wyjazdem min. Ciano z Budapesztu 
prasa węgierska przestała wogóle In­
teresować się sprawą Rusi Podkarpa­
ckiej. Skwapliwie dotąd notowane in­
formacje z Iluszt zniknęły zupełnie ze 
szpalt dzienników węgierskich. Nie 
mamy żadnych podsiaw do przypu­
szczenia, że rząd węgierski zrezygno­
wał z opanowania Rusi Podkarpackiej, 
ale wolno nam z pewnych objawów w 
prasie przypuszczać, te  tak się wła­
śnie stało. Wolno przypuszczać, że hra 
bla Csaky uległ hrabiemu Ciano In­

spirowanemu z kolei przez min. Rlb- 
bentropa. Teraz min. Csaky pojedzie 
do Berlina, aby złożyć zapowiedzianą 
wizytę i będzie fetowany conajmnlej 
jako trzeci partner osi. Czy tak jest 
istotnie, tego nie wiemy jeszcze w  tej 
chwili zwłaszcza, te  najwięcej do po­
wiedzenia na ten temat będzie miał 
kanclerz Hitler, względnie Mussolini. 
Obecnie kanclerz przebywa w  swej 
samotni w Berchtesgaden, a Mussolini 
z zapałem oddaje się sportowi nar­
ciarskiemu w  swej rezydencji Rocca 
della Camlnate. Gdy się wakacje skoń 
czą może dowiemy się czegoś więcej.

S p raw a  ta  n ie  jest o c zyw iśc ie  
bezpośredn ią  oceną p o lsk ie j p o l i­
tyk i zagran iczn e j, łą c zy  się jed

nak  z n ią tak  ściśle —  i i  w a rto  
m oże  b y ło  na zakoń czen ie  za cy ­
tow a ć  i ten zn am ien n y  głos.

M ożna  szukać w ró żb  i h o ro ­
sk op ów  na p rzysz łość  d la  k ie ro w ­
n ic tw a  naszej p o lity k i za g ra n ic z ­
ne j w  za cy tow an ych  op in jach . 
P rzy ch o d z i w ów czas  na m yśl zna 
na scena z „D z ia d ó w ” , w  k tó re j 
m ów i się, że  k to  n ie zazna ł g o ry ­
czy, n ie  zazna słodyczy...

W  cy tow an ych  p rzez  nas g ło ­
sach jest s łodycz z go ryczą  w  
ró żn ych  dozach  zgrom adzona .

N.

W  s o j u s z u  z P o l s k ą
Exposé noweg® ministra spraw zagr* Rumunii

M in is ter sp raw  zagran iczn ych  ce R u m u n ję  z C zech os łow ac ją , o
Rum un ji G afencu , w yg ło s ił p rzez 
ra d jo  expose w  sp raw ie  p o lity k i 
zagran iczn ej.

P o lity k a  zagran iczn a  Rum un ji 
—  m ó w ił —  ro zw ija  się p od  p rze  
w od n ic tw em  k ró la . R um un ja  w ie  
rzy, iż p o k o jo w e  dążen ia  lu d zk o ­
ści m ogą być zrea lizow an e  w  
d rod ze  w sp ó łp ra cy  m ięd zyn arod o  
w e j i ś ledzi z za in teresow an iem  
i sym patją  w sze lk ie  w ys iłk i, ma- 
ją c f  na celu zb liżen ie  p om ięd zy  
m ocarstw am i zach odn ie j i ś rod ­
k ow e j E u ropy.

Ku ni un ja będzie kontynuowała 
politykę sojuszu z Polską.

N astępn ie  m in. G afencu  p o d ­
k reś lił p rzy ja zn e  stosunki, łączą

raz w szechstronna w spó łp racę  ze 
sp rzym ierzon ą  Jugosław ją .

P o lity k a  rum uńska op ie ra  się 
rów n ie ż  na pakc ie  ba łkańsk im  z 
T u rc ją  i G recją , z k tó rem i łączy

c i się do m ocarstw  kolon j'a lnych  
o u ła tw ien ie  p o k o jo w eg o  i trw a ­
łe go  ro zw ią zan ia  zagadn ien ia  ży  
d ow sk iego  w  d rod ze  zw iększen ia  
m oż liw ośc i em ig racy jn ych .

Rumunja spełnia swe zobowią
R um un ję w spó lność p og lą d ów  na j zania na podstawie absolutnej 
sp raw ę trw a łośc i obecn ego  po- ! niezależności i integralności tery- 
rządku  rzeczy  w  E u rop ie  po łu
d n io w o  - w schodn ie j.

Z S ow ietam i Rum unja p ragn ie  
u trzym yw a ć  p o k o jo w e  stosunki 
d ob rego  sąsiedztw a, w zm ocn ion e  
p rzez p o k o jo w e  p ro to k ó ły  i pak

torjalnej, na ktńrej pogwałcenie 
nie pozwoli żaden Rumun.

Zwalczając obce Ideologje, Rii- 
iiiunja zwalcza jednocześnie wsswîÏ 
ką interwencję zewnętrzną w  
przekonan iu , że ob rona  n iezaw i-

ty, o ra z  k on w en c ję , ok reś la jącą  ' słości p rze c iw k o  w p ły w o m  zagra- 
p o jęc ie  napastn ika.

Ćo się ty c zy  zgadn ień  m n ie j­
szośc iow ych , to  R um un ja  zw ró-

n iczn ym  stanow i ob ron ę  poko ju  
p rze c iw k o  n iebezp ieczeństw u  w o j 
ny.

Retorsja władz polskich
O tton U liiz  

bez paszportu
Niedawno, władze niemieckie ode­

brały paszport zagraniczny znane- 
mu działaczowi polskiemu na Śląsku 
Opolskim p. A rce  Bożkowi, uniemo­
żliw iając mu przekraczanie granicy 
polskiej za przemówienie polskie na 
pogrzebie ks. Koziołka.

Obecnie władze polskie odebrały 
paszport kierownikowi Volksbundu, 
Ottonowi U litzow i, tak, iż nie będzie 
on również m ógł wyjeżdżać z N ie ­
miec do Polski.

Poganie w stolicy
O brząd  t. iw . „objuljr”

Od pewnego czasu ukazuje się w 
W arszaw ie czasopismo „Zadruga“ , 
propagujące wzorowane na narodo­
wym  socjalizm ie teorje  antychrze- 
ścijańskiego poganizmu.

W  dniu w ig ilijnym  grupa „Zadru- 
g i“  urządziła w  W arszaw ie po raz 
pierwszy obrzęd t. zw. „O b ja ty “ , 
starosłowiańskiej uroczystości prze­
łamania dnia z nocą, poświęcony 
czci zmarłych przodków.

„U roczystość“  wypełn iły obrzędy 
starosłowiańskie. W  lokalu przybra­
nym bogato zielenią (w  uiifcjsce 
choinki) nastąpiło usunięcie „czar­
nego boga“  —  przez Światowida, 
syna Swaroga (b oga  Słońca).

Zebrani odtańczyli taniec Kupatyi 
zakończony symbolicznem spaleniem 
Jehowy. W  czasie uroczystości czy­
tano rozprawy, dotyczące m itologji 
starosłowiańskiej.

P ito  tylko miód.
„Zadruga“  mą zam iar wskrzesić 

w  ciągu roku inne obrzędy starosło­
wiańskie.

^Jupitea*95 gen* Franco za tonął
Bitwa morska w Gibraltarze

LO N D Y N , 30.12. Dnia 27 sierpnia braltarskiego, czekające nań od mie
•  .  # •  1 _ A___  ____ ____ »  л . « . « «

rządowy kontrtorpedowiec hiszpań­
ski „Jose Lu iz D iez", był w  cieśni­
nie gibraltarskiej zaatakowany przez 
krążownik flo ty  gen. Franco „C a­narias" 1 odniósł poważne uszkodze­
nia.

„Jose Luiz Diez“  schronił się wó­
wczas do portu w  Gibraltarze, gdzie 
odbył się remont. Dziś w  nocy kontr 
torpedowiec usiłował przedostać się 
ku W alencji.

Gdy jednak wypłynął z portu gi-

sięcy okręty  wojenne gen. Franco 
o tw orzy ły  ogień.

Kontrtorpedowiec najechał na o- 
liręt flo ty  gen. Franco „Jupiter“ , 
k tóry  odrazu zatonął. N iem niej sil­
nie ostrzeliwany przez krążownik 
„Canarias“  i- inne jednostki, „Jose 
Lu iz Diez“  zmuszony był schronić 
się z powroteir. na wybrzeże gibral- 
tarskie. W  odległości 50 mtr. od 
brzegu okręt osiadł na mieliźnie.

W  czasie walki z krążownikiem

„Canarias“  kontrtorpedowiec stracił 
7 zabitych i 11  rannych marynarzy. 
W szyscy ranni zostali natychmiast 
odesłani na ląd i umieszczeni w  szpi 
talu w  Gibraltarze.

L O N D Y N , 30.12. A gencja  Reute­
ra  donosi z W alencji, że statek bry 
ty jsk l „M irupanu“  został dziś po­
południa zaatakowany przez niezna 
nego pochodzenia samolot.

Jedna z rzuconych bomb tra fiła  
statek powodując dosyć poważne u- 
szkodzenia.

A kśesSti п ев  Л и г " « : © # ® » ® « ?  в IMta<iBBmągt
S A L A M A N K A , 30.12. W obsza­

rze Balaguer wojska gen. Franco 
posunęły się <t dalsze 4 kim. wgłąb 
ugrupowania przeciwnika, zajmując 
4 pasma w zgórz na odcinku półno­
cnym oraz m. Granadella. N a  od­
cinkach Balaguer i Seros wojska 
gen. Franco w zięły do niewoli prze­
szło 1500 jeńców.

P o  zajęciu Benavente de Tremp, 
wojska gen. Franco za ję ły  cały ma­
syw  górski Sierra Mosquera. R ów ­
nież za ję ty  został szczyt Montero. 
W ojska gen. Franco strąciły 7 sa­
molotów przeciwnika.

Sam oloty gen. Franco bombardo­
wały w czoraj Kartagenę i Barcelo­
nę, oraz szereg m iejscowości kata- 
lońskich na południe od Barcelony.

Najcięższe walki toczyły się o m. 
Granadella oraz górę San Anton

(6 km. na północny wschód od G ra­
nadella). Z  Granadella szosa pro­
wadzi do Borjas Blancas, gdzie znaj 
duje się główna kwatera w ojsk bar- 
celońskich, dlatego też na tym  kie­
runku wojska gen. Franco napotka­
ły  na najsiln iejszy opór. Natarcie 
trwa.

M A D R Y T , 30.12. A rty le r ja  pow­
stańcza bombardowała ubiegłej no­
cy niezwykle gwałtownie przedmie­
ścia Madrytu.

P A R Y Ż , 30.12. Dowódca arm ji 
republikańsldej gen. M iaja przyjął 
w swej siedzibie przedstawicieli pra 
ey i złożył im następującą deklara­
cję o sytuacji w ojennej:

N ieprzyjaciel rozpoczął o fenzywę 
na froncie zachodnim. Szuka osta­
tecznego sukcesu, którego nie znaj­
dzie. O fenzywa jest bronią o dwóch

końcach. W  istocie bowiem, jeżeli 
trium f jest trudny, to  klęska bar­
dzo możliwa wobec oporu arm ji re­
publikańskiej.

M ia ja  kończy deklarację, oświad­
czając, że nic nie złamie żelaznej 
woli oporu H iszpanji Republikań­
skiej.

W edług in form acyj prasy pary- 
Gkiej, pierwotny plan naczelnego 
dowództwa w ojsk powstańczych o- 
panowania nagłym  rzutem strate­
gicznie ważnych pozycyj i zmusze­
nia wojsk republikańskich do kapi­
tulacji nio powiódł się. O fenzywa 
powstańcza utknęła w  miejscu.

W  ogniu republikańskiej broni 
przeciwpancernej, atak powstańców 
załamał się. Znaczna ilość czołgów 
zaległa pole walki i dostała się w 
ręce wojsk republikańskich

Rząd praski odmówić mial speł 
nicnia tego żądania.

In fo rm a c je  te p o tw ie rd za ją , d e ­
pesze z Londynu . Z depesz tych 

cia“  dla niektórych minionych posu-1 w yn ika , że ja k o  p ow ód  odm ow y, 
Trzeciej“  Rzeszy. Posunięcia to ! uc|z ie lon e i p rzez  C zechosłow acja

N iem com , rząd  prask i poda ł fak t, 
że w yd an y  w  ręce  n iem ieck ie  
zb ieg  z obozu  kon cen tracy jn ego , 
F orster, k tó ry  sch ron ił się do 
C zech oso lw acji, zosta ł skazany 
na śm ierć.

R ząd  n iem ieck i p rzy rzek ł P ra ­
dze, że  F ors tera  n ie  skaże na 
śm ierć. Praga uważa egzeku c ję  
na Forsterze za złamanie obietni­
cy przez Berlin.

Jednocześn ie jedn ak  rząd  p ra  
sk i za lec ił em igran tom  jakn a j 
szybsze opuszczen ie C zech os łow a ­
c ji, za zn acza jąc , źe  n ie m oże

Z a t a r g  o p r a w o  azy lu
(D okończen ie  ze str. 1-S7ej) ___ ___ ________

w zią ć  od pow ied z ia ln ośc i za ich  i krutnego traktowania więźniów obo- deńskiej “ konferencji 'a rb itrażow ej 
, T  J ______ I zu koncentracyjnego w Buchenwald „„„„„ль , w«< mm

Zatarg o humorystykę
Ir a n  zryw a z F ran c ją
P A R Y Ż , 30.12. M inisterstwo spr. 

zagr. ogłosiło następujący komuni­
kat:

Ogłoszenie w  dniu 2 grudnia b. Г. 
w  dziennikach „P e t it  Parisien“  1 
„Excels ior" sprawozdania z wysta* 
w y kotów perskich oraz pewna gra 
słów, użyta przez jedno z pism hu­
morystycznych, w ywołały w  Iranie 
gwałtowną ltampanję prasową prze­
ciwko Francji.

Poseł francuski w  Teheranie otrzy 
mai instrukcję udzielenia władzom 
irańskim wyjaśnień, mogących za­
pobiec nieporozumieniu, które opu­
blikowanie tych artykułów wywo­
łało w  irańskich kołach dworskich. 
Rząd Iranu zdecydował się niemniej 
jednak nagle w  dniu 28 grudnia zar­
wać stosunki dyplomatyczne z xz& 
dem francuskim.

Spokojna 
likwidacja komunistów
w Czeeho-S’ow aejl

P R A G A , 30.12. L ikw idacja  part#  
komunistycznej Czechosłowacji od­
był* się w  całkowitym  spokoju. P o ­
słowie komunistyczni opuścili par­
lament i opróżnili zajmowane prze* 
partję pokoje jeszcze przed doręcze­
niem form alnego zawiadomienia o 
rozwiązaniu partji.

Również radni komunistyczni opu 
ścili ratusz praski. Fundusze partji 
zostały zabezpieczone przez władze, 
zaś biura partyjne opieczętowane 
przez policję.

Zakaz jązyta ukraińskiego
w g ra n ic a c h  W ę g ie r
Z Prag i donosi „ I .  K . C.“ , że we­

dług doniesień z Budapesztu, władze 
węgierskie wydały zakaz posługiwa­
nia się językiem  ukraińskim na ob­
szarach, które na mocy decyzji wie

nlęć
przyniosły „Trzeciej1 
korzyści, a 
czu... wielu trudności i niebezpie­
czeństw. Trudno wymagać, by rezul­
taty ogólne, osiągnięte dotychczas, 
budziły w opinji polskiej duży za­
chwyt.

Na zakończen ie ob fitego  m ate- 
rjału, k tóry , jak  w id z im y , jest 
doSć skra jn ie  ró żn orodn y  —  a 
dalek i jest przytem , poza ćrobne- 
mi wyjątkami, od oficjalnego 
op tym izm u  dzis ie jszego , w a rto  
p rzy toczyć  n iezm iern ie  in teresu ­
jący glos konserw atyw nego  
„D z ien n ik a  P ozn ań sk iego” , k tó ry  
in fo rm u je  o tem , iż W ę g ry  zrze-

bezp ieczeństw o. | p0łj Weimarem, cierpliwoSć jego wy-
G dyby tak było , św iadczy łoby  czerpała się wreszcie. Wraz ze swym

to, że C zechosłow acja  lic zy  się 
z m ożliw ośc ią  da lszego u legan ia 
żądan iom  Berlina.

towarzyszem niedoli, Bargatzkim, po- --------- —— - - - .
stanawlają uciec. Przy pierwszej nada- jaką usiłowali uprawiać na tycn Ot>" 
rzającej się okazji wprowadzają swój szarach agenci ukraińscy.

przypadły W ęgrom .
Zakaz ten wydany został celeff 

stłumienia w  zarodku propagandy,

plan w życie. Icfi próba ucieczki zo­
staje zauważona — w ostatecznej roz-

łopaty za- Fala 3>siopniowycli 
mrozów

o g a rn ę ła  S iw a ic a r ’ç
Od tygodnia panują w  całej Szwaj

Peter Forster był w okresie poprze- i paczy uderzeniem żelaznej 
dzającym zamach narodowo - soc jali-, bijaj)) strażnika.
styczny czynnym socjalistą i w związ- j Przez cztery dni błądzi Forster po 
к * robotniczej młodzieży socjalistycz- j lasach i polach i dostaje się wreszcie 
nej pełnił obowiązki kasjera. Po obję- ! do Czechosłowacji, podczas, gdy jego to 
ciu władzy przez narodowych socjnli- i warzysz zostaje ujęty i natychmiast Od tygodnia panują w caiej azw 
stow został aresztowany i oskarżony ścięty. On sam znosi cierpliwie więzie- carji silne mrozy, dochodzące do 3 
o zdradę najwyższą. Skazany na pół- nie czeskie, drżąc tylko na myśl, iż stopni poniżej zera W wyżej połozo' 
tora roku więzienia, odcierpiał karę, może być wydany Niemcom. Kiedy w nyCJi miejscowościach. N iektóre rzf 
został jednak niebawem ponownie a- lipcu tego roku odwiedził go w więzie- j -jeziora zamarzły.

niu korespondent „Daily Heraldu”, For- 
ster tłumaczył mu. iż zabił w obronie
koniecznej, doprowadzony du osta.ecz- notę> w £tórej precyzuj*

resztowany wraz z grupą swych towa­
rzyszów. Tym razem sprawa jego nie 
została wniesiona do sądu: Forster 
został wraz z towarzyszami umieszczo­
ny w obozie koncentracyjnym, skąd 
wywieziono go po to tylko, aby go 
przewieźć do innego. Cierpienia jego 
były straszliw-î. Kiedy werszcie w lip­
cu 1937 r. -c**ał się do znanego z o-

nej rozpaczy i że śmierci owego war 
townika ani nie pragnął, ani

-  p . . , *
towany tam został z całą niemiecką lotnie

sie też swo poglądy na sprawę odszkodow»' 
nia dla armatorów brytyjskich za u'

bezvz;lę<bością. na wodach liłflTjtańg1**0?1-



P R A C A  P E I E L O P Y
M r ą g z ą g s  в t k & m ć rta ie s lk  i&äm BSzffssEH

3 u tro  o m ó w im y  n ieco  obszer­

n ie j nasz d o rob ek  w  roku , 
k tó rego  ostatn i d z ień  dziś

przypada.
Oziś chcem y zw ró c ić  u w agę  na 

pew ną, dość zasadn iczą  p rzem ia ­

nę, jak a  w  tym  roku  się za ryso ­

wała.
P a rę  dn i tem u jedn o  z  p ism  

zw ró c iło  się p od  naszym  a d re ­
sem  z taką  ap os tro fą : w a lc zyc ie  
z to ta lizm em , a n ie  w id z ic ie , że 
g łów n e  n ieb ezp ieczeń s tw o  g ro z i 

ńle ze  s tron y  p ew n ych  k om órek  

O żonu , n ie  ze s tron y  „Z a c z y n ó w ”  

etc .; w ro g iem  N r. 1 jes t to ta lizm  
a d m in is tra cy jn y ; je g o  sym bolem  

jest zaś postać w o je w o d y  G ra­
żyń sk iego , k tó ry  p od p o rząd k ow u ­

je  sw e j d y rek ty w ie  w szystk ie , 

n a jd rob n ie jsze  n aw et p rz e ja w y  

ży c ia  śląsk iego.
O cena ta n ie  jest słuszna o t y ­

le, że  w iem y  1 w id z im y .
M a ło  jest p ism  w  Polsce, któ- 

reby w  tym  stopniu, co  nasze, 

zw a lc za ły  tendencje, ok reślane 
m ianem  to ta lizm u  ad m in is tra cy j­

n ego ; tendencje , k tó re  w  p ra k ty ­

ce p rz e ja w ia ją  się w  postaci p rze ­
ros tów  b iu rok ra tyzm u , in te rw en ­
cjon izm u , e ta tyzm u , i k tó iy e li 

b ron ią  jest n ic  ustawa, a le  o k ó l­

n ik , n ic  sąd, a le I lc re za . ,
J eże li zaś w  ostatn ich  czasach 

ostrze  naszego a taku  zw ró c iło  się 

racze j ku  tym  ten den c jom  to ­

ta lnym , k tó re  w ych od zą  ze  s t r o ­
n y  n ic  adm in is trac ji, a le  różn ych  

„k ie ro w a n y c h  zesp o łów ” , „ h i e ­
ra rch iczn ych  k om órek ” , „Z a exy  

n ów ”  etc., lo  d la  p rostego  ppwo- 

du.
M ian ow ic ie , sądzim y, że n iem a 

narzędzia  ró w n ie  k ruchego, jak  

to ta lizm  b iu rok ra tyczn y . Zw łasz 

cza w  te j fo rm ie , w jak ie j w ys tę ­
pu je on  w  Po lsce , gd z ie  n iedo  

statek lu d z i o p ra w d z iw ie  w y s o ­

k ich  k w a lif ik a c ja ch  adm in is tra ­

cy jn ych  jest s zczegó ln ie  rażący  
T w ó rc z e  os iągn ięc ia  tak iego  to ­

ta lizm u  m uszą być  zn ikom e. I im  

b a rd z ie j tych  tw ó rc zy ch  osią 
gn ięć  po trzeba , tem b ard z ie j o c z y ­

w is tą  się sta je  kon ieczność odrzu  
cen ią  n iedoskon a łego  n arzęd z ia  i 

op a rc ia  postępu  na in ic ja tyw ie  

nie b iu rok ra tyczn e j, a le  społe 

cznej, n ie  na u rzędn iku , a le  nu 

obyw ate lu .
W y d a je  nam  się, że w łaśn ie 

rok  1938, k tó ry  p rzyn iós ł z so 
bą zrozu m ien ie  kon ieczności 

w ie lk ich  os iągn ięć  w  różnych  
d ziedzinach , p rzyn ió s ł rów n ież  
za łam an ie  w ia ry  w  skuteczność 
b iu rok ra tyczn o  - to ta ln ego  narzę 

dzia.

I  to  n ie ty lk o  w  szerok ich  ko 

łach  społeczeństw a, gd z ie  w ia ry  

te j n igd y  n ie  by ło .
Takie fakty, że ze strony czyn­

ników rządowych wychodziły w 
roku 1938 inicjatywy, zmierzają 
ce do wciągnięcia do pracy dla 
państwa szerokich kół społecz­
nych; że potrzebie w sp ó łd z ia ła ­

n ia ze  społeczeństwem, a n ic d y ­

rygow an ia  n iem  d aw a li w y ra z  lu ­

dzie , s to ją cy  na  szczytach  admi­
n is tracy jn ego  aparatu ; że ostat­
nio np. zarówno wicepremjer 
•Kwiatkowski, jak minister Ro4- 
rnan z takim naciskiem podkre­
ślili . fakt, że pęd do  posad w 
P o lsce  ustępuje m ie isca  p ęd ow i

do  sam odzie ln ych  za jęć  zaw od o - j 

w ych , i  że  ty lk o  ta d roga  —  d ro ­
ga  w y zw o len ia  cz łow iek a  —  w ie ­

d z ie  do  lep sze j p rzysz ło śc i; —  ta ­
k ie  i w ie le  innych  jeszcze  z ja ­

w isk  zd a ją  się św iadczyć , że  to­
talizm administracyjny przecho­
dzi kryzys również na szczytach 
hicrarchji państwowej,, n iosąc z 
sobą za p ow ied ź  ro z lu źn ien ia  b iu ­
rok ra tyczn ych  pęt, p a ra liżu ją ­
cych  in d yw id u a ln ą  i spo łeczną  i- 
n ic ja tyw ę.

N a  tle  te j ew o lu c ji, k tó re j za ry ­
sy zda ją  się b y ć  jed n ym  z n a j­

w ażn ie jszych  s ym p tom ów  nasze j 

rzeczyw is tośc i w  1938 roku , tem  

w ięk szym  n iep o k o jem  m usi na­

p aw ać to ta ln y  k on tra tak : p ro w a ­

dzon y  n ie  od  gó ry , a le  od  do łu  

i ra cze j w b re w  g ó rze ; n iosący

z sobą ten den c je  s to ta lizow an ia  

spo łeczeństw a  pod  batu tą n ie  ad- j 
m in is trac ji, a le  „c z y n n ik ó w ” , „k o  ; 

m ó rek ” , „z e s p o łó w ”  etc., mają­
cych być rzekomo cmanacją te­
goż społeczeństwa.

N ie  w ie rz y m y  w  p ow od zen ie  

tego  kon tra taku  w  Po lsce . D ro ­
ga  to ta lizm u  a d m in is tra cy jn ego  

n ie zap rów a d z iła  nas da leko . Nie 
zaprowadzi nas daleko również 
droga totalizmu społecznego. Л 
p rzec iw k o  te j os ta tn ie j w ys tęp u ­

jem y  d la tego  tak  go rąco , że na 
p ie rw sze j d rod ze  doszliśmy nie­
mal do kresu wędrówki: posu ­

w ać  się n ap rzód  jes t ju ż tru dn o ; 

p ozos ta je  ty lk o  od w ró t. N a to ­

m iast druga d ro ga  —  to ta lizo w a  

n ia  spo łeczeń stw a  od  w ew n ą trz—  

jes t d rogą  n ow ą ; i  sporo  czasu

m og łob y  up łynąć, zan im  d o s z li- 

byśm y do  w n iosk u , na podsta ­
w ie  sm utnych  dośw iadczeń , że  i 

ona p ro w a d z i na m anow ce.

W ie le  zn ak ów  w sk a zu je  zaś na 

to, że w  naszych  w arunkach , 
gdzie pochód totalizmu społecz 
nego odbywa się w atmosferze 
zam ętu  ideowego, kresem  te j p o ­

d ró ży  b y ło b y  n ie  co innego , ja k  
ty lk o  nowa forma biurokratycz­
nej wszechwładzy.

N ie  m ożn a  się też d z iw ić , że  
tym  c zyn n ik om  rzą d ow ym , k tó re  

zd a ją  sob ie  sp raw ę  z n iszczą ­

cych  sku tków  te j w szech w ład zy , 

n ie  u śm iecha się p rzęd zen ie  d a l­

szych  je j  n ici, w zo rem  P en e lop y , 

na o zo n o w ych  w rzec ion ach .

»I. K.
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N acze lne  p ro b le m y  
życia  p o lsk ie go

N a  lamach tygodnika „K ron ika  
Polsk i I św iata“  ukazał się wywiad 
z wiceprem jerem  Kwiatkowskim- o 
zadaniach współczesnej Polski. W i­
ceprem jer form ułuje te problem aty 
tak :

,,n) wzmocnienie sil obronnych, b) 
rozbudowa gospodarcza, c) zjednocze­
nie polityczne Polaków. Tc trzy pro­
blematy nic dadzą się zhierarchizować 
w sposób szablonowy; wszystkie one 
są bardzo ważne 1 równocześnie muszą 
być realizowane». Hlcrarchlzować inoi- 
na 1 należy jedynie .zadania rcallzacyj- 
nc wewnątrz tych grup zagadnień.”  

W iceprem jer wbrew  opinji pesy­
m istów jest zdania,-że

„posuwamy itę stale naprzód na wszy­
stkich trzech frontach.”

O ord ynac ji wyborczej
Profesor Stanisław Głąbiński na 

lamach lwowskiego „S łow a N arodo­
wego“  występuje przeciw  zwlekaniu 
z reform ą sejm owej ordynacji w y­
borczej. P ro f. Głąbiński chciałby po­
zbawić praw wyborczych w szyst­
kie te grupy ludności, które 

„z założenia 1 z natury programów 
politycznych nie są wierne Rzeczypo­
spolitej, bo podlegają rozkazom i In­
strukcjom swoich własnych najwyż­
szych lustancyj w rozmaitej formie.” 

Poza tem stanowiskiem prof. G-łą 
biński wskazuje, że 

„Na główną wadę obowiązującej or- 
dyuacji położył Już nacisk duchowy jej 
twórca, b. premjer Sławek, a ta na 
zgromadzenia okręgowe, które „usta­
lają” listy kandydatów na posłów w 
każdym okręgu. To „ucho igielne” jest 
tila szanujących się wyborców nie do 
zniesienia. Ale co ważniejsza, jest ono 
niezgodne z konstytucją kwietniową, — 
która w artykule 32-lm postanawia: 
Sejm składa ślę z posłów, wybranych 
w glosowaniu powszcchncm, łajnem, 
równem 1 bejpośredaicm. Nie można 
przecież prawa głosowania uważać za 
równe, ani bezpośrednie, jeżeli jakiej 
odrębne od wyborców kolegjum narzu­
ca im zgóry kandydatów do glosowa­
nia.”

Zb liżen ie
p o l s k o - s o w i e c k i e

W edług in form acji „Dziennika Lu 
; dowego“  :

„Wiadomości zagraniczne, według któ 
rych deklaracja polsko - sowiecka ma 
być wstępem do. bardziej zdecydowa­
nego zbliżenia politycznego i wersje, 
zapowiadające wizytę Litwinowa w War 
szawlc, oraz pogłoski o nowych pro­
pozycjach, które miał przywieźć z War­
szawy polski ambasador w Mo­
skwie, p. Grzybowski, zostały w swoim 
czasie zdementowane. Mimo to jednak 
odnosi się wrażenie, że oficjalne spro­
stowania rosyjskie są mniej stanów- 
cze od polskich. Wiadomo, żc obecnie 
w Europie ewolucje następują szybko 
I że to, co się wydaje dziś nieprawdo- 
podobnem, może jutro zmienić swój 
cbarakter.”

Oprócz tych ogólnych wiadomości 
o zbliżeniu polsko-sowieckiem, komu 
nikat cytowany donosi, że poza przy 

I wróceniem ekspressu K ijów  —  Sze-

pietówlta —  Zdolbunów, o czem by­
ło ju ż wiadom o:

„rząd sowiecki zgodził się przywró­
cić cmentarz polski w Kijowie, który 
został zburzony 1 na którego miejscu" 
wznosi się obecnie cukrownia. Groby 
polskie zostaną zgrupowane na nowym 
terenie, tl obywateli polskleh, przeważ­
nie Żydów, znajdujących się w więzie­
niach sowieckich, zostanie odstawio­
nych do granicy.”

A w ięc z k im ?
W  „Gazecie Po lsk ie j“  znalazły 

wczoraj m iejsce rozważania p. Z. S.
0 trzech rodzajach państw. Państwa 
w  Europie podzielił autor na trzy  
grupy: pierwsze —  totalne, drugie—  
dem okratyczne; Polska znalazła się 
w  trzeciej grupie, którą autor tak 

określa :
„grupa trzecia państw europejskich, 

z Polską na czele, wykształciła albo 
kształtuje specyficzny typ ustroju au­
torytatywnego, który Jest wyrazem z 
jednej strony Ich wewnętrznej jedności 
politycznej, u г drogiej odpowiada tym 
zadaniom, fcóre różnorodność proble­
mów etnicznych, religijnych I cywiliza­
cyjnych stawia przed niemi do spełnie­
nia.”

Trudno powiedzieć, aby określenie 
„trzecie j grupy“  było jasne dla
wszystkich.

S k n d a ty  d la  „O zonu”
„P ie lg rzym “  pelpliński podaje jak  

prasa ozonowa fabryku je mandaty 
ozonowe dla statystyki. O to wym o­
wny przykład z K artuz:

„W  Kartuzach nie łsłnleje wogóle 
OZN. Przed wniesieniem ILsly Stron. 
Narodowego utworzono listę oddzielną, 
dając jej nazwę „gospodarczej” , lecz 
nić była lo lista „ozonowa” ; znajdowa­
ło się na niej *kllkn członków S. N.
1 kilku sympalyków S.N. Lista ta o- 
trzymala 9 mandatów, w tein jednak 
niema ani jednego „sanatora”  —  „ozo- 
nowca” . Tymczasem OZN bierze całą 
listę pod swoją firmę.”

D z iw n a  rozbieżność
Pom iędzy „Po lską  Zbrojną“  a

I „G azetą  Polską“  zapanowała dziwna 
rozbieżność w  poglądach na sytua­
cję na Dalekim Wschodzie.

Ppłk. dypl. Józef Halaciński fa- 
chowem piórem dowodzi w  „Polsce 
Zbrojnej“ , że 

„Orężnie biorąc, żadna z dotychcza­
sowych wielkich bitew nie zniszczyła 
wojska chińskiego 1 nie odebrała mu 
slly oporu. Dzisiaj naprawdę trudno 
jest powiedzieć, jakich trzeba zwy­
cięstw, aby Japonja mogła tę wojnę 
wygrać.”

O obecnem położeniu na frontach 
walk japońsko-chińskich ppłk. Ha- 
łaciński sądzi, że 

„W  danej chwili wrą zacięte walki 
dookoła Kantonu, które z każdym 
dniem przybierają na sile l które w 
uajbliższym czasie doprowadzą do roz­
strzygającej bitwy o Kanton.”

Marszałek Czang-Kai-Szek, jak  
wiadomo nawet z depesz P A T ‘a, od­
rzucił japońskie propozycje pokojo­
we, które przyszły po groźbach, że

n igdy z  nim' Japonja rokować nie 
będzie. W  św ietle wywodów  płk. Ha- 
łacińskiego w  „Po lsce Zbro jnej“  jes t 
to zrozumiale, ale p. O tm ar w  „G a­
zecie Po lsk ie j“  jes t innego zdania i 
pisze w  artykule p. t. „N a  drodze 
do porozumienia chińsko-japońskie- 
go “ , że wprawdzie

„obie strony będą dłngo zaprzeczały 
samemu faktowi istnienia jakichkol­
wiek rozmów, poczem nastąpią przewie 
kle rokowania, które będą napewno 
wielokrotnie przerywane przy akompan 
jnmencie wzajemnych tradycyjnych za­
rzutów na temat „nicszczerości” . Mimo 
to istnieje bardzo wiele powodów, skla 
nlających zwaśnionych kuzynów azja­
tyckich do zaniechania dalszej walki.” 

Tak chcieliby Japończycy, ale 
nieżawsze życzenia są rzeczyw isto­
ścią.

K o m isa rz  
w k u tn o w sk im  O zonie

Jak donosi „А .  В. C.“ :
„w  tych dniach rozwiązana została 

Rada Powiatowa Obozu Zjednoczenia 
Narodowego w Kntnle. Komisarzem mla 
nowany został prezes związku Strzelec­
kiego w Kutnie, p. sędzia Marjan So­
bota. Powody rozwiązania ozonowej ra­
dy powiatowej nie są narazie bliżej 
znane.”

L ik w id a c ja
W ileńskie „S łow o“  donosi:
„Władze administracyjne poleciły zll 

kwidować Żydowski Komitet Pomocy 
llehodicom z Niemiec, działający na te 
renie Wilna I prowincji. Komitet, jak 
stwierdzono, wykraczał poza ramy o- 
kreśioncj <Izialalno$ei.”

P o w ró t N iem ców  
do  B o g u m in a

„Po lska  Zachodnia“  donosi: 
„Podczas świąt Bożego Narodzenia 

wróciło do Uogumlna wielu obywateli 
niemieckich, którzy jeszcze przed obję­
ciem Śląska Zaolziańsklc£o przez wła­
dze polskie, wyemigrowali z Bogumi- 
na na teren Sudetów. Wszyscy oni po­
wrócili, niezadowoleni ze stosunków, 
panujących po tamtej stronie granicy. 
VV Sudetach skierowano wszystkich do 
obozów pracy, gdzie pracowali za bar­
dzo marne wynagrodzenie 1 utrzymanie. 
Wszystkie obozy pracy są przepełnio­
ne. Według wszelkiego prawdopodoblcA 
stwa wszyscy uciekinierzy z Niemiec 
będą z powrotem wydaleni do Niemiec, 
gdyż obecnie są oni obywatelami nie­
mieckimi. Obywatelstwo polskie nabyli­
by wówczas gdyby w chwili obejmo­
wania Śląska Zaolziańsklego przez wła 
dze polskie pozostali w Bogumlnle.”

D a  Berezy
„Robotn ik“  donosi z Łodzi:
„W  ub. tygodniu aresztowani zostali 

I odesłani do miejsca odosobnienia w 
Berizlc Kartuskiej, następujący tow. 
ton , członkowie 1 delegaci Klasowego 
Zw. Wlókn.: Koper Zygmunt, delegat 
robotników firmy Rosen I Wiślicki, 
wlee-przewodnlczący Zarządu Oddzia­
łu I Fabrycznego, Halbersztandt Aron, 
delegat z firmy Bornstein oraz Kryń­
ski Zenon, b. delegat robotników fir­
my Iłobrzyńskl, członek Z w. Włóknia­
rzy. \ f  sprawie aresztowanych podjął 
Interwencję Zarząd Główny KhuoWe-, 
go Zw. Włókniarzy.”  1

Kłótnia
uRraifisKo-słosacKu
Sym b o licz n a  I ła w a

Gazeta ukraińska „N ow a  Swobo­
da“ , wydawana w  sto licy Rusi Pod­
karpackiej Chust, w artyku le zaty­
tułowanym  „W yb o ry  słowackie a 
Ukraińcy“ , tłumaczy, dlaczego U- 
kraińcy, zamieszkali w granicach 
Słowacji, podczas w yborów  do sej­
mu słowackiego w  dniu 18 grudnia 
b. r. oddali g losy  „n ie“ .

Stało się to  dlatego, że prem jer 
dr. T iso w  swem przemówieniu ra- 
djowem, wygłoszonem  przed wybo­
rami, w  kategoryczny sposób o- 
św iadczył: „N ie  ścierpim y żadnych 
czynów, skierowanych przeciwko ca 
łości Słowacji... K to b y .s ię  tego do­
puścił, dostanie się nie do Popradu, 
lecz do Iiavy“ (nazw a więzienia —  
Przyp . R ed .).

„N ow a  Swoboda“  pisze z tego  po­
wodu:

„N aszym  braciom wyraźnie powie 
dziano, że ktokolw iek na podstawie 
prawa Bożego i przyrodzonego 
chciałby żyć wolnem życiem  w raz ze 
swym i braćmi w  wolnem państwie 
Karpack iej Ukrainy, ten dostanie się 
do więzienia w  Ilavie. Obok Soło- 
wek... do h istorji walk i wyzwoleń­
czej narodu ukraińskiego wpisana 
zostanie Bava.

Bava ma być symbolem brater­
stwa Słowaków i Ukraińców. Gro­
źbą w ięzienia w  Bavie prem jer dr. 
Tiso nie skłoni Ukraińców do współ­
pracy i  współżycia“ .

D a le j podkreśla „N ow a  Swoboda“ , 
ie  —  jak  wynika z  danych urzędo­
wych słowackich —  w  okręgu Me- 
zilaborce głosów  „tak “  oddano za­
ledwie 38 proc., w  okręgu Bardejow- 
skim —  głosów  „n ie“  oddano 3.388, 
w  S tarej Lubowli —  1.854, w  Strop- 
kowie —  2.130.

„N ie  pozwolim y —  kończy „N ow a  
Swoboda“  Słowakom gnębić naszych 
braci. Granice słowacko-uki-aińskie 
rozstrzygnie nie Ilava, lecz prawo 
przyrodzone i sprawiedliwość Boża, 
na k tóre si? powoływał, jako sługa 
Boży, prem jer dr. T iso“ .

Biuro prasowe rządu karpatorus- 
kiego dementuje pogłoski o odbywa 
jących się w  Bratisław ie naradach 
przedstawicieli rządu słowackiego i 
karpatoruskiego w  sprawie granicy 
m iędzy obu państwami autonomicz- 
nemi.

W  najbliższej przyszłości rozpocz­
nie pracę Sąd N a jw yższy  i prokura­
tura Rusi Podkarpackiej.

Obecnie na terytorjum  Rusi Pod­
karpackiej funkcjonują dwa sądy 
kra jow e (w  Chuście i  w  W ielkiem  
Bereznem ) oraz 10 sądów okręgo­
w y  (odpowiednik sądów grodzk ich ).'

Karpatoruski prem jer ks. W o­
łoszyn p rzy ją ł delegację mniejszo­
ści w ęgiersk iej pod przewodnictwem, 
ks. Im re Izsaka, zastępcy biskupa1 
kościoła reform owanego, ks. pastora 
Beli Szabowa i dr. Hapki.

D elegacja  zapewniła prem jera o 
swej lojalności w  stosunku do rządu, j 

Jak donosi „Zem la i W ola “ , w  
Chuście ukonstytuowała się Ruska 
Rada Narodowa, na k tóre j czele 
sto ją  działacze przeciwni ukraińskie­
mu kursowi polityk i ks. Wołoszyna, 
m. in. pp. Fedor, Sowa, W alnycki, 
Drahuła, Curkanowicz i in.

Afera tancerki-szpiega 
Miniaturowy aparat 

do ç/ÿsadîania eioîgôar
Opinja publiczna w  Szw ajcarji śle 

dzi z zainteresowaniem przebieg 
śledztwa, wdrożonego w  związku z 
zaaresztowaniem w  Genewie tancer­
ki Vlrginji R ota  pod zarzutem szpie 
gowstwa.

W raz z oskarżoną, zaaresztowano 
szereg osób, m. in. detektywa ge­
newskiego, Rochat, z którym , jak  
wykazało śledztwo, była  w  zmowie. 
W  chwili aresztowania je j  na gra ­
nicy francusko-szwajcarskiej, Rota 
miała ukryty  pod suknią model apa­
ratu, skonstruowanego w  Szwajca­
r ji, a m ającego służyć do wysadza­
nia czołgów  w  powietrze. Model ten 
m iała oskarżona oddać w  Paryżu  
przedstawicielow i pewnego obcego 
mocarstwa.

N ic i śledztwa prowadzą do kilku 
miast, znajdujących się na pograni­
czu szwa j  cars к o -f ran cuskiem i być 
może do Barcelony. Oskarżona wy­
dalona ju ż była z  granic Szwajcarji 
w  1934 r., a  w  ostatnich czasach 
utrzym ywała bliższe stosunki z pew 
nym zagranicznym dyplomatą w. 
Genewie.
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Zmiany na Wołyniu
w administracji pzństwowei

W  woj. wołyńskiem  dokonano licz 
nych zmian w  administracji.

Ostatnio ustąpił naczelnik w y­
działu społeczno - politycznego u- 
rzędu wojewódzkiego mgr. Michał 
Stefanicki. Stefanicki przeniesiony 
został na stanowisko starosty do 
S tryja . Naczelnikiem  wydz. społ.- 
p o lit  w  Łucku m ianowany został 
dotychczasowy starosta pow iatowy 
w Krzemieńcu, m gr. Tadeusz N iżan 
kowski.

Starosta pow iatowy w  Równem, 
Bazyli Rogowski przeniesiony zo­
stał do Tarnopola. N a  jego  miejsce 
starostą w  Równem m ianowany zo­
stał dotychczasowy wicewojewoda 
tarnopolski, H ipolit N iepokulczycki.

Dotychczasowy naczelnik wydzia 
lu komunikacyjno - budowlanego 
urzędu wojewódzkiego wołyńskiego, 
inż. W acław  Gordziałkowski prze­
niesiony został na równorzędne sta 
nowisko do Krakowa.

?000 neofitów
w g m in ie  żydow skiej

we Lw ow ie
W  żydowskiej gminie wyznanio­

w ej we Lwow ie zanotowano w  ostat 
nich miesiącach znaczny wzrost li­
czby osób, które zgłosiły wystąpie­
nie z powodu zm iany wyznania. 
Ilość wystąpień dosięga ju ż 7.000, 
nowo zgłoszenia trwają.

Zmiany wśród burmistrzów
n ieza leżn ie  od  kadencji

Po ukończeniu akcji wyborczej 
do samorządu w  miastach i na wsi 
należy się liczyć, jak  słychać, z w y ­
borem względnie mianowaniem no­
wych prezydentów, wiceprezyden­
tów  i burmistrzów oraz w ó jtów  nie­
zależnie od długości kadencji, na 
którą swego czasu zostali zatw ier­
dzeni.

Fakt, że w  konkretnych wypad­
kach kadencja jeszcze nie upłynęła, 
nie będzie żadną przeszkodą, by 
przeprowadzić zm iany personalne 
dostosowane do nowej sytuacji spo 
wodowanej wynikiem  wyborów.

Nowi adwokaci 
w 7 'batli Adwokackich
Przed paru dniami donosiliśmy, 

że minister Sprawiedliwości zarzą­
dził wpis nowych adwokatów w  ca­
lem państwie w  liczbie 63.

N a  podstawie zarządzenia mini­
stra będaie wpisanych: na obszarze 
izby adwokackiej w  Katowicach 
(z  włączaniem obszaru odzyska­
nych zle a Śląska Cieszyńskiego i 
Ciecayu. W schodniego) —  6 adwo­
katów  5 4 aplikantów adwokackich ; 
w  K rak vie —  6 adwokatów i 2 
apL ia iłtótf adwokackich; w  Lub- 
Hnie —  L adwokatów  i 3 aplikan­
tów  adwokackich; w  Poznaniu —  
6 adwokatów i 1 aplikant adwo­
kacki; w  Toruniu —  4 adwoka­
tów  i 2 aplikantów adwokackich; 
w  W arszaw ie —  33 adwokatów  i 
5 aplikantów adwokackich; w  W il­
nie —  3 adwokatów i 5 aplikantów 
adwokackich.

F. Z. Г. W.
n a  cele użyteczności

pub licznej
Rada Powszechnego Zakładu 

Ubezpieczeń Wzajemnych na ! 
wniosek naczelnego dyrektora 
Br. Ziemięckicgo uchwaliła prze­
znaczyć r. b. z funduszów Za­
kładu z górą  100 tys. zł. na ogól­
ne cele użyteczności publicznej.

W y p ła co n o  w ięc  50.000 zł. na 
P om oc  Z im ow ą  d la  b ezrob o t­
nych, 20.000 zł. na F. O. M. z 
p rzezn aczen iem  na budow ę ściga- 
cza, o ra z  37.000 zł. na różn e  ce­
le społeczne, ja k o  to : p op ieran ie  
b u dow y  szkół, zw łaszcza  p o w ­
szechnych , jak  rów n ie ż  po lsk ich  
szkó l zagran icą , na dom y lu do­
w e  i kośc io ły .

Jeszcze jedna demarche pasła R.P.w  Pradze
przeciw aktom teroru czeskiego na Zaolziu

PRAGA. 20.12. Poseł Rzeczy­
pospolitej w Pradze dokonał dziś 
osobistej demarche w łutejszem 
Ministerstwie Spraw Zagranicz­
nych w związku z zamachem łc- 
roryslów czeskich na posterunek 
graniczny polski między Podle­
siem a Michalkowicami.

Poseł Rzeczypospolitej otrzy­
ma! wyjaśnienie, iż rząd czcsko- 
słowucki pragnąc normalizacji

stosunków na pograniczu, wysłał 
na teren Śląska naczelnego in­
spektora policji, który przepro­
wadzi surowe śledztwo I wyda 
dyrekcji policji czeskiej w Mo­
rawskiej Ostrawie potrzebne za­
rządzenia, by zmienić stan rze­
czy na odcinku granicy polsko- 
czeskiej.

Rząd praski oczekuje szczegó­
łowego raportu naczelnego ins­

pektora policji po jego powrocie 
z Morawskiej Ostrawy i w mia­
rę wniosków tego raportu poczy­
ni ewentualnie dalej Idące za­
rządzenia.

W  dniu jutrzejszym poseł Rze­
czypospolitej przeprowadzi dal­
szą rozmowę z czechosłowackim 
ministrem Spraw Zagranicznych.

(PAT).

„Niepotrzebna i niebezpieczna demonstracja”
Prasa włoska o zrządzeniach wojskowych Francji w Dżibutti

RZYM. 29.12. Komentując za- 
rządzeuin wojenne Francji, po­
legające na wysłaniu bataljonu 
strzelców senegalskich oraz 
dwóch torpedowców do Dżibutti, 
prasa włoska określa ten krok 
jako niepotrzebną i niebezpiecz­
ną demonstracją, skierowaną 
przeciwko Włochom.

Zdaniem „Tribuny”  gest Fran­
cji ma na celu jedynie wywoła­
nie jeszcze większego napręże­

nia nad Morzem Sródzicmnem 
przed wizytą Chamberlaina w 
Rzymie. Jest bowiem rzeczą ja­
sną, że w razie zatargu zbroj­
nego, bataljon scncgalczyków i 
dwa torpedowce nie byłyby w 
stanie powstrzymać marszu 
wojsk włoskich na Dżibutti.

Równocześnie prasa włoska 
zaprzecza ponownie pogłoskom 
o koncentracji wojsk włoskich

na pogranicza Somali.
ADDIS ABEBA. 29.12. W  

czwartek przybył tu pierwszy ba­
taljon nowoutworzonego korpu­
su włoskiej policji kolonjalncj.

Korpus ten, składający się wy­
łącznie z żołnierzy rasy białej, 
objąć ma w najbliższych miesią­
cach służbę bezpieczeństwa na 
terenie całego Imperjum włoskie 
go w Afryce wschodniej.

Dem onstracyjna p o d ró ż Daladiera
n o  a e ffo  Tunisu

PARYŻ. 29.12. Po wysłaniu do 
Dżibutti dwuch awizo i bataljonu 
piechoty algierskiej, rząd francu­
ski przygotowuje obecnie na sze­
roką skalę podróż premjcra Da­
ladiera nu Korsykę i do Tunisu, 
która ma być odpowiedzią na o- 
statnlc demonstracje izby włos­
kiej.

Premjcra poprzedzi na Korsy

co, aby go tam powitać w porcie, 
minister Marynarki Wojennej 
Campinchi, sam z pochodzenia 
Korsykanin, który wyjeżdża z 
Paryża już w sobotę, by odpły­
nąć z Tulonu na Korsykę na po­
kładzie krążownika „Suffren” .

Premjerowi Daladier w po­
dróży korsykańsko - afrykań­

skiej towarzyszyć będzie flota 
wojenna złożona z dwuch krą­
żowników „Foch”  i „Colbert”  
oraz trzech kontrtorpedowców.

Premjer po krótkim pobycie 
na Korsyce odpłynie do Tunisu, 
który będzie pierwszym etapem 
jego inspekcji posiadłości afry­
kańskich Francji.

Rzesza nie chce zerwać zeSŁZjednoczonemi
ani stosunków dyplomatycznych, ani ekonomicznych

Czynniki m iarodajne niemieckie Traktowani oni są narówni z oby- 
kategorycznie zaprzeczają poglo- watelam i amerykańskimi nie Żyda- 
skom, jakoby Rzesza dążyła do zer- mi.

B E R L IN , 29.12. Prasa niemiecka, 
która tak ostro zareagowała na prze 
mówienie sekretarza Stanu St. Z jed­
noczonych, Ickesa, w  ostatnich 
dniach wyraźnie unika dalszego a- 
takowania St. Zjednoczonych, po­
mimo odrzucenia protestu Niem iec. 
Tłum aczy sie to faktem , iż Rzeszy 
nie zależy na dalszem zaognianiu 
obecnego stanu.

wania stosunków dyplomatycznych, 
czy też ekonomicznych zę St. Zjed- 
noczonemi.

N ieprawdziwe m ają też być poglo 
ski o rzekomym zam iarze konfisko­
wania przez rząd Rzeszy m ajątków  
Żydów - obywateli amerykańskich.

Pozbawione podstaw m ają też 
być pogłoski, według których am­
basador Rzeszy w  St. Zjednoczo­
nych p rzy ję ty  miał być w  ostatnich 
dniach na audjencjl specjalnej przez 
H itlera.

Ostatni kardynał Leom XH
i5  la t  rząd z ił 

a rcy  b iskupstw em  
w P ra d z e

W  dzień w ig ilijn y , jak  donosiliś­
my, zmarł w  posiadłości sw ojej Dol­
na Dlouha Louczka pod Uniczowcm 
(M ährisch N eustadt) na Morawach 
ś. p. ks. kardynał Leon Skrbensky 
ostatni z purpuratów, kreowanych 
przez Papieża Leona Х1П.

S. p. kardynał Leon Skrbensky z 
Hrzisztie urodził się w  1863 r. w 
Hukowicach (H au sdorf) pod Nowym  
Jiczinem (N eu titschein ) w  djecezjl 
olomunieckiej.

P o  ukończeniu gimnazjum  w  Kro- 
m ierzyżu i seminarjum duchownego 
w  Ołomuńcu, święcenia kapłańskie 
otrzym ał w  r. 1889 poczem przez 
pewien czas pracował w  duszpaster­
stw ie na Slowaczyźnio, Morawach 1 
filąsku.

Z  kanonji i probostwa kapituły 
ko legjack lej krom ierzyżskicj w  gru ­
dniu 1899 r. powołany został na sto­
licę arcybiskupią praską i w  dniu 6 
stycznia 1900 roku otrzym ał sakrę 
biskupią a w  rok później na konsy- 
storzu z dn. 15 kwietnia 1901 roku 
Papież Leon X I I I  kreował go  kardy 
nałem z tytułu św. Stefana al Mon­
te Cclio..

Stolicą arcybiskupią praską kard. 
Skrbensky rządził przez la t piotna- 
écle, zaś od r. 1916 przejął po kar- 

' dynale Bauerze stolicę arcybiskupią 
w  Ołomuńcu, k tóre j ster prowadził 
aż do września 1920 r., gdy  ze w zglę 
du na stan swego zdrow ia został na 
własną prośbę przez Benedykta X V  
z tych obow iązków zwolniony.

Resztę życia kard. Skrbensky spę 
dził w  dziedzicznej swei włości pod 
Uniczowcm.

Zgon wdowy
po G. K . Chestcrton ie
W  Londynie zm arła wdowa po 

znakom itym  pisarzu i publicyście 
katolickim, G. K . Chcatertouid. Pani 
Chesterton podążyła w  ślad zn mę­
żem w  rok po je g o  śmierci.

Za życia swego znakom itego mal 
żonka stale usuwała się w  cień, by­
ła najtroskliwszą jego  powiernicą i 
towarzyszką.

G. K . Chesterton przeszedł z pro­
testantyzmu na katolicyzm . Jego 
żona uczyniła to w  kilka lat później 
w  r. 1926.

Obrona kanału Paimmskiego
Æ o f t o w s f f v i c f f  p a ń s i w  Æ m e r y k i

Obrady konferencji panamerykań 
skiej dużą uwagę poświęciły zagad­
nieniu obrony dróg komunikacyj­
nych, których najważniejszym  klu­
czem jest kanał Panamski.

Równolegle z obradami oficjalne-

mi konferencji toczyły  się rozm owy San Domingo, Kuby, N icaraguy i 
pomiędzy przedstawicielam i Stanów Venezueli.
Zjednoczonych a przedstawicielam i j N a jda le j rokowania posunęły się 
państw, sąsiadujących z kanałem, z Nicaraguą. Rozm owy z Kubą i 

W  rozmowach tych przedewszyst San Domingo nie w ykroczy ły  jesz- 
kiem brali udział przedstawiciele cze poza wstępne stadjum.

К  UJ J  SE R  O  Г  ©

Brak węgla
w Czechosłow acji

D yrekcja czechosłowackich pań­
stwowych kopalń węgla zawia­
domiła kierownictwo szkół czes­
kich, źe w  związku z brakiem wę­
gla  nic może dostarczyć potrzeb­
nych ilości m aterjału opalowego 
dla szkół.

M inisterstwo O św iaty zmuszone 
było wskutek tego przedłużyć fe r­
je  świąteczne we wszystkich szko­
łach czaakich do 8 stycznia 1939 r.

TERMINARZ ROZGRYWEK UGI 
HOKEJA LODOWEGO 

Polski Związek Hokeja na Lodzie 
ustalił terminarz rozgrywek o mi­
strzostwo Ligi Hokejowej:

Pierwsza runda — 6 stycznia, lub 
w razie braku lodu 8 stycznia. Wal­
czyć będą: Dąb — Cracovia, Czarni— 
Warszawianka, AZS — Polonja, Og­
nisko — ŁKS.

Druga runda — 15 stycznia, a w ra­
zie braku lodu — 19 stycznia. Wal­
czyć będą.: Cracovia — Dąb, Polonja 
— AZS, Warszawianka—Czarni, ŁKS 
—Ognisko.

Turniej finałowy Ligi odbędzie się 
w dniach 21 — 23 stycznia, a w razie 
braku lodu od 28 do 30 stycznia.

Mistrzostwa mlędzyokręgowe w ho­
keju lodowym rozegrane będą w 
dwóch rundach: pierwsza runda — 
29 stycznia, druga runda 2 lutego.

Grupa rezerw walczyć będzie 5-go 
lutego. Turniej o wejście do Ligi ro­
zegrany zostanie w dniach 11 — 13 
lutego. Mistrzostwa klasy A w okrę­
gach mają być zakończone do dnia 
20 stycznia.

MECZ PŁYWACKI 
POLSKA — JUGOSLAWJA 

Jak w swoim czasie donosiliśmy, 
Jugosłowianie zaproponowali PoL Zw. 
Pływackiemu rozegranie w roku 1S39 
meczu Polska Tug-oaławja, na tere­
nie Polski.

PZP zaproponował organizację te#p

meczu Katowicom, które odpowiedzia­
ły odmownie. Obecnie toczą się w tej 
sprawie pertraktacje z Poznaniem.

ZWYCIĘSTWO POR. SKULICZA 
W ZAKOPANEM

W trzecim dniu międzynarodowych 
zawodów konnych w Zakopanem 
pierwsze miejsce w konkursie szyb­
kości zajął por. Skullcz na Dunkanie 
przed ppor. Tomaszewskim na Bąku, 
ppor. Sroczyńskim na Binie i inż. 
Strzeszewskim na Rysiu.

W konkursie szybkości dia jeźdź­
ców cywilnych i pań zwycięstwo od­
niosła Rómmlowa na Saharze przed 
Niemcem Scharfettremh na Altagu.

*
W czwartek rozegrano w Zakopa­

nem najważniejszy z konkursów do­
kładności o puhar wędrowny Pana 
Prezydenta R. P. Pierwsze miejsce 
zdobył por. Skulicz na Dunkanie, 2) 
ppłk. Rómmel na Dyngusie, 3) por. 
Skulicz na Arosle, 4) ppor. Toma­
szewski na Bąku.
NAJLEPSZA PŁYWACZKA POZBA­

WIONA TRENINGU
Zarząd Pol. Zw. Pływackiego, zwró­

cił się do męskiego gimnazjum pań­
stwowego w Bielsku o pozwolenie Da- 
widowiczównle, zaliczonej do grupy 
olimpijskiej, na trening w basenie 
gimnazjum.

Niestety, dyrekcja gimnazjum odpo­
wiedziała odmownie, co uniemożliwia 
naszej znakomitetj pływaczce prowa­
dzenie zaprawy.

TRZECIE ZWYCIĘSTWO KANADYJ­
CZYKÓW NAD REPREZENTACJA 

NIEMIEC 
Kanadyjska drużyna hokeja lodo­

wego Smoke Eaters spotkała się w 
Hamburgu poraź trzeci z reprezenta­
cją Niemiec i odniosła trzecie zwy­
cięstwo, tym razem w stosunku 8:0 

Zawodom przyglądało się 11 tysię­
cy widzów.

*
Szwedzka drużyna hokeja lodowego 

AIK Sztokholm rozegrała we środę 
wieczorem mecz w Berlinie, bijąc pew­
nie znany berliński zespół Rot - Weisa 
w stosunku 5:1.

W przeddzień, jak donosiliśmy, Szwe 
dzi pokonali berlińską Preussen.

NOWY MISTRZ BOKSERSKI 
EUROPY 

W Medjolanie odbył się mecz bok­
serski o mistrzostwo Euronv w wa­
dze półciężkiej. V/ ■ -nlu tem 
Włoch Turiello wy,- w 1 5
rundach Belga Wout. bywając
tytuł mistrzowski.

Nowy mistrz Europy bronić będzie 
tytułu w spotkaniu z Niemcem Ede- 
rem 13 stycznia w Berlinie.
BEN JOHNSON NAUCZYCIELEM 

HISTORJI 
Słynny czarny sprinter amerykań­

ski, Ben Johnson, w roku ubiegłym 
ukończył wydział historji na uniwer­
sytecie Columbia. Obecnie mianowany 
on został nauczycielem historji w 
New Jersey.

Proces o okrzyki
antyżydowskie

I Prezes S ronnictwa 
Narodowego uniewinniony

Głośne było przed rokiem zabój­
stwo kupca żydowskiego J. Chelem- 
nera dokonane w  biały dzień na u- 
łicy Łodzi przez bojówkarza A n t­
czaka.

Antczak skazany został przez 
Sąd Okręgowy w  Łodzi na 12 lat 
więzienia.

W  związku z tem zabójstwem gru­
pa radnych żydowskich zgłosiła 
w  łódzkiej Radzie JJiejskiej inter­
pelację. W  odpowiedzi na tę inter­
pelację z sali rozleg ły  się oklaski 
i okrzyk i: „Brawo, dobrze mu tak“ , 
„Jabym  wszystkich Żydów wym or­
dował“ .

Pod zarzutem wznoszenia tych 
okrzyków  pociągnięto do odpowie­
dzialności adw. Kowalskiego, preze­
sa Stronnictwa Narodowego, oraz 
radnego Czernika.

W  I-e j instancji oskarżeni do w i­
ny się nie przyznali, przyczem  adw. 
Kowalski dał ,„słowo honoru“  że o- 
krzyków  tych nie wydawał. Sąd 
ogłosił wyrok uniewinniający.

Od wyroku tego odwołał się pro­
kurator, i Sąd Apelacy jny  skazał 
obydwu oskarżonych na kary po 0 
miesięcy z zawieszeniem.

Skazani założyli kasację i po u- 
chyleniu poprzedniego wyroku 
przez Sąd N ajw yższy , wczoraj spra­
wa znalazła się poraź drugi przed 
Sądem Apelacyjnym , k tóry  wydal 
w yrok uniewinniający, z braku do­
wodów winy.

- S  1

S'oda w cze:kuh rękach
Francuz i u stąp ili akcje

P A R Y Ż . 29.12. A gencja  Havasa 
donosi, że grupa francuska akcjo- 
narjuszy czeskich zakładów Skoda 
ustąpiła swe akcje grnplo czeskiej, 
reprezentowanej przez rząd czesko- 
słowacki.
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to znaczy... Kanal Suezki
Kulisy akcji włoskiej na Morzu Sródziemnem

G3y w  sierpniu b. r., pisząc o ta j­
nym okładzie włosko - niemieckim, 
daliśm y w yraz przekonaniu, że po 
zaspokojeniu roszczeń Trzeciej R ze­
szy pod adresem Czechosłowacji 
przyjdzie kolej na „kom pensacyjne“  
żądania W łoch w  obszarze śródziem­
nomorskim, wyglądało to na „kacz­
kę“  dziennikarską. Dziś, gdy  „re ­
w indykacyjne“  pretensje Ita lji sta­
ły  się tematem dnia, zaryzyku jm y 
znów twierdzenie, że j»oza ńwiatobur 
r-zemJ hasłami: „Tunis, Korsyka, Sa 
bandja, N izza“  k ry ją  się znacznie 
skromniejsze nadzieje rządu faszy­
stowskiego, nadzieje, streszczające 
się w  dwóch terminach geogra ficz­
nych: Dżibuti i Kanał Suczki. Gdy 
się żąda maksimum jes t pewne 
prawdopodobieństwo, że może osiąg­
nie się choć... minimum.

Sprawa Somali francuskiego była 
ju ż na tych łamach poruszana, tu 
więc zajm iem y się tylko roszcze­
niami W łoch odnośnie zm iany sta­
tutu Kanału SuezUIego. O ficjaln ie 
problem ten nie został dotąd przez 
Rzym  wysunięty, niemniej jasne 
jest, że jest to dla Mussoliniego 
sprawa najważniejsza. Tak samo 
bowiem jak  w  kwestji kolei Dżibuti 
— Addis-Abeba, chodzi i tu o pie­
niądze, o opłaty za korzystanie z 
Kanału jak  i o udział w  ogromnych 
zyskach, które dają akcje „Com pa­
gnie Universelle du Canal de Suez“ . 
A  z pieniędzmi, jak wiadomo, w  pań­
stwach totalnych jes t krucho.

L f k c j a  ß b is jn s k a
Kanał Suczki, łączący Morze 

firódziemne z Czcrwonem, jest dla 
W łoch, tak samo zresztą jak  dla 
A n g lji i Francji, problemem nie­
zwykle doniosłym.

Jako najkrótsza droga mię­
dzy półwyspem Apsnińskim a ko- 
lonjam i afrykańsldem i, już w  czasie 
w ojny abisyńskiej dał poznać swą 
wartość, gdy w  ciągu 6-ciu miesię­
cy  przepuścił z Ita lji do E ry tre i 445 
okrętów  faszystowskich z wojskiem, 
bronią i żywnością na potrzeby pod­
boju krainy negusa. N iew iele też 
było przesady w  alarmach o grożą­
cej wojnie św iatowej, towarzyszą­
cych w  drugiej dekadzie październi­
ka 1935 roku ówczesnym sugestjom 
zamknięcia kanału dla żeglugi w ło­
skiej.

Do tego w tedy nie doszło, gdyż 
trak ta ty  m iędzynarodowe zapewnia­
ją  okrętom wszystkich państw, za­
równo w  czasie pokoju jak  wojny, 
swobodny, (choć... bardzo kosztow­
n y ) przejazd przez kanał. Fakt jed ­
nak, że w  okresie sankcyj antywło- 
skich i ta ewentualność —  obejścia 
w yże j wspomnianych klauzul odnoś' 
nie kanału Suezkiego —  brana była 
publicznie w  rachubę, nie pozostał 
bez konsekwencyj. Mussolini posta­
nowił w  odpowiedniej chwili przypu­
ścić szturm do obu bram M orza 
Śródziemnego: do Gibraltaru via 
Hiszpan ja, do kanału Suezkiego po 
przez.« alarm  korsykańsko-eabaudz- 
ko-tunezyjski. Obie akcje są teraz 
w  toku.

W  i m i ę  

s p r a w i e d l i w o ś c i . . .
Sprawa udziału W łoch w  port­

felu akcyjnym  i zarządzie Towa- 
rzysta  kanału Suezkiego w yp ły­
nęła, poraź pierwszy, niedawno na 
Kongresie V o ity  w  Rzymie. Poru­
szył ją  czołowy ekonomista A lbert 
P irelli, wskazując na to, że zm ia­
na statutu Tow arzystw a Kanału 
Suezkiego jest sprawą palącą, dyk­
towaną przez... elementarne poczu­
cie sprawiedliwości m iędzynarodo­
wej. Kanał bowiem, obsługujący 
wymianę handlową połowy świata, 
jest prywatną spółką akcyjną. Z 
800.000 akcyj (p ierwtonie, do roku 
1924-go, było 400.000) 447.000 jest 
w  rękach ciułaczy francuskich, 350 
tys. posiada rząd angielski, a 2719 
m ają W iochy. Opłaty za korzysta­
nie z kanału są bardzo wysokie 
(dopiero 15 grudnia zostały obni­
żon e !), obarczają też włoski bilans 
płatniczy wysokim, corocznym od­
pływem dewiz, k tóry np. w  1937 
roku, w przeliczeniu na liry, w y ­
nosił 175 m iijonów. Gdy zaś 
uwzględnić, wywodził P irelli, że 
W łochy zajm ują wśród użytkowni­
ków Kanału drngie miejsce po 
A n g lji (w  1937 roku: A n g lja  47 
proc.. W łochy —  16). a przed Fran

na piątem m iejscu; że wśród 32 
członków Zarządu Tow arzystw a K a ­
nału niema ani jednego Włocha, 
gdy  Francuzów jes t 19, A nglików  
10, E gipcjan  2 i jeden Holender —  
krzywda Ita lji jes t bezsporna. Tem  
bardziej, gdy  zważyć, że akcje T o ­
w arzystw a dają w  ostatnich latach 
przeciętnie ponad 200 procent dy­
widendy, że kurs ich z pierwotnie 
ustalonego poziomu 500 franków, 
skoczył na 25.285 fr . (przeciętna 
za 1937 ro k ). I  tych  właśnie zło­
todajnych papierów  m ają W łosi 
tylko 2.719 sztuk, gdy  Francuzi pra 
w ie 450.000.

W yw ody P ire lliego  znalazły szyb­
ką odpowiedź ze strony francus­
k ie j: 1 ) argum ent o w ielkim  u- 
dziale włoskim  w  użytkowaniu K a ­
nału nio upoważnia do żądania 
m iejsc w  zarządzie Tow arzystw a. 
Gdzie to bowiem powiedziane, że 
klientela w ielk iego przedsiębiorstwa 
ma podstawy do żądania udziału w  
zarządzie tego przedsiębiorstwa? 
Koszt korzystania z Kanału obar­
cza n ietylko skarb w łoski —  u- 
względniony musi być w  w yda t­
kach każdego klienta kanału. Płaci 
przecież i Francja, bardzo dużo 
A nglja , płacą wszyscy, k tórzy  ko­
rzysta ją  z kanału ;

2 ) Tow arzystw o Kanału Suez­
kiego jest przedsiębiorstwem pry- 
watnem. Żaden akcjonarjusz fran ­
cuski nie sprzeda dobrowolnie tak 
wysoce rentownych akcyj, a  w kra­
czanie państwa byłoby uważane za 
próbę uszczuplania prawa własno­
ści, o czem m owy być nie może. 
Francuzi więc nie m ogą odstąpić 
nic ze swego portfe lu ;

3 ) Kanał powstał г  in ic jatyw y, 
pracy I pieniędzy Francnzów, któ­
rzy, finansując je g o  budowę, r y ­
zykowali bardzo dużo i dzięki te­
mu zbierają dziś owoce udanego 
przedsięwzięcia;

4 ) Kanał Suezki terytorja ln le  
należy do Egiptu, k t^ ry  w  1968 
roku przejm ie w ogóle całe przed­
siębiorstwo. Pretensje w łoskie idą 
przeto pod niewłaściwym  adresem, 
bijąc zresztą bardziej jeszcze w  in­
teresy W ie lk ie j B rytan ji niż F ran­
cji.

Z a in te re so w a n ie  A n g lji
T y le  strony. D odajm y jeszcze, że 

przez Kanał Suezki w iedzie na j­
krótsza droga do Indyj, Indochin, 
M adagaskaru; że w  niedawno wpro 
wadzonej w  życie umowie anglo - 
w łoskiej nie wspomniano o nim ani

wana została, dopiero co przez Ita l- 
ję  jednostronnie wypowiedzianym, 
paktem Lava l —  Mussolini z 1935 
roku —  a będziemy m ieli pełny 
obraz „stanu faktycznego“  proble­
mu, któremu na im ię: Kanał Su­
ezki. W yp łyn ie on o fic ja ln ie  na w i­
downię polityczną zapewne w  cza­
sie w izy ty  Chamberlaina w  Rzym ie 
w  styczniu 1937 r.

C zy W łochy m ają jak ieś szanse 
przeforsowania swoich sugestyj ? 
N a  to pytanie m ógłby dziś odpo­
wiedzieć chyba ty lko  sam prem jer 
Chamberlain. Bardzo zastanawia­
jące jes t w  te j sprawie przytem  
stanowisko londyńskiego „T im es 'a “ , 
k tó ry  w  artykule wstępnym z oka­
z ji głośnej m anifestacji w  „parla ­
mencie“  rzymskim , stanowczo od­
pierał wszelką m yśl o rew indyka­
c ji Korsyki, Sabaudji czy Tunisu, 
w yraża jąc się jednak bardzo „m ięk ­
ko“  w  sprawie rew izji statutu K a­
nału Suezkiego i sugerując ugodo- 
wość w  kw estji Dżibuti. Z  do­
świadczenia czechosłowackiego zaś 
wiemy, że filogerm ański „T im es“  
ma dar „przew idyw ania“ ... Tylko, 
że znów Francja  to  nie... Czecho­
słowacja.

N a  zakończenie k ilka dat z nie­
zmiernie ciekawej h istorji powsta­
nia Kanału Suezkiego.

Dzieje k a n a łu
Tw órcą jego  był, jak  wiadomo, 

Ferdinand de Lesseps, Francuz, 
kuzyn cesarzowej Eugenji, człowiek 
żelaznej energji, ryzykant, o ge- 
n ja lnej Intuicji i n iezw ykłej prze­
biegłości. P lany  kanału wykonał 
inżynier Lłnant de Bellefont. K a ­
nał, długości 168 kim. (P o r t  Said 
—  Suez), ma szerokości 50 —  60 
metrów, a  głębokości przeciętnie 
12 m tr. Przecina przesm yk suezki 
m iędzy Morzem  Sródziemnem i 
Czcrwonem, skracając drogę (w  po­
równaniu z dawnym okólnym  szla­
kiem Vasco da Garay) do Colombo, 
K a lku tty  i Bombaju o  15 —  20 
dni. P rzez kanał przechodzi m ie­
sięcznie około 400 okrętów.

M yśl przekopania kanału nie by­
ła tworem  mózgu Lessepsa. Już na 
2000 la t przed naszą erą  istniało 
podobne urządzenie łączące M orze 
Czerwone z N ilem . Z  drogi te j ko­
rzystać miał i król perski Dar- 
jusz w  swych wyprawach zdobyw­
czych. Późn iej kanał uległ zniszcze­
niu. N aw et jednak obecna form a 
połączenia tych dwu mórz, poprzez

słowem ; że natomiast m iędzy Fran- przesmyk Suezu, nie jes t w ynala  
c ją  i W łocham i sprawa ta  uregulo-1 zkiem Lessepsa. M yśl tę  rzucić miał

Napoleon I, gdy  bawił w  Egipcie, 
podjął zaś, a potem zarzucił ją  
uczeń Saint Simona Barthélém y 
Prosper Enfantin, tworząc nawet 
tow arzystw o badawcze „Société  
d'etudes du Canal de Suez“ . U rze­
czyw istnił jednak ten projekt, 
wśród niezwykle trudnych warun­
ków, in tryg, podstępów, sam nie 
gardząc temi chwytami, Ferdynand 
Lesseps.

Budowa, rozpoczęta w  1859 roku 
trw ała  z przerwam i do listopada 
1869, w  przyszłym  roku minie za ­
tem  70 lat pracy kanału. M iał on 
kosztować 200 m iijonów  franków, 
a kosztował dwa razy  tyle, bo 880 
m iijonów. Pracow ało przy  nim 25 
tys. robotników, zmienianych co 3 
miesiące.

W rogiem  poczynań Lessepsa by­
ła od pierwszej chw ili A n g lja . Ona 
to przez swego przedstawiciela w  
Konstantynopolu w ym ogła  na sułta­
nie, że nie akceptował przez dłuższy 
czas zezwolenia na budowę, udzie­
lonego przez w icekróla Egiptu , khe- 
diva Said Paszę. Londyn bał się 
w pływ ów  F rancji nad dwoma mo­
rzami. W idzia ł w  kanale groźbę dla 
dróg komunikacyjnych imperjum 
bryty jsk iego . Lesseps jednak nie 
U3tąpił. Jeździł do A n g lji, zdoby­
wał pieniądze we Francji dla swe' 
go  projektu, snuł in tryg i i przecinał 
w ęzły  in tryg  cudzych, aż w  końcu 
dzięki interwencji Napoleona 1П 
sułtan ustąojł.

W. B ry ta n ja  czuw a
G dy wreszcie nadszedł listopad 

1869, gd y  kanał oddano do użytku, 
Lesseps trium fował, a E g ip t szalał 
z radości. Uroczystości w  całym  
Egipcie, a szczególnie w  P o r t Sa­
ldzie b y ły  tak kolosalnych rozm ia­
rów, khediv, oszołom iony inwesty­
c ją  je g o  im ienia i przyszłem i do­
chodami (przypad ło  mu 177.000 
akęyj, z  ogó lnej ilości 400.000) 
kanału, sypnął tak szczodrze pie­
niędzmi na uczty i  obchody, że... 
stanął przed bankructwem. Tak 
mówi legenda. Faktem  przecież jest, 
że z braku gotówki, mniejsza o po­
wód tych braków, sprzedał swe 
akcje wysłannikowi D israeliego za 
4 mil jony  funtów  szterlingów.

Odtąd w p ływ y angielskie w  T o ­
w arzystw ie Kanału Suezkiego, po­
parte pozycją  W . B rytan ji w  Egip- 
cje, rosły, i dziś A n g lji napewno 
w ięcej niż F rancji za leży na u trzy­
maniu stanowiska w  Suezie. D late­
go  też gra  faszystowska jes t tym  
razem  bardzo trudna,

(a b .).

Słowaczyzna— Wągry—  
Miemcy

W edług in form acji „K u r je ra  W ar­
szawskiego“  z  P ra g i:

„Rokowaniu dellmltacyjne Karpatom- 
slnów z Węgrami zostały nagle przer­
wane z powodu trudności, jakie czy­
nić mają rzekomo Węgry. Delegacja 
ruska wróciła do Huszt po r.owc in­
strukcje swego rządu, które wydane 
być mają dopiero po porozumieniu z 
rządem centralnym w Pradze.”

Jednocześnie z Berlina donosi ko­
respondent „K u r je ra  W arszawskie­
go “ :

„dość wyraźnie daje się jednak od­
czuć, że we wzajemnych stosunkach wę 
glersko - niemieckich nastąpiło couaj- 
mnicj pewne oziębienie. Datuje się o* 
no już od wielu tygodni, w związku z 
podnoszeniem przez Węgry dalszych ro­
szczeń terytorjalnych, wybiegających 
poza wiedeńskie rozstrzygnięcie grani­
czne. Węgrzy w dalszych roszczeniach 
terytorjalnych' spotykają się bowiem ze 
zdecydowaticni przeciwdziałaniem Nie­
miec, domagających się od Węgier o- 
8tatecznej rezygnacji z podnoszonych 
do Rusi Podkarpackiej prełensyj.”

S Ó L  Æ  p rzeczyszcza jąca  je s t  takżo w  sp rzedaży
w  paczkach  na jed n o ra zow e  u życie . Cena 15 g ro s zy . Żądać w  aptekach  i  sk ładach  apt
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I&aiusze W  arssawy i Łed^I
Oświadczenia, zaprzeczenia i sprostowania

Domysły, przypuszczenia i p lo t , wyraźny przepis nstawy, że wniesienie jak się ułożą stosunki
ki na temat obranych 18 b. m. 
rad miejskich i przyszłych zarzą­
dów miast wywołały w prasie kil 
ka ciekawych wyjaśnień, odpo­
wiedzi i sprostowań.

„Warszawski Dziennik Naro­
dowy” ogłasza ośw iad czen ie  S tron  
n ic lw a  N a ro d o w ego  o  tem , źe  n ie 
zg ło s i on o  p ro tes tów  w yb o rc zy ch  
an i w  W a rs za w ie , an i w  Ł o d z i, 
an i w  Pozn an iu . W  oświadczeniu 
tem czytamy:

„albowiem w tych trzech najwlęk-

, . . . ... - . ---------- na wnrszaw-
I protestu wstrzymuje ukonstytuowanie skim Ratuszu. Każde pismo jest nai-
slę nowowybranej Rady Miejskiej. lepiej”  poinformowane i każde plsw co

Protesty wyborcze Stronnictwa Na- innego i to podając szczegóły, którvc!i
rodowego byłyby szczególnie uzasad- nic było.**

two Narodowe w tych miastach prote- >»'J° nca э „W ie c z o r u  i „Czasu
stów składać nie będzie.”  o rzekomym układzie co do or-

Na łamach „Robotnika”  ukaza- ganizacji prezydjum m. st. War-
ło się następujące ośw iad czen ie  z  szawy „Robotnik”  dodaje: 
k ó ł P .P .S .! „Rozumiemy, że panowie dziennika-

„Niektóre pisma lansują od parn dni rze rauszą o czemś pisać, ale tak przez
„wiadomości” , jakoby Polska Partja próżną ciekawość radzibyśmy wiedzieć,
Socjalistyczna prowadziła jakieś „roko- SM<1 te, zresztą tak wzajem się wy-
wania”  z Obozem Zjednoczenia Naro- kluczujące, „informacje” ?”

s i l - - “  -  pM "  >
!. " i j  . “ 'S ? .4”  bow I I. a. » ' przyszłych naiuorndacb

miast większych.
„Wiadomości”  te są plotkami, wyssa-

wbrew intencjom ustaw samorządo­
wych, komisarze rządowi. Obowiązu­
jąca ustawa o wyborach do Rad Miej­
skich uprawnia wyborców do składa­
nia protestów przeciwko wyborom w

Ä "  p S S  przy b{n-zepro^ra- Ä Ü  . * < *

nem! dosłownie z własnego palca.
Ciała kierownicze naszego ruchu roz­

strzygną we właściwym czasie o naszym

Wobec niewyjaśnionej sytua­
cji w Warszawie „Czas”  zajmu­
je się narazie łódzką radą miej­
ską, donosząc, że najbardziej 
„popularna”  przepowiednia w Ło 
dzi zapowiada:

„utworzenie zarządu całkowicie so­
cjalistycznego z b. min. Arciszewskim

^w 'V Icn lsach  tcV iisb U'S,,fW?)‘ .1 dobyliśmy ^Iżdymbądż Jal"  prezydentem na czcie. W  tym wy-
led-.k tprmlmf »  №  l" ? I ™zlc ule zamierzamy traktować wyni- padkn poparcia PPS udzieliłby „Rund”,
mlnWtrnn-ln» «п „hn • władze ad-i  głosowania samorządowego, jako nle *adając wzamian dla siebie miej-

kr s4 ' .podziału łupów” . Mamy zppeł- ?ca w zarządzie miejskim, aby nie u-rzeczenle co do ważności, wzgl. nieważ­
ności aktu wyborczego.

W  tych warunkach społeczeństwo nie 
ma wpływu na szybkość uprawomocnię 
nla się wyborów. Dlatego też przedłu­
żanie dotychczasowych rządów komi­

nie odmienne podejście I do zagadnień trudniąc sytuacji socjalistów. Inna po-
politycznych, 1 do zagadnień pracy w głoska lansuje ewentualność spółki
samorządach.”  PPS z OZN. Przy tej kombinacji sta-

Wracając do tego tematu w  novv ŝ*to prezydenta Łodzi zachowałby 
«p rz e g lą d z ie  p ra s y "  „R o b o tn ik "
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Bez poparcia z Berlina
Z Paryża  donosi „K u r je r  W a r­

szawski“  :
„Według wiadomości, nadcszłycb г 

Berlina, oficjalne koła niemieckie nie 
zamierzają jakoby poprzeć Włoch. 
Niemcy byłyby najwyżej skłonne do 
zwołania ponownej konferencji czte­
rech, która rozpatrzyłaby żądania ko- 
lonjalnc Wioch i Niemiec. Według nie­
sprawdzonej pogłoski, miałyby Niemcy 
apetyt na część Marokka hiszpańskiego.

Pozbawione poparcia niemieckiego i 
angielskiego, Włochy cofają się i juJi 
bardzo skromnie proszą tylko o ustęp­
stwa francuskie, dotyczące prawa włas­
ności kolei Dżibuti —  Addis Abbebn, 
akcyj kanału Sucsklcgo 1 praw dla 
Włochów w Tunisie. Krzykliwy bluff 
wioski doprowadził, jak dotąd, jedynie 
do ogólnego oburzenia wszystkich bez 
wyjątku stronnictw francuskich, nikogo 
zaś z Francuzów nie zalrwożył.”

Szkielety słoni
z poch odu  H a n n ib a la
W  południowej F rancji dokonano 

ostatnio wykopaliska, które zainte­
resowało żyw o historyków, oraz a r ­
cheologów.

Znaleziono w iększą ilość szkiele­
tów  słoni. N ie  b y ły  to  jednak w  
tym  wypadku olbrzym ie przedhisto­
ryczne szkiejety zw ierząt, które ży ­
ły  ongiś w  Europie, lecz resztki sło­
ni afrykańskich, typu do dziś dnia 
zachowanego.

P rzy  bliższem zbadaniu tych inte 
resujących wykopalisk, fachowcy 
nabrali przekonania, iż chadzi tu o 
słonie ze słynnego pochodu Hanni­
bala przez A lp y  na Rzym .

Nominacja na letnisko
A w an s d la  ubogiief ws!

Kuńkowce pod Przem yślem , sie­
dziba gm iny zbiorowej, podejmuje 
starania, aby uzyskać awans na le t­
nisko, które m ogłoby przysporzyć 
dochodów m iejscowej ludności.

W  Kuńkowcach jes t czynny ta r­
tak i młyn, stanowiące jedno przed­
siębiorstwo, z k tórego jednak miesz 
kańcy nie m ają pociechy.

Tragedia uchodźcy
K a s ły  z go n  przed  

w yzw olen iem
Pisma krakowskie doniosły o na­

głym zgonie w biurze palestyńskiem 
przy ul. Wielopole, uchodźcy z Nie­
miec, Salomona Karlinera z Katowic, 
który przybył do Krakowa, celem za­
łatwienia formalności, związanych z 
wyjazdem do Palestyny.

Obecnie donosi „U. Kurj. Codz.“, że 
Karliner w dniu 8 listopada b. r. zo­
stał przez Niemców aresztowany 1 u- 
mieszczony w obozie koncentracyjnym 
w Berchwald. W tym obozie przeby­
wał przez 3 tygodnie, poczem został 
zwolniony.

W kilka dni później dowiedział się, 
że musi być ponownie aresztowany i 
umieszczony w obozie koncentracyj­
nym. Nie chcąc przeżyć drugi raz po­
bytu w obozie, przez „zieloną granicę" 
dostał się do Polski i stąd czynił sta­
rania o uzyskanie pozwolenia na wy­
jazd do Palestyny.

Otrzymawszy telegraficzne zawiado 
mienie, że pocztą lotniczą wysłano do 
biura palestyńskiego w Krakowie po­
trzebne dokumenty na wyjazd, przy­
jechał do Krakowa.

Po przybyciu do biura palestyńskie­
go przy ul. Wielopole, wyjął z kiesze­
ni jakiś papier i w tym momencie ru­
nął na ziemię.

Niezwłocznie pospieszono mu z po­
mocą i zawiadomiono pogotowie ra-
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Zagadnienie ukraińskie należy o- 
br-cnie do najbardziej aktualnych. 
Często trzeba doń powracać i oéwic 
tlać je  wszechstronnie.

Zespół redakcji czasopisma „P o li­
tyka“ , która oddawna zagadnieniem 
tem interesuje się i omawia je, w y­
dał niedawno książkę p. t. „P ro ­
blem polsko-ukraiński w  Ziemi Czer­
wieńskiej“ .

Autoram i je j  są —  Aleksander 
Bocheński, Stanisław Łoś i W łodzi­
mierz Bączkowski. Streszczenie dru­
giego wydania te j książki po kon fi­
skacie znajdujem y na lamach mie­
sięcznika „P rzek ró j“  (zeszy t gru­
dn iow y).

D w ie  d ro g i
Podstawową część książki stano­

wi artykuł p. Bocheńskiego. Au tor 
zastanawia się, jak ie  są drogi roz­
wiązania problemu. Jedna z nich to 
program  asym ilacji narodowej U- 
kraińców, bo, jak  pisze autor, „gd y ­
by Ukraińcy stali się Polakami, pro­
blem ukraiński byłby zupełnie i ideal 
nie rozw iązany“ ,

„Druga droga, — (Ялте — to dnie­
nie, aby Ukraińcy... pozostali przy 
swej narodowości, ale byli za to mo­
żliwie najbardziej lojalnie usposobieni 
do państwa polskiego. Jest to program 
asymilacji państwowej.

...Zwolennicy asymilacji narodowej 
wierzą, że Ukraińcy mogą stać się 
Polakami, natomiast zwolennicy asy­
milacji państwowej nie wierz« w tę 
możliwość“...

Omawiając zagadnienie asym ila­
c ji p. Bocheński pisze:

„Teorja asymilacji narodowej wywo 
dziła się z głębokiego przekonania, że 
Ukraińcy nie są prawdziwym, pełno­
wartościowym narodem... Od roku 
1921 do 1985 teza asymilacji narodo­
wej była prawie bez przerwy panują­
ca... Realizacja tego programu polega­
ła na walce z przejawami kulturalny­
mi, na bezwzględneni nieuznawaniu 
wyrazu „Ukrainiec“, na odmawianiu 
uniwersytetu ukraińskiego, przy jedno 
czesnem szukaniu porozumienia z lu­
dem wiejskim ponad głowami Inteli­
gencji.

Jednakowoż mijały lata, a... ruch u- 
kmiński nietylko nie zamierał, aję »ta 
wał się coraz bardziej silny. Zwolen­
nicy polityki asymllacyjnej twierdzili 
czasem, że wynaradawianie jeat zbyt 
słabo prowadzone. Prawdopodobnie pra 
gnęliby zniesienia wogóle wszystkich 
szkół ukraińskich 1 zabronienia rozma ‘ 
wlania Ukraińcom między sobą we ! 
własnym języku, gdyż prawie że tylko 
to Im wówczas pozostało.

Opinja publiczna pod wpływem szko 1 
ły asymllacyjnej uważała, że ludność 
mniejszościowa składa się w Ziemi 
Czerwieńskiej z garstki Inteligencji, 
przekupionej przez Rosję i przez Niem 
cy, oraz z masy chłopskiej, którą by- 
lo nadzwyczaj łatwo pozyskać właćnio ' 
drogą koncesji dia państwa czy naro- | 
dowości polskiej. Iîyla to iluzja, a prze ' 
budzenie się z niej miało być tragicz­

ne. Za punkt zwrotny w dziejach teo-kralńcy mieli wszystkie przywileje 1
rji asymilacji narodowej uważamy rok 
1930. Wówczas to jako protest prze- 
clw coraz dalej Idącej polityce likwi­
dacji szkół ukraińskich wybuchły tak 
zwane „sabotaże“... Tragicznym fak­
tem świadczącym o prawdziwych na­
strojach tego ludu ukraińskiego... by­
ła zupełna solidarność wsi ukraińskiej 
zo zbrodniczym ruchem sabotażowym... 
W odpowiedzi na sabotaże, ówczesny 
rząd przeprowadził przy pomocy eks- 
pedycyj karnych pacyfikację kraju“.

W ieś ukraińska ukorzyła się i eks­
pedycje otrzym yw ały tysiącam i na 
piśmie zapewnienia lojalności. Rów ­
nocześnie uderzono w  UNDO. A  je ­
dnak wybory, które przyszły bezpo­
średnio potem, dały zwycięstwo w ła­
śnie kandydatom U N D A . W ieś oka­
zała ostatecznie i wyraźnie swoją 
łączność polityczną z inteligencją.

Za prawdziwe zakończenie okresu 
iluzji, autor uważa deklarację Kom i 
tetu Porozum iewawczego Polskich 
Organizacyj Społecznych, która za­
w iera wiele punktów, nadających się 
do dyskusji, ale wychodzi z założe­
nia, że Ukraińcom należy pozostawić 
możność kulturalnego rozwoju  naro­
dowego.

D la odpowiedzi na pytanie, czy 
U kraińcy są narodem pełnowartoa 
ciowym, autor grom adzi różne do­
wody.

Om awiając liczebność Ukraińców 
w  Ziemi Czerwieńskiej, drogą oatroż 
nych ocen, opartych na porównaniu 
sta tystyk : narodowościowej, wyzna 
niowej i wyborów  spółdzielczych, 
dochodzi Bocheński do przeciętnej 
liczby S m iljonów  Ukraińców.

Następnie analizuje Bocheński tra  
dycje historyczne narodu ukraińskie 
go, jego  poczucie łączności z Ukrai­
ną naddnieprzańską, literaturę, kul­
turę i dochodzi do konkluzji, że od­
mawianie Ukraińcom  miana pełno­
wartościowego narodu of/tęra się na 
przesłankach, nie mających nic 
wspólnego z rzeczywistością.

C z e g o  p r a g n ą  

U kra iń cy ?
„Trzeba stwierdzić z naciskiem _

pisze p. Bocheński — że jeśli parumll- 
jonowa masa ukraińska Jest w stanie 
permanentnej opozycji do naszego pań 
stwa, to nie bynajmniej z powodu bra 
ku niepodległości, ale z tego powodu, 
ie  uniemożliwialiśmy jej spokojne i 
lojalne żyole narodowe w granicach 
RzeczypospoUtej. Bez względu na to, 
czy Ukraińcy dążą czy nie dążą do 
niepodległości, muszą wprost być uspo 
sobienl wrogo do naszego państwa, 
póki nie zmienimy warunków, w Ja­
kich żyją“.

Au tor omawia przykłady najroz­
maitszych utrudnień, stawianych U- 
kraińcom i kończy:

„Niestety, panuje dotąd nader roz­
powszechnione przekonanie, jakoby U-

jakoby to Polacy właśnie byli prześla­
dowani w Ziemi Czerwieńskiej“.

O now y p ro g ra m
Jaka jes t zatem droga najwłaściw 

aza w  pojęciu autora ? —  pyta „P rze  
k ró j“ . Oto:

„Pozyskanie Ukraińców dla wspól­
nej pracy przez zapewnienie im ma­
ksimum rozwoju kulturalnego, bez u- 
szczuplenla stanu posiadania ludności 
polskiej“.

D roga  ta w ym aga: 1) zaprzesta­
nia wszelkich szykan, 2 ) stworzenia 
warunków rozwoju i zgodnego współ 
życia mniejszości ukraińskiej.

„O scparatyżmle w znaczeniu stwo­
rzenia niepodległej Ukrainy w Ziemi 
Czerwieńskiej nio może być mowy. O 
przyłączenie do Rosji waic/.y pewna 
grupa, ale Jej siła Jest funkcją stosun­
ków, jakie Ukraińcy mają u nas 1 ja ­
kie mają w Rosji“.

8 p n r lj]
Dla polskiego czyteln ika szczegól­

niej pożyteczny jes t treściwy wykaz 
grup i stronnictw  ukraińskich, po­
dany przez autora według stanu ze 
stycznia b. r.:

„Na skrajnej prawicy Jest OUN... 
Jest to organizacja nielegalna, kiero­
wana z zagranicy. Jest to produkt nie 
zdrowych warunków 1 szaleńczego ro­
mantyzmu młodzieży, który dawniej 
Niemcy, a potem Czesi wygrywali dla 
swych celów.

Dalej Idą grupy legalne, ale czysto 
Ideologiczne, nie biorące czynnego u- 
dzlalu w życiu polltycznem. Pisma 
Krawolwa „llołos“ 1 „Naperedodnl“ o- 
raz grupa „Wolnist“, dawnych Płastu- 
nów (coś jak nasi harcerze), wydają­
ca pismo „Doroha“ 1 wreszcie nieza­
leżna „Awangarda“ w Kołomyi. Gru. 
py U; skrajnie nacjonalistyczne.

Blisko nich stoi FNJ (Front Naro­
dowej Juduostl) b. posła Palljcwa. Ta 
grupa (pisma „Wisty“ 1 „Batkiwczy- 
zna) ma Już ambicje organizacyjne. 
Palljew... głosi program uucjonalizmu 
nieskażonego żadneml kompromisami.

UNDO Jest wielką partją centro­
wą, dzierżącą politycznie 1 moralnie 
hegemonję nad społeczeństwem ukraiń 
skicm. Htoi zasadniczo... na stanowi­
sku dążenia do niepodległości 1 zjedno 
czenia ziem, zamieszkałych przez U- 
kralńców, ale widząc, że to jest obec­
nie niemożliwe, stara się stworzyć 
podstawy do współżycia z państwem 
polsldem... Dzieli się na dwa odłamy, 
z których Jeden („Dlło“) Jest w opo­
zycji, lecz jedynie z przyczyn taktycz­
nych 1 personalnych.

UNO. Partja katolicka biskupa Cho- 
myszyna, wydaje... pismo „Nowa Zo- 
rja“, redagowane przez dr. Nazaruka. 
W stosunku do Polski jest bliska pro­
gramu UNDO...

URSP... Grupuje pewne warstwy 
chłopskie. Wydaje „Hromadski Hołoe“, 
jest nastawiona demokratycznie 1 wro 
go do normalizacji...

USDP. odpowiednik polskiej PPS.

B, K e l l f r m a n n

ze względów społecznych bojkotowała 
ostatnie wybory.

Na lewo Idą już tylko komuniści, 
którzy w myśl ostatnich lnstrukcyj 
Krnnlnternu przybierają postać nacjo­
nalistów, patrjotów i wciskają się do 
wszelkich organizacyj legalnych, na 
wet do bractw kościelnych“.

D w a  człony w a ch la rz a
W achlarz ten można z grubsza 

podzielić na dwa człony: zwolenni­
ków porozumienia z Polską i prze­
ciwników tego porozumienia.

...Wszystkie wystąpienia, żądające 
dalszego odebrania praw m niejszo­
ściom są wyzyskiwane przez obóz 
antypaństwowy dla poderwania 
gruntu z pod nóg obozu, k tóry  chce 
z nami współpracować.

W  konkluzji więc —  pisze Bo­
cheński —  polityka polska wobec 
rozbicia społeczeństwa ukraińskiego 

j na parę obozów, musi iść w  kierun­
ku podtrzym ywania, a nie zarzyna-

■ nia obozu, k tóry chce się z pań­
stwem porozumieć...

Następnie autor polem izuje z te­
zą, że koncesjo na rzecz Ukraińców 
wzmocnią icli siły i dowodzi, powo­
łując się na przykład Polaków  pod 
zaborem pruskim, że raczej ucisk na­
rodowościowy zwiększa odpór i siły 
narodowe; żc będą coraz w ięcej żą­
dać i pisze, że nie każda form a żą­
dania jest równio niebezpieczna dla 
państwa, a nadto, że żąda się o- 
strożnic, gdy  się ma coś do strace­
nia.

W reszcie powołując się na przy-1 
kłady historyczne konkluduje: m o - ! 
gą  być żądania ł możemy być na­
der daleko od separatyzmu i rewo­
lucji. M oże też żądań nio być, a je ­
dnak rewolucja może wisieć na wło- ; 
sku.

K r a j  m ieszany
Stw ierdzając dalej, że Ziem ia ! 

Czerwieńska jest krajem  mieszanym I
i postulując nie uszczuplanie w  ni- 1 
czem stanu posiadania ludności poi- 
skiej, k tóre j w ielką wartość naro­
dową autor w  pełni docenia, pisze:

„Charakter mieszany kraju winien 
nie osłabiać żywiołu polskiego, zniża­
jąc go do ciągłej I niszczącej własne 
siły walki z sąsiadem ukraińskim, ale 
podniecać do emulacji rzeczowej jed­
ną i drugą stronę, co tylko на. dobre 
wyjdzie zarówno obu narodowościom, 
jak i całej Rzeczypospolitej Polskiej“.

i  2 w a ru n k ó w
W  konkluzjach— jak  pisze „P rz e ­

k ró j“ —  Bocheński stw ierdza konie 
czność usunięcia wszystkich warun­
ków, które nie przynosząc państwu 
korzyści, n iejako zmuszają Ukraiń­
ców do w rogie j postawy.

W arunki te autor w ylicza :
1 ) zaprzestać urzędowego nego­

wania terminu „Ukraińsk i“ ;

2 ) na wszystkich budynkach pań­
stwowych (w  Ziem i Czerw ieńskiej) 
obok napisów polskich zamieścić u* 
kraińskle;

3 ) Dopuścić język  ukraiński w  u- 
rzędacli na terenach m ieszanych;

4 ) nie uważać używania barw i 
pieśni narodowych za przestępstwo;

5 ) dopuścić czczenie grobów pole­
głych żoin ierzy ukraińskich ;

6 ) usunąć z podręczników wszyst­
kie rzeczy, które ranią ich godność 
narodową;

7 ) Ukraińców kierunku ugodowe­
go traktować całkowicie narówni z 
Polakami.

W  dziedzinie ośw iatow ej: 1 ) znieść 
utrakw izację szkół, tw orzyć oddziel­
ne szkoły polskie i ukraińskie, upań 
stwowić szkoły prywatne, 2 ) p rzy­
wrócić gimnazjum  w  Tarnopolu,
3 ) stworzyć katedry literatury i fi- 
lozofji, oraz h istorji przy Akadem ji 
Duchownej we Lw ow ie (ja k o  zaczą­
tek przyszłego Uniwersytetu  Ukraiń 
sk iego ), natom iast znieść katedrę 
ukraińską na Uniw. J. K.

W reszcie w  dziedzinie politycznej: 
1 ) zmniejszyć nacisk administracji 
na samorząd, 2 ) wprowadzić w  w y ­
borach do samorządów i Izb  Usta­
wodawczych odrębne kurje dla U- 
kraińców, Polaków  i Żydów.

K*roine4eiy.m
Drugi dział książki stanowi praca 

Stanisława Łosia  „Prob lem  gospo­
darczy Ziem i Czerw ieńskiej“ .

Konkluzja tego autora brzm i:
„Możliwe Jest tak pokierować roz­

wojem gospodarczym dzielnicy, by ży­
cie gospodarcze automatycznie nie za­
ostrzało, lecz łagodziło tarcie narodo­
wościowe“.

W reszcie trzeci autor W łodzim ierz 
Bączkowski pisze o „Prom eteizm ie 
polskim“ , t. j. o współdziałaniu z ru 
chami wyzwoleńczem i narodów uci­
śnionych przez Moskwę.

Jego wniosek brzm i tak :
„W rozgrywce polsko-inoaklewfcklej 

zwycięży to państwo, które będzie nila 
ło za sobą tendencje rozwojowo-nepa. 
ratystyczne kresów Rzeczypospolitej 
oraz ruchów narodowych Sowietów. 
Jeśli Sowiety zdołają zauarchlzować 
nasze stosunki narodowościowe, rozpę 
tując walkę polsko-ukraińską i Inne 
oraz powiążą ze sobą nadzieje „wy­
zwoleńcze“ naszych mniejnzoóci, likwi­
dując przytem własne separatyzmy 
narodowe — wówczas uzyskają szereg 
momentów przewagi nad Polską. Jeśli 
natomiast Polska zdoła unormować 
stosunki kresowe i mniejszościowe wo­
góle... jednocześnie zaś powiąże z 1- 
mlenlem Polski nadzieje ruchów sepa­
ratystycznych w Rosji, wówczas Pol­
ska uzyska przewagę nad Rosją 1 od­
niesie zwycięstwo, którego skutki za­
decydują o mocarstwowości polskiej".

Ciekawy ten tró jg łoa  o sprawie 
ukraińskiej daje m aterja ł do rozwa­
żań i wniosków.

24)

Błękitna wstęga
Przekład autoryzowany Bolesława Jacka Frühlings

Podał Warrenowi aksamitną rę odpowiedniej chwili, opublikuje 
kÇ- to, co mu Reifenberg opowie-

—  A historję uprowadzenia 
dziecka może opowiem panu in­
nym razem. Ciekawa!

Warren zerwał się z miejsca, 
próbował zatrzymać Reifenberga 
uwodzicielskim uśmiechem. Pró­
ba udała się, Reifenberg stanął.-

— Znane mi są wszystkie szcze­
góły — dodał na odchodnem, w i­
dać niełatwo mu było utrzymać 
tajemnicę. —  To historja dosyć 
romantyczna. Ewa obyła się bez 
cudzej pomocy. Jej przyjaciel, ten 
Johannsen, o którym mówiłem, 
czekał w samochodzie. Wpadła 
do domu królowej — matki, prze 
brana za chłopkę, z wypchanym 
sztucznym garbem. —  To roman 
tyczna historja. Wydobyłaby swo 
ją Małgosię nawet z samego pie­
kła.

Reifenberg ulotnił się po tych 
słowach.

Zaraz opuścił też jadalnię 
Prince. Opowiadanie Reifenberga 
rozpaliło jego wyobraźnię. Popę­
dził do czytelni, aby odrazu spi­
sać wszystko. Nie nadużyje zaufa­
nia, o nie! Ale pewnego dnia, w

dział. Prawda o aferze Kinsky—  
Imgarten! Żadnych pojedynków! 
Żadnych samobójstw! Ewa Imgar­
ten, przebrana za chłopkę, upro­
wadza swoje dziecko, małą Mał­
gosię. Królowa —  matka...

O tajemniczym Kinskym, z 
którym dzielił kabinę, nie wspo­
minał oczywiście Reifenbergowi 
ani słowem. Bo jakże? Przecież 
nie wiedział, czy ten mnich i Fe­
liks Kinsky, to ta sama osoba, 
choć zdawałoby się, że trudno o 
tem wątpić! Ten orli nos! Przy­
pomniał sobie teraz, gdzie już tę 
twarz widział. W  redakcji Uni­
verse Press po pojawieniu się no­
tatek o procesie rozwodowym.

Pan jedzie w interesach? Nie. 
Na stud ja? I  to nie. Więc jako 
turysta? Chyba tak możnaby to 
określić.

Niema wątpliwości!
Nagle Warren odkrył w tem 
mnisiem obliczu rys tragizmu. I 
Kinsky stał mu się bliższy. Rei­
fenberg przedstawił mu losy dwój 
gu ludzi, którzy przypadkiem zna 
leźli się na tym okręcie. Warren

I miał wrażenie, że coś łączy go w 
! tajemniczy sposób z ich losami,
i Rył jakby statystą w dramacie, 
który się jeszcze nie skończył. 
Dalszy rozwój akcji pobudzał je ­
go fantazję.

R O Z D Z IA Ł  X V I.

) W  drodze do kabiny Warren 
, nie miał spokojnego sumienia. 
Postąpił nielojalnie, właściwie,

; szczerze mówiąc, zrobił świństwo. 
Gdyby był powiedział Reifenber­
gowi choć słowo o towarzyszu 
podróży, profesor nie byłby z 
pewnością taki wylewany. Warre­
na ogarnął wstyd, wchodził do 
kabiny, nie mając odwagi pod­
nieść oczu.

Kinsky siedział na łóżku w 
szarej, trochę podniszczonej pi­
żamie i pisał coś gorączkowo w 
notatniku. Obok łóżka stało nie­
tknięte śniadanie. Był ogolony i 
bardzo starannie uczesany. Jak 
w'czoraj, płynęła od niego woń o-

■ lejków. Firanki zasłaniały małe 
okienka kabiny, w której paliła 
się elektryczność. Warren miał 

( wrażenie, że Kinsky wyeląda tro-
I chę lepiej, niż wczoraj. Wpraw- 
! dzie koło oczu i w kącikach ust 
widać było wyraźnie sieć drob­
nych zmarszczek, jak u kobiet, 
które zaczynają więdnąć, ustąpiło 
jednak z tw'arzy napięcie, wyraz 
oczu był mniej niespokojny.

<—  Dzień dobry! —  zawołał

Warren starając się mówić jak 
najswobodniej. —  Nie będę panu 
długo przeszkadzał. Jak się spa­
ło?

Doszedł już do swojej mied-
I nicy. —  No, jakoś poszło! 
j Kinsky obrzucił go roztargnio­
nym, lecz przyjaznym wzrokiem, 

j Zdaje się, że dopiero teraz zro- 
j zumiał pytanie, i potrząsnął prze- 
; cząco głową. Nie, wcale nie spał. 
j —  Bezsenność, to moja kara —
i odezwał się.
i — Kara? Za co? —  Warren był 
już zupełnie spokojny, opanowa­
ny. Patrzył Kinsky’emu śmiało w 
oczy.

—  Chyba za mój charakter. — 
Brzmiało to prawie jak wyzna­
nie. Kinsky uśmiechnął się uśmie­
chem pięknym i czystym, wła­
ściwym idealistom i marzycie­
lom. Ten człowiek nie mógł do­
puścić się żadnej podłości —  po­
myślał sobie Prince. Rozczesywał 
swoje bujne kędziory i oświad­
czył, że jeżeli chodzi o niego, to 
sypia zawsze doskonale, zarów­
no w nocy, jak i we dnie. W y ­
starczy, żeby głowę przyłożył do 
poduszki, a już śpi.

—  Szczęśliwy człowiek —  west­
chnął Kinsky z podziwem. —  Czy 
dziś w nocy nie słyszał pan ry­
ku syreny?

— Nie.
—  To naprawdę śpi pan jak 

kamień —  mówił Kinsky z od­
cieniem zazdrości w głosie.- ■—  Ni

gdy nie zapomnę tych niesamo­
witych dźwięków, 

j Warren potrząsnął głową. Nic 
! nie słyszał.
; — - Bezsenność to zmora, prze­
kleństwo! —  ciągnął Kinsky. Od­
czuwał potrzebę mówienia, ucie­
czki od samotności. —  Musi pan 
wiedzieć, że żyję bardzo samotnic. 
To  nie dobrze tak się odsuwać od 
ludzi, tyle nocy spędzać na roz­
myślaniach, prawda?

— Złe jest i jedno i drugie —  
odpowiedział Warren. Nie chciał 
się wdawać w dyskusję, nie miał 
teraz czasu. —  Czy odsunąć firan­
ki? — zapytał. —  Pogoda cu­
dna.

— Dobrze —  zgodził się Kin­
sky. Kiedy jednak do kabiny 
wdarło się pełne światło dnia, 
zamknął oczy z bolesnym gryma­
sem.

—  Niech pan wyjdzie na po­
kład! —  zawołał Warren, gotów 
do wyjścia. —  Przypatrzymy się 
ludziom, zrobimy trochę znajomo 
ści.

Kinsky pochylił się nad notat­
nikiem:

—  Bardzo panu dziękuję. Ale 
muszę jeszcze zrobić parę nota­
tek.

Jaki to samotny człowiek — 
myślał sobie Warren, wyszedłszy 
z kajuty. Tragicznie samotny! I 
znowu wróciło pytanie: czego on 
tutaj właściwie chce?

.(D. с. n.).
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O  m o d y i i k a c f ę  d e f f  m Sc J I k a r t e l u
Opinia semorządu gospodarczego o projekcie ustawy kartelowe)

Jak wiadomo, rząd wniósł do 
Sejmu ostatnio projekt ustawy o 
porozumieniach kartelowych, któ

W  dalszym ciągu swej opinji, 
Izba Przemysłowo - Handlowa w 
Lodzi, podniosła, że zastrzeżenia

ry zrywając z dolychczasowem sfer gospodarczych wzbudził art. 
prawodawstwem na odcinku kar- 8 projektu, zezwalający Ministro- 
lelowym wprowadza zasadnicze wi Przemysłu i Handlu na orze- 
zmiany w obecnym stanic praw- kanie, żc dane zrzeszenie prze- 
Uym. j myślowe ze wzglądu na treść sta-

Picrwszą taką zmianą jest lutu lub porozumienia, zawartego 
wprowadzenie nowej definicji w ramach statutu ma charakter 
kartelu, w myśl której za poro- kartelowy.
zumienie kartelowe uważane bę- j Zainteresowani podnoszą, że 
dą porozumienia dwu lub wię- przepis ten jest nierealny, a na-

wzbudzić błędne mniemanie, że 
zrzeszenie jako substrat porożu 
mienia kartelowego jest odpowie 
dnią formą dla organizacyj kar 
telowych.

Nie negując słuszności tych za­
strzeżeń, Izba ze swej strony za 
znacza, że zrzeszenie przemysło­
we, jako organizacja niezarobko 
wa, nie dałaby się —  jej zdaniem 
— pomieścić w pojęciu kartelu, 
dającego z natury rzeczy w skut­
kach swych korzyści materjalne.

cej osób, zawarte w dowolnej for wet sprzeczny z art. 09 prawu | zarówno samej organizacji, jak 
mie prawnej, ograniczające swo­
bodę produkcji.

Inowacją jest również przepis, 
w myśl którego minister Przemy­
słu i Handlu może orzec, że dane 
zrzeszenie przemysłowe ze wzglę­
du na treść statutu, lub treść po­
rozumienia, zawartego w ramach 
Statutu ma charakter kartelu.
Pozatem projekt zawiera szereg

przemysłowego i łatwo może 1 jej członkom.

Zycie gospodarcze zagrożone
zw iększen iem  św iadczeń  n a  rzecz ubezpieczeń

spoieeznyela

Pomyślną konjunkturę w 1939 roku
z a p o w ia d a  m in iste r  H u d so n

M inister handlu zagranicznego zlikwidowane przeszkody, piętrzące
W. B rytan ji Hudson ogłosił z okazji 
.iowego roku specjalne orędzie, w  
ctórem podkreśla znaczenie, jak ie  z 
punktu widzenia gospodarki b ry ty j­
skiej i ogólnośw iatowej ma powrót 
.taufania.

M inister uważa, że jakkolw iek po­
ivrot ten nie jes t m ożliwy bez po­
litycznego uspokojenia, nie nastąpi 
эп również w  całej rozciągłości, o ile 
aie zostaną przynajm niej w części

się na drodze handlu m iędzynarodo­
wego.

N a  podkreślenie zasługują ustępy 
orędzia, w  których m inister Hud­
son z zadowoleniem stw ierdza ustą­
pienie objawów  zniżkowych i poja­
wienie się zupełnie wyraźnych ob ja­
wów  poprawy w  I I  połowie 1938 r. 
W yraża  on nadzieję, że pomyślna 
tendencja konjunkturalna utrzym a­
na zostanie w  roku przyszłym .

Samorząd może zwalniać
praco w n ików  od p ła c e n ia  p o d a tk u  sp e c ja ln e go

„ W  dniu 30 marca 1939 r. traci
przepisów, normujących procedu | nioc obowiązującą ustawa o cza­
rę przy zgłaszaniu karteli o m  Sowcm obniżeniu składek za u- 
zawierających sankcje za niesto 
sowanie się do przepisów usta 
wy.

P ro jek t ustawy skarbowej na rok 
1939— 40 przedłuża do dnia 31.3 
1940 r. prawo poboru podaLku spe­
cjalnego od pracowników państwo­
wych, samorządowych i innych in­
stytucyj prawa publicznego przy 
obniżonych stawkach, które przy 
wynagrodzeniach, od których opłaca 
się państwowy podatek dochodowy, 
opłaty em erytalne lub składki na

tach ubiegłych.
Zw iązki samorządu tcrytorja lne 

go, Związki międzykomunalne oraz 
przedsiębiorstwa, banki, zakłady i 
instytucje tych związków, Związek 
samorządu terytoria lnego, komunał 
ne K asy  oszczędności i Banki komu 
nalne, mo^ą, jak  w  roku ubiegłym, 
nie pobierać podatku specjalnego,

bezpieczenia społeczne, która mia
ła na celu zwiększenie siły na-

- . . . .  . bywczej szerokich warstw lud-
Wypowuubjąe się w powyższej no6cj.

sprawie, Izba Przemysłowo-Пап- - 0kres składck „Igowych, roz.
dlowa w Łodzi zakomunikowała, pocz(;ly 2 pocziłtkicm 1936 roku
że wzasndzie nie zgłasza zastrze- mia, 1)yć równicż wyUorzystany
żeń co do celowości ustawodaw- do przeprowadzenia prac nad rc- 
czej realizacji omawianego pro- formą 0,)CCneR0 syslcmu ubczpic

Ustawo bowiem kartelowa obe T ™ "

I
cnie obowiązująca, kazuistycznie 
wyliczając cechy kartelu, stała 
się przez swą definicję zbyt nie­
dogodną dla życia gospodarcze-

ta nic posunęła się naprzód.
Związek Izb Przemysłowo-Han­

dlowych zwrócił się do Minister­
stwa Opieki Społecznej z wnio­
skiem o przedłużenie okresu ob-go, stwarzając podstaw, dla in-

gerencji w stosunki umowne p o - , ^  ^  ^  marc;i ^ , () r w>c"
przy-szczególnych przedsiębiorstw. Dla ,

tego Izba Przemysłowo - Handlo-i ‘enrnn,, powinna
wa w Łodzi wypowiedziała się ,  ̂ przeprowadzona reforma
za nowelizacją pojęcia kartelu. O ubezP,ecf n  społecznych, 

............  któraby, zapewniając konieczną
i realną pomoc warstwom ckono-

ilc chodzi o ocenę definicji pro­
jektowanej, to uwzględniając nie­
domagania ustawy obecnej nic 
czyni ona zndość —  zdaniem Iz­
by —  takiemu podstawowemu 
wymogowi, niezbędnemu dla roz­
woju życia gospodarczego, jakim  
jest swoboda obrotu. Przeciw­
nie, każde porozumienie się 
dwóch lub więcej kontrahentów, 
traktowane jest j r x ’> porozumie­
nie kartelowe. Z tych względów

ubie-

jeżełi podatek ten nie jest nbzbędny 
mir./nic słabszym , b ra ła  jedn ak  rzecz ubezpieczeń społecznych, albo do zrównoważenia budżetu. N a leży  
pod uw agę rzeczyw is te  m o ż liw o  też n*ektóre z tych obciążeń, będą zaznaczyć, że Związki samorządowe 
ści ekon om iczn e  n iń stw n  " prawdopodobnie w  roku przyszłym  z tego uprawnienia w  roku

7.П | S Z  o  Ł y  rok “ « • “ “ “ i ■“  »  S'y“
okresu  ob n iżk i składek przema­
w ia  fak t, iż zarządzenia w y ją tk o ­
we, zwiększające obciążenia z ty­
tułu podniesienia norm podatku 
dochodowego i wprowadzenia 
podatku specjalnego nie zostały 
dotychczas cofnięte, a zw ią zan e
/ tem ulgi w innych dziedzinach | ’L ? aî S r" ilra r ‘ b> 1 58’4 w UstoPa 
zostały nadal utrzymane.

Powrót w chwili obecnej do 
poziomu składek z przed 1.1.
193(5 r. przyniósłby życiu gospo­
darczemu i światu pracy zwięk- 
szeriir ciężarów z tytułu ubezpie­
czeń społecznych, nie usuwając 
podnoszonych obaw co do moźli-

Ceny 'w  Polsce spadają
Mcdlug olic^alncgo wskaźnika ccn hurtowych

Ogólny wskaźnik cen hurtowych ( artykuły rolne krajow e 47,1 ; 
w  listopadzie r. b. wyniósł 54,6 (pod | artyku ły przemysłowe 57,1; surow 
stawa —  1928 — 100), wobec 54,8 ce —  55,5, półfabrykaty —  56,5;

w yroby gotow e —  58,8;
surowce i półfabrykaty przem y­

słowe 56,2; uzależnione od zagrani­
cy  41,0; skartelizowane —  77,3; 

m aterja ly  budowlane 54,7.

<Me 1937 r.
U a  poszczególnych grup artyku­

łów wskaźnik cen kształtował się w  
listopadzie następująco : 

żywność i używki 52,0;

Koniec sezoni
wości wywiązania się w przyszło- W przemyśle białostockim
ści ubezpieczeń długotermino­
wych z ich obowiązków ustawo­
wych.

Sprowsjr pofluifltoci/e
tem atem  o b ra d  Zw. Izb  Rzem ieśln iczych

Dn. 29 grudnia b. r. odbyło się 
w  Związku Izb Rzemieślniczych po­
siedzenie zwołane w  celu zaopinjo- 
wania projektów  rozporządzeń w y­
konawczych M inistra Skarbu, doty­
czących zryczałtowanego podatku

definicja kartelu winna ulec od- ' obrotowego i podatku dochodowego,

towanie dodatku komunalnego, 
tem, aby dodatek nie przekraczał 
sumy państwowego podatku docho­
dowego.

Omówiono również konsekwencje 
wynikające z wchodzącej w  życie od 
dnia 1.1. 1939 r. ustawy o podatku

W obec zakończenia sezonu w  bia 
łostockim przemyśle włókienniczym, 
eksport w  listopadzie b. r. kształ­
tował się na poziomie bardzo niskim

Ponad 50 proc. w ysyłek przypa­
dło na kraje, położone po przeciw­
leg łe j stronie równika, gdzie sezon 
jeszcze trwa. N a  odcinku zamówień 
ruch naogól niewielki, a to dlatego, 
źe do nowego sezonu jeszcze dale­
ko.

W ysokość eksportu utrzym ywała 
się na poziomie miesiąca ubiegłego.

Tyizień bez masła
Położenie N iem iec w  dziedzinie

powiedniej modyfikacji, dostoso- które to p ro jek ty  po wprowadzeniu i obrotowym, ze szczególnem uwzglę- ! aprowizacji je s t nadal trudne, a na
•_ ■..... i ,i_ . i i_ t.. dnieniem warsztatów  rzemieślni- niektórych polach pogarsza się.

czych. • Rozeszła się pogłoska, że w  roku
Ponadto kom isja stwierdziła ko- ■ 1939 wprowadzony zostanie tydzień 

nieczność jak  najszybszego wydania bez masła w  każdym miesiącu, 
przez M inisterstwo Skarbu rozpo- Przed  świętam i Bożego Narodzenia 
rządzenia zwalniającego od podatku brak masła dał się jeszcze dotkli- 
obrotowego najdrobniejszych rze- w ie j odczuć niż w  latach poprzed-

wanej zresztą w całości do uwag, 
zawartych w uzasadnieniu do pro 
jcktu.

Nowe nadleinktwo
Lasów  Państw ow ych
Minister Rolnictwa zarządzeniami 

z dn. 15 i 16 grudnia b. r. zniósł 
Zarząd Lasów  Państwowych, Inspek 
cję Państwowych Lasów  Śląskich i 
nadleśnictwo państwowe w  Bukowi-* 
nie, oraz utworzył nadleśnictwo pań
stwowe Jaworzyna z siedzibą w  m. Kupiectwo polskie zorganizowane 
Jaworzyna, z terenów odzyskanych w  zrzeszeniach, wchodzących w 
w  Jaworzynie oraz z terenów znie- skład Naczelnej Rady Zrzeszeń Ku- 
sionego nadleśnictwa Bukowina. piectwa Polskiego, przeprowadziło

Ponadto funkcje zarządu państwo w  roku ubiegłym szeroko zakrojoną 
wych lasów pszczyńskich m inister akcję zbiórki na Fundusz Obrony 
Rolnictwa 1 Reform  Rolnych prze- ! Narodowej. Zbiórka ta zakończona 
kazał D yrekcji Lasów  Państwowych została zakupieniem i uroczystem

odpowiednich uzupełnień zostały I dnieniem warsztatów rzemieślni 
przez komisję przyjęte.
Najważniejszem z uzupełnień wpro 

wadzonych przez komisję do pro­
jektu rozporządzenia o ryczałcie po­
datku dochodowego był wniosek 
rozciągnięcia poboru ryczałtu na 
obszar całego państwa. | mieślników.

Celem tego wniosku jest zryczał-

Kupieciwo polskie uzb ra ja
W a rsz a w sk ą  B n g a t ię  O brony  N arokow ej

przekazaniem w  stolicy sprzętu wo-

Stowarzyszenia Kupców Polskich nim stemplem, 
władze warszawskich organizacyj

okręgu krakowsko-ś’ąskiego, z sie­
dzibą w Cieszynie.

Niewrpttmiernofć
w opodatkowaniu

W  opinji złożonej Minister­
stwu Skarbu w sprawie projektu 
rozporządzenia o poborze scalo­
nego podatku obrotowego od 
sprzedaży nawozów sztucznych 
Związek Izb Przem.-Handlowych 
m. in. podkreślił nicwspółmicr- 
ność wysokości projektowanych 
stawek podatkowych (od 4,2 proc. 
do 4,6 proc.) dla nawozów sztucz­
nych produkowanych w kraju w  
stosunku do znacznie niższych 
stawek przewidzianych w usta­
wie o podatku obrotowym.

Według obliczeń Związku Izb 
najwyższa stawka przy scaleniu
podatku  od  o b ro tów  n aw ozam i em igracji ludzi niezamożnych, 
sztuczncm i n ie m oże D rzek raczać l Tak więc przyr’ - M  dewiz dla ro- 
|2,8 proc. dżiny 3 osefce.voj wynosi łącznie

nich.

,,Głos crorpodirczy”
Z okazji 25-lecia istnienia Zrzesze­

ni* Przedstawicieli Handlowych i Ko­
misantów w Warszawie grudniowy nu 
mer „Głosu Gospodarczego" wyszedł 
w znacznie zwiększonym rozmiarze.

Na wstępie numeru zamieszczona 
jest dedykacja wicepremjera Kwiat­
kowskiego, a z artykułów wymienić

kupieckich postanowiły w  imieniu 
stołecznego kupiectwa jeszcze гаг 
złożyć dar na dozbrojenie tym  ra­
zem W arszawskiej B rygady Obrony I należy: „Słów kilka o pośrednictwie 
Narodowej w drodze jednorazowej i i handlu" —  Hipolit Gliwic, „Komen- 
dobrowolnej zbiórki na ten cel. I tarze“ —  Edward Lipiński, „Handel 

W  porozumieniu ze stołeczną Iz- wobec akcji uprzemysłowienia kra- 
bą Skarbową, uzgodnione zostało 1 û"  ~  Józef Jakubowski, „Z  proble- 

. . .  iż zadeklarowane dobrowolne skład- i 2?ó,w  Pol®ki,e3 morskiej" _
jennego, przedstawicielom  naszej ki od przedsiębiorstw handlow ych , w stadem  /ea lt
armJ1- I pobiorane będą przy wykupywaniu

W dobie obecnej, szczególnej o- świadectw przemysłowych na rok 
piece społeczeństwa powierzono ak- j 1939.
cję dozbrojenia oddziałów Obrony Ofiarowane jednorazowo kwoty
Narodowej. na ten cel będą zaznaczone na świa kl“ — E- Leit“1. „Zagadnienie przed-

W związku z tem z in icjatywy dectwach przemysłowych odpowied- st-aw^ eM handlowych w handlu poi-

zacji" — Wł. Besterman, „Reforma 
polskiego prawa dewizowego" — Bro­
nisław Matecki, „Śląsk Zaolziański"— 
J. Czerniaków, „Handel polsko-szwedz

Czechosłowacja popiera emigrację
P rzyd z ia ł dewiz d la  w yjeżdżających

Z pożyczki w  wysokości 10 m iljo­
nów funtów  szterlingów uzyskanej 
w  A n g lji przydziela się w  Czechach 
obywatelom  czeskim i obcym emi­
gru jącym  z Czecho-Słowacji ; 3-osobo 
w ej rodzinie dewizy w  równowarto­
ści 80 tys. koron czeskich.

Z te j sumy zatrzym uje się jednak 
30 proc. na fundusz dla popierania

400 funt. szterlłngów.
samotny otrzym uje równowartość 
30 tys. koron, względnie 21 tys. ko­
ron w  dewizach.

Sprawami temi kieru je Min. Opie­
ki Spoi. przyczem przydział dewiz 
dla em igrantów dokonywany jest 
bez względu na to czy kandydat 
mieszkał poprzednio na terenie Su­
detów, czy też w  innej części repu­
bliki czecho słowackiej.

sko-chińskim“ — K. Zagórski, „Pla  ̂
nowość, liberalizm, organizacja" — 
Maksymiljan Friede, „Przedstawiciel 
handlowy" — dr. A. Atlas, „Na prze­
łomie średniowiecza i czasów nowych" 

i — dr. J. M., „Przedstawiciele handlo­
wi w akcji rozwoju gospodarczego"— 
Leon Perl, „O udział przedstawicieli 
handlowych w administracji handlu 

Wychodźca importowego" — M. I. Drybiński,
„Przedstawiciele handlowi - kupcy' 
Henryk W. Kon, „25 lat działalności 
Zrzeszenia Przedstawicieli Handlo­
wych i Komisantów w Warszawie“, 
„Po dekretach francuskich — Tadeusz 
Perl, „New-Deal ministra Reynaud“— 
dr. A.

Podróżuj
la t i о:о<еш

B i a r ł t H  r h n l e ż n a
WALUTY I DEWIZY

Na wczorajszem zebraniu giełdy wa. 
lutowo-dewizowej w Warszawie tenden 
cja dla dewiz była słabsza, przy obro 
tach małych. Notowano: Amsterdam
257.40, Bruksela 89.10, Kopenhaga — 
109.70, Helsingfors 10.84, Londyn — 
24.58, Nowy Jork 5.28.25, Nowy Jork 
kabel 5.28.50, Montreal 5.23, Oslo —
123.40, Paryż 13.92, Praga 18.10, Me- 
djolan 27.T4, Sztokholm 126.50, Zu­
rych 119.15. Bank Polski płacił za do­
lary amerykańskie 5.25, kanadyjskie 
5.20, Uinary jugosłowiańskie 7.70, flo­
reny holenderskie 286.40, franki fran­
cuskie 13.86, szwajcarskie 118.65, fun­
ty angielskie 24.49, tureckie 2.67, gul­
deny gdańskie 99.75, belgi belgijskie 
88.85, korony czeskie odcinki do 100 
koron 10.40, szwedzkie 125.85, norwes­
kie 122.75, duńskie 109.15, marki fiń­
skie 10.70, liry włoskie odcinki do 100 
lirów 17.60, marki niemieckie srebrne 
85, korony estońskie 122, leje rumuń. 
skie 2, lewy bułgarskie 4, łaty łotew­
skie 85, penge węgierskie 62, gram czy 
stego złota 5,9244.

Giełda z b w o w *
Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo 

żowo-towarowej w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 3.418 t., w tem żyta 973 
ton. Notowano za 100 klg. parytet wa. 
gon Warszawa w handlu hurtowym, 
w ładunkach wagonowych: pszenica 
Jednolita 20.75—21.25, zbierana 20,25—
20.75, czerwona szklista 22.50—23, ży­
to I st. 14.40—14.60, jęczmień browar­
ny 17.75—18.25, jęczmień I st. 17 — 
17.25, II st. 16.75—17, 1П st. 16.50—
16.75, owies I st. 15.75—16.25, П s t  
14.75—15,25, gryka 18.25—18,75, mąki 
pszenne w zależności od gatunku 19,50
— 42.50, pastewna 16—17, żytnia wy­
ciągowa 27—27.50, I gat. 25.25—25.75, 
razowa 20—20.50, śrutowa 13.50—14, 
ziemniaczana „superior" 31—32, otrę­
by pszenne grube 12—12.50, pszenne 
średinie i miałkie 11—11.50, otręby ży 
tnie 10.50—11, otręby jęczmienne 9,25
— 9.75, groch polny z workiem 23.50
— 25.50, groch zielony 27—28, Victo­
ria 31—33.50, wyka jara 20—21, pa­
luszka 22—24, łubin niebieski 10 — 
10.50, seradela targowa 22—24, sera­
dela o czystości 950/0 30.50—31.50, rze 
pak ozimy 46—46.50, rzepak jary 42—• 
43, rzepik ozimy 42—43, siemie lniane 
51.50—52.50, mak niebieski 80 — 82, 
gorczyca47—50,. koniczyna czerwona 
surowa bez grubej kanianki 70—80, 
czerwona Dez kanianki o czystości 
970/0 100—105, biała surowa 260—280, 
biała o czystości 97% 310—330, raj­
gras angielski 80—85, makuchy lnia­
ne 22—22.50, rzepakowe 14.25—14.75, 
słoma żytnia w snopkach 4.75—5.25, 
siano prasowane I gat. 7.50— 8, П ga 
tunek 6.25 — 6.75.

Pomoc 7imiwa

Id l a  d z i e c i  
b e z r o b o t n y c h
to cbawlązeK Polaka 
i cariCS-Uanina.
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J Л  Н  Ж. Y  J В  К  n  A  J
70.000 kim. dróg емка na zadrzewienie

a są Jeszcze nieużytki, bagna, lotne piaski
T y lk o  co  w  Z w ią zk u  P o w ia tó w  

odby ła  się k o n fe ren c ja  rz e c zo ­
zn a w ców  w  sp raw ie  zad rzew ien ia  
d ró g  p row a d zon ego  p rzez  p o w ia ­
tow e  zw ią zk i sam orządow e. W y ­
g łoszon o  szereg  re fe ra tów , a p o ­
tem  by ła  dyskusja , z  k tó re j w y ­
łon iło  się sporo  potrzeb , ja k ie  
m am y je szcze  w  tym  k ierunku .

W ła ś c iw ie  p o trzeb  tych  jest 
b ez liku . W ie m y  p rzec ie ż  dobrze, 
ja k  w yg lą d a  w ięk szość  naszych  
d ró g  i  szos. Sam e pu stkow ia , o d ­
dane na łaskę w ich u ry , śn iegów , 
deszczu. O s łon y  żadnej. Chyba 
tam , gd z ie  d z iw n ym  zb ieg iem  w y ­
p ad k ów  d roga  b iegn ie  p rzez  las, 
lub  też k o ło  lasu. G dzie in d z ie j 
zaś an i szpa lerów , an i skupień  
leśnych , k tó re  ze  zn ak om itym  
p o ży tk iem  dla  uczęszczanych , 
ru ch liw ych  d róg, a z n iem n ie jszą  
k o rzyśc ią  d la  m a low n iczośc i k ra j 
obrazu , zak łada  się tak  lic zn ie  za 
gran icą .

K ied y ż  nasze d ro g i oc ien ią  się 
p ięk n em ! szpa leram i?  K ied y  
w zd łu ż szos za z ie len ią  się p lam y  
za ga jn ik ów , za trzym u ją cych  ku ­
rzaw ę, ch ron iących  od  zasp śnież 
nych , d a jących  m iły  w yp oczyn ek  
w z ro k o w i p od ró żn ych ?

A  w ięc , coś n iecoś ro b i się ju ż 
na tem  polu . Jest n aw et p lan ow a  
akcja , p row ad zon a  p rzez  Z w ią zek  
P o w ia tó w . Z aczę ło  się to  w szys t­
k o  s tosu nkow o b a rd zo  n iedaw no, 
bo  za led w ie  c z te ry  la ta  temu. I o- 
to  ja k ie  są w y n ik i:  w  c iągu  tych  
czterech  la t obsadzono  w zd łu ż 
ró żn ych  d ró g  b lisk o  9 m iljo n ó w  
d rzew ek , dano zad rzew ien ia  gru ­
p ow e  na p ra w ie  70.000 h ek ta rów  
pasów  i skarp  p rzyd ro żn ych , za ­
d rzew ion o  b lisko  500 h ek ta rów  
sk w eró w  d rogow ych , p r z y o zd o ­
b ion o  d rzew k a m i o k o ło  37.000 
p om n ik ów , k a p lic zek  i  k rz y żó w  
p rzyd rożn ych .

W y d a n o  na to  spore  sumy. 
K oszt te j k am p an ji c z te ro le tn ie j 
w yn ió s ł p ra w ie  3 i p ó ł m iljon a  
zło tych , z  c zego  lw ia  część, bo 
b lisko  2,4 m iljo n a  z ło tych  p r z y ­
pad ła  na d ro g i sam orząd ow e  i 
d op ie ro  reszta  na pań stw ow e.

W y d a n o  dużo, z rob ion o  sporo, 
a le  p o trzeb y  są jeszcze  w iększe . 
C on a jm n ie j 70.000 k ilom etrów  
d róg, w  tem  o k o ło  40.000 k im . 
pań stw ow ych  czeka  je szcze  na 
zad rzew ien ie . A  p o zos ta je  jeszcze  
o tw orem  sp raw a  u p o rzą d k ow a ­
n ia  pastw isk  gm in n ych  i g ro ­
m adzk ich , k tó re  się p rzew ażn ie  
ty lk o  u żytku je , a le  o  k tó re  n ik t 
n ie  dba. P o zo s ta je  d a le j sp raw a  
bag ien  i lo tn ych  p iasków , k tó re  
w  w ie lu  m ie jscow ośc iach  są is t­
ną p lagą  w łaśn ie  dróg.

Są zresztą  i tak ie  jeszcze  p o ­
trzeby, ja k  za d rzew ia n ie  o ch ron ­
ne b rzegów  je z io r  i rzek  i zb oczy  
górsk ich , a po  w siach  i m iastecz­
kach  obsadzen ie  u lic  i p la ców , 
cm en ta rzy  i sk w erów , d la  zd ro ­
w ia  i es tetyk i, d la  dobra  p u b lic z ­
nego.

P o trzeb y  w ię c  są jeszcze  o l­
b rzym ie . D la  ich  zasp ok o jen ia  
na leży  zu ży tkow ać , ja k  ustalono, 
oko ło  40 m iljo n ó w  d rzew ek .

Jak ież to  m a ją  b yć  d rzew k a?  
T o  dość w ażn a  sp raw a  i k om is ja  
rzeczozn aw ców , p ow o łan a  w  tym  
celu  p rzez  Z w ią zek  P ow ia tów , 
p ow z ię ła  w  tym  w zg lęd z ie  spe­
c ja ln e  postan ow ien ia . U sta lono 
w ięc, że  m aterja ł, k tó ry  b ęd zie  
u żyty  do zad rzew ian ia , m usi m ieć  
w sze lk ie  cech y  sw o jskośc i, zespa ­
lać  się z k ra job ra zem  dan e j o k o ­
licy. D rzew a  i k rzew y , rosnące 

,w  stan ie d z ik im  na Po les iu , n ie  
m ogą być u żyw an e  do c e ló w  za ­
d rzew ian ia  na P om orzu  c zy  P o d ­
karpaciu  i  odw ro tn ie . M uszą to 
być d rzew a  i  k rzew y , oddaw na 
ży ją ce  w  te j sam ej m ie jscow ości.

Jednocześn ie zaś p os tan ow io ­
no u w zg lçdn ié  iak n a jszerze j do

ce ló w  za d rzew ia n ia  d róg , d o  tw o ­
rzen ia  skup ień  p rzyd ro żn ych , do  
za les ian ia  n ieu ży tk ów  w reszc ie  
d z ik ie  k ra jo w e  d rzew a  ow ocow e , 
a  w ię c  gruszę, jab łoń , w iśn ię . 
C h odzi tu i o w yk o rzy s ta n ie  ich  
w ie lk ich  w a lo ró w  zdobn iczych , 
zw łaszcza  w  p o rze  kw itn ien ia , a 
tak że  i o m oż liw ośc i, ja k ie  da je  
zb ió r  ich  nasion  d la  c e ló w  h od o ­
w lanych .

Jeśli ch od z i o  inne d rzew a , to  
dąb, św ierk , lip a  w  ró żn ych  o d ­
m ianach , p o ja w ią  się n a jczęśc ie j 
w  p ięk n ych  szpa lerach , ja k o  o s ło ­
na naszych  d róg. A le  n ie  n a leży  
się łudzić . D łu go  je s zcze  trzeba  
b ęd z ie  p oczekać, zan im  d o jd z ie ­
m y  do  d ob rego  stanu pos iadan ia  
na tem  polu . N a  to  trzeba  ca łych  
la t p racy , i to  ba rd zo  w y tę żo n e j 
p racy . J. М . T .

Z  L u b lin a

Dominikanie m a ł e  do dawnej siedziby
W  №owy R o k  uroczysty in g re s

W  Lublinie odbędzie się nieba- Skrobański, Sakowski 1 Siczek,
wem uroczystość powrotu zakonu Obecnie po 52 latach przerw y
Dominikanów do klasztoru na Sta- OO. Dominikanie znów obejm ą swą
rem Mieście, k tóry  v; ciągu całych starą św iątynię i klasztor,
w ieków należał do te j kongregacji U roczysty  ingres Dominikanów 
zakonnej. , odbędzie się 1 stycznia 1939 r.

W  klasztorze tym, k tóry  za trzy  Jak się dowiadujemy, nie zamie-
lata będzie obchodził 600-lecie swe- rza ją  się oni zamknąć w  murach
go istnienia znajduje się sala, daw- klasztornych, ale projektam i swemi
ny refektarz, w  którym  dokonano obejm ują szeroki zakres działania,
podpisania U n ji L itw y  z Polską. Poza pracą duszpasterską będą brali

Dominikanie z Lubelszczyzny po- udział w  pracach społecznych, cha-
siadają piękną kartę w  h istorji P o l­
ski przedrozbiorowej, ponieważ sta­
le prom ieniowali na kresy wschod­
nie, szerząc i gruntując tam polską 
kulturę.

Ostatni Dominikanie wywiezieni 
byli z Lublina na Sybir z rozkazu 
osławionego gen.-gubernatora Hurki 
w  stycznu 1886 r. Byli to o jcow ie:

rytatyw nych  i m isyjnych.
Przeorem  Dominikanów lubelskich 

będzie o jciec Łucjan, znany społecz­
nik, piastu jący w  swoim czasie god­
ność radnego m iejskiego w  Tarno­
polu.

Ingres Dominikanów będzie dla 
katolickiego społeczeństwa lubel­
skiego ważnem wydarzeniem.

Ze  Ś lą s k a

„Świetna“ tranzakcja montera przy kieliszku
K a u c ja  p rz e p a d ła  —  oszust siedzi

Przed  Sądem Okręgowym  w  K a to ­
wicach stanął znany oszust Stani­
sław M ilczarek z Radomska. M ilcza­
rek zapoznał się w  pewnej restaura­
c ji w  Giszowcu, z niejakim  Józefem 
Iwaneckim, k tóry  zw ierzył mu się 
przy  kieliszku, że z zawodu jes t e- 
lektromonterem. M ilczarek zapropo­
nował Iwaneckiemu wykonanie in­
stalacji elektrycznej u swego przy­
jaciela, przyczem  pobrał od przygo­
dnego kompana 1.045 zł. kaucji. Za 
późno zorjentował się Iwanecki, że 
wpadł w  ręce oszusta. Po  kilku 
dniach przyjaciel Iwaneckiego, któ­
ry  był świadkiem opisanej tranzak-

Z  M a ło p o lsk i

cji, spotkał oszusta na ulicy w  K a ­
towicach i polecił go  aresztować 
przechodzącemu policjantowi. W  mię 
dzyczasie ustalono, że M ilczarek za­
m ierzał dopuścić się nowego oszu­
stwa na szkodę zegarm istrza Paw ła 
Brody z Bogucic, od którego usiło­
wał wyłudzić w  sprytny sposób ban­
knot 500-złotowy.

N a  rozpraw ie osk. M ilczarek nie 
przyznał się do winy. Zeznania 
św iadków w ypadły jednak dla niego 
bardzo niekorzystnie. Sąd skazał o- 
szusta na 1 rok więzienia i 5 la t po­
zbawienia praw  obywatelskich i ho­
norowych.

Z  W ie lk o p o lsk i

Roboty na wielkim szlaku wodnym stanęły
B ę d ą  w znow ione z a ra z  po  o c ie p le n iu  się

Prace p rzy  budowie kanału W ar- W ojew . Biuro Funduszu Pracy. W  
ta  —  Gopło, planowane na r. 1938- ' przyszłym  roku przewidywane jest 
1939, zostały w  całej pełni ukoń-. wykonanie przekopu kanału aż do 
czone. Prace ziemne w  niektórych działu wód w  t. zw. górach ślesiń- 
odcinkach kanału zostały nawet po skich, pozatem  przew iduje się w y­
sunięte o 20— 30 proc. dalej, niż to  konanie dwóch śluz na dziale wód, 
w ogóle przewidywano. Do chwili u- oraz inne roboty związane z kana- 
kończenia tych  prac wydatkowano łem, jak  np. budowa szosy z  K on i­
na nie sumę 1 m iljona 800 złotych, na do portu w  Morzyaławiu, budo-

Wczesno m rozy przerw ały roboty wa m ostów na drogach przekracza- 
żelazo-betonowe koło śluz w  Pątno- jących kanał, w  pierwszym  rzędzie 
w ie i w  Morzysławiu, lecz ostatecz­
ne wykończenie tych śluz nastąpi z 
ustąpieniem fa li mrozów. Wcześnie 
na wiosnę przyszłego roku przybę­
dzie do M orzysław ia nowoczesna 
pogłębiarka ssąco-tłocząca niezbęd­
na do wykonywania wykopu poniżej 
wody zaskórnej w  gruntach ilastych 
względnie torfowych.

W  r. b. wykopano kanał do po­
ziomu w ody zaskórnej siłami ludz- 
kiemi, i to bezrobotnych zgrom adzo 
nych z całej W ielkopolski przez

mostu drogowo-kolejowego w  Ślesi­
nie oraz mostu kolejow ego na głów  
nej m agistrali ko le jow ej Poznań —  
Kutno —  W arszawa. K oszt robót 
przyszłorocznych przew iduje się na 
sumę 3 m iljonów  700 tys. złotych.

Obóz w  Gawronach dla robotni­
ków opustoszał ju ż 15 grudnia, gdyż 
ze względu na zbliżające się w  tym  
okresie m rozy zwolniono robotni­
ków  do domów. Jednakże z  chwilą 
ocieplenia się, prace na nowo się 
rozpoczną.

Surowy wyrok na szajką korsarzy drogowych
U rząd za li p u ła p k i n a  sam o ch o d y

Sąd apelacyjny w  Poznaniu roz­
patryw ał sprawę Bronisława K acz­
m arka i Feliksa W ojtasika, skaza­
nych wyrokiem  sądu okręgowego w  
Ostrowie na kary  więzienia po 7 
miesięcy za rozsypywanie żelaznych 
kolców  i układanie sztab żelaznych 
na szosie Ostrów  —  K alisz pod Cze- 
kanowem, by w  ten sposób uszka­
dzać pojazdy zdążające tą  drogą.

Zasadzki wykombinowane przez 
Kaczm arka i W ojtasika  m iały na 
celu niszczenie opon, by następnie 
właściciele, czy k ierowcy uszkodzo­
nych pojazdów  zmuszeni byli do na­

praw y tych uszkodzeń i b y  napraw 
w y  te w ykonyw ali właśnie obaj o- 
skarżeni w  swych warsztatach wul­
kanizacyjnych.

P rokurator apelacyjny wskazał 
na w ielkie niebezpieczeństwo dla 
komunikacji, jak ie  sprowadzali o- 
skarżeni przez swe czyny. W  kon­
k luzji prokurator zażądał surowej 
kary  bez zawieszenia.

Trybunał I I  instancji po naradzie 
ogłosił w yrok zatw ierdza jący orze­
czenie sądu ostrowskiego, co do ka­
ry  w ięzienia bez zawieszenia.

tû itfv M & w u x x m  
1 ш э т а ш . 

m  т ьоц й ц ъ к а г, 

щ  r u y t y k i
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Z  P o m o rz a

„Krupnik" na spirytusie warzyć niebezpiecznie
Bardzo ciężkiemu wypadkowi po­

parzenia płonącym spirytusem ule­
g ła  49-letnia R oza lja  Wolińska, za­
mieszkała w  Pasiekach Krzyw czyc- 
kich oraz je j  21-letni syn Bronisław, 
k tó ry  pośpieszył matce na pomoc

plozji spirytusu podczas p rzygoto­
wywania t. zw. „krupniku“ .

Zarówno matka, jak  i syn, dozna­
li bardzo ciężkiego oparzenia tw a­
rzy, rąk i nóg. O fiarom  wypadku 
pierwszej pomocy udzielił m ieszkają-

W ypadek zdarzył się naskutek eks- i cy w  pobliżu lekarz.

Z  K re só w  W schodn ich

Belka w piecu przyczyną pożaru
z a m k u  ks. R a d z iw iłłó w  w N ieśw ieżu

Śledztwo w  sprawie przyczyn po­
żaru w  zamku nieświeskim ustaliło, 
że w  pokoju jednego z pracowników 
ordynacji zapaliła się belka drew­
niana wmurowana w  piec. Ponieważ 
pokój był zamknięty, ogień m iał 
czas na rozprzestrzenienie 3ię.

S tra ty  ustala obecnie kom isja u- 
bezpieczeniowa. Jak dotąd sięga ją

Z  Z a k o p a n e g o

one sumy kilkudziesięciu tys ięcy zło 
tych. B ib ljoteka i archiwum, na któ 
rych skupiła się głównie akcja  ra­
townicza, ocalały. Dzięki wojsku, 
które postarało się o wodę, strumie 
nie w ody  rozbiły nadwątlony og ­
niem dach nad kaplicą, ale zapo­
b iegły  rozszerzeniu się pożaru.

Ha b;a!ycb słokstb Gubałówki rojio
K o le jk a  wozi tłum y n a rc ia rzy

Od św iąt Bożego Narodzenia Gu­
bałówka stała się celem tłumnych 
wędrówek narciarzy i  gości. Od sa­
m ego rana ciągną sznury sanek do 
podnóża Gubałówki, skąd następnie 
kolejką terenową w yjeżdża ją  goście 
na szczyt. K o le jka  na Gubałówkę 
cieszy się coraz większą frekwencją 
Na szczyt w y j»żo ża  dziennie powy­
żej 1000 osób. Pi-ąeH.fkuie ośnieżą-..

ne stoki Gubałówki tw orzą znako­
m ite warunki narciarskie, to  też 
tłum y narciarzy rozkoszują się na 
nich wspaniałą jazdą.

W  porze południowej na szczycie 
Gubałówki panuje niezwykle żyw y  
ruch w  tam tejszej restauracji, zw ła­
szcza, że odbywają się w  niej dan­
cingi.

Niemiec oszczerca wyniósł się z Solca
k u  zad ow o le n iu  w szystkich

tych dniach, jak  donosząW  tycù dniach, jak  donoszą z 
Bydgoszczy, opuścił Solec Kujawski, 
N iem iec Paw eł Gudell, k tóry  swo- 
jem  postępowaniem obrażał w szyst­

ko, co polskie. W y ja zd  je g o  z mia­
sta spotkał się z  zadowoleniem 
wśród obywatelstwa.

Z  W ybrzeża

Albo pusfta, albo tłok w porcie sdytisklm
O późn ien ia  i n ie re gu la rn o ść  w ru ch u  sta tków

Z  Gdyni donoszą: | podziałały też szkodliw ie na połowy
Mrozy, połączone z silneml w ichra śledzi i szprotek, których znacznie 

mi, przyczyn iły się do osłabienia ru- m niej złow iono w  ostatnim  czasie, 
chu statków  w  ostatnim  czasie. Ko- niż normalnie.
ła  portowe cierpią przedewszystkiem  i Gdańskie koła fachowe m ówią z 
z  powodu opóźnień i n ieregulam ości uznaniem o dotychczasowych wyni- 
w  ruchu statków. Czasami przy  na- kach samodzielnego polskiego rybo- 
brzeżach są pustki, a czasami z ja - lówstwa dalekomorskiego, które, ich 
w ia się równocześnie po kilkanaście I zdaniem, ma także na przyszłość po- 
statków. Trudności atm osferyczne | ważne widoki znakom itego rozwoju.

„Tczew“ juz w strefie wolnocłowe]
N iebaw em  p rzycu m u ją  g o  n a  w yspie  H ó lm

zadanie. „T czew “  je s t ju ż nietylko 
w ydobyty  z dna basenu, lecz został 
ju ż zaholowany z  W esterplatte na 
tereny wolnej s tre fy  portu gdańskie 
go, skąd dla przeprowadzenia re­
montu zostanie zaciągnięty na w y­
spę Holm  w  porcie gdańskim.

Praca  nad wydobywaniem  „Tcze­
w a " z dna basenu portowego na 
W esterp latte trwała bez przerw y 
przez całe św ięta oraz dni pośwlą- 
teczne. Hamburskie statki specjalne 
do podnoszenia zatoniętych jedno­
stek „H ie v “  i „G riep“  spełniły swe

Jeszcze młody —  więc tylko reprymenda ♦

za „popraw ienie** d o ku m e n tó w  szko lnych
17-letni Tadeusz H. zapałał taką 

miłością do m orskiego zawodu, że 
doczekać się nie m ógł chwili, kiedy 
będzie m ógł wstąpić do Szkoły M or­
skiej. Zadługo było mu tego  cze­
kania, i w  pełni lekkom yślnej nie­
świadomości, troszkę „popraw ił“  
szkolne dokumenty. Sprawa wydała 
się i niedoszły m arynarz zam iast na

naw igacyjnym  mostku, stanąć mu­
siał przed sądem. Skrucha je g o  była 
tak  wyraźna i intencje, tak pozba­
wione chęci jak iegokolw iek zysku, a 
przytem  wiek bardzo młodociany, źe 
Sąd, po daniu mu ostre j reprym en­
dy, oddał go w  ojcowskie ręce pod 
opiekę.
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JUBILEUSZ ZASŁU ŻO N EG O  WYDAWCY

S p ^ r f t u ^ \ o d ' r ? - e f  wnosiła ś ia j naprawdę jak  Polska długa i 
od ™  t na Pomorzu, do - 1 9  st. na szeroka związana bezpośrednio z o- 

■ • • J sobą i działalnością dr. P iątka, jest 
pocieszającym i dodającym otuchy 
przykładem, czego w Polsce doko

W  dniu dzisiejszym  święci jubile­
usz dwudziestopięciolecia pożytecz­
nej pracy jeden z najbardziej zasłu 
żonych wydawców  polskich dr. 
J a n  P i ą t e k  dyrektor Książnicy- 
A tlas.

H is torja  powstania te j w ielk iej 
placówki wydawniczej, znanej dzi-

Wileńszczyźnie, w górach było od —8 
et, do —14 st.

POGODA NA DZIS
W dzielnicach zachodnich niewielkie 

opady śnieżne, przy lekkim mrozie. 
Na wschodzie i w środku kraju tem­
peratura bez większych zmian. Słabe 
wiatry poł.-wschodnie.

W teatrach
T c * tr  W ie lk i :  „Madame Pompadour",
T e a tr  N aro d o w y: „ S z a le ń s tw o " .
T e a tr  T o U k i: „ M a sk a rad a  .
T e a tr  M a ły : „Temperamenty>(.
T e a tr  N * w y : „Złoty desze* .
T e a tr  L e tn i :  „ J e a n ” .

nać m ogą ludzie energiczni, praco­
w ici i pełni in icjatyw y.

Książnica - A tlas  bowiem, insty­
tut wydawniczy m ający dzisiaj za 
sobą olbrzym i dorobek księgarski, 
zatrudniający długi szereg współ­
pracowników, m ogący się poszczycić 
zakładami drukarskiemi urządzone- 
mi na m iarę prawdziw ie europejską, 
odgryw a jący w  całokształcie nasze-

T c a tr  M aH ck lej (K aro w a  1 8 ): „ P o p ro s tu  g o  życia wydawniczego r o l ę  istot-
człow iek" M i ^ e i a  d e  U nąm uno . nie przodującą —  mieściła się w
w a n U d ^ f n a 'u e *  r a c j i  sezo nu ;> W k ró tce  p re -  swych początkach W  dwóch małych
m je ra  sz tu k i „ P a n i ,,в °™ ^ ” 1Г| еПа * pokoikach przy  ulicy Małeckiego
“ fe a tr^ A t'e n e u m : ^ K u p iec  I p o e ta " . y/e Lwow ie. Od tych dwóch poko

T e a tr  K u ^ r ru ip y  : D o ń  ików  do dzisiejszej Książn icy - A t
_______las droga zaiste długa, mozolna,

< ló syj»k i« S ted jo

o s ta tn ie  dn i.’ W  S y lw e s t r a  p re m je ra

GwTazdka P « “^ « najeżona: niejedną trudnością, zna-
ro o z . S.15 w lecz . Przedstaw ien ia  w pmtki, cw,na ogrom nym  wysiłkiem , W  kto- 
■ °s°4  Tja- .R a j k o b ie t"  * 1 rym  zawsze dr. Jan P iątek  magna
H alam ą , M ossakow sK im  1 W a lte rem . P o c i. p a r g  f u i t .
0 cv ru iik ^  vvarszaw b k iT '^ K o ch o jm y z w ie r z ,-  j Książnica - A tlas  wyszła bowiem

T eatr „ B b ff* “  (ul. M okotow ak» T I). 
^ P o rw an ie  S * b in e k " . P o r* , o j o d » .  8 w. 

T e a tr  8 .15 : . .R o x y  i  j e j  d ru ż y n a  z L o -

Pro Ц ве (C ukiernia ŁtemlaA- 
•k a . u l. M azp w i^cka) : „ W ie lk a  czw ó rka 

* * e ly (n t  U rd u ty : ОЫЫШЛГЛЛ O S 
„U ciek ła  m i p rzep ió reczka“ s  
O sterw a.

wl-CŁ
u iju*a«ca

organizacyjn ie z jednej z agend 
Tow arzystw a Nauczycieli Szkół Śre­
dnich i W yższych z t. zw. „A d m i­
n istracji W ydawnictw  T . N . S. W .“ , 
k tóre j nakładem ukazywały się

podręczniki i potioce szkolne dla 
szkół średnich b. zaboru austrjac- 
kiego. Dr. Jan P iątek  jako sekre­
tarz generalny T . N . S. W . bierze 
udział w  pracach te j „Adm in istra­
c ji“  (wespół z drugim  dyrektorem  
Książn icy - A tlas, p. Antonim  Du- 
dryk iem ) i na jego  też wniosek 
„Adm in istracja“  31 grudnia 1913 
r. zostaje usamodzielniona, t. j. do 
je j  prowadzenia zosta je powołany 
oddzielny zarząd, w  którym  dr. Jan 
P iątek  obejm uje funkcję dyrekto­
ra handlowego. Chwila ta jes t w ła­
ściwie chwilą narodzin Książn icy - 
A tlas.

Pod energicznym  i m ądrym  za­
rządem dr. P ią tka  „Adm in istracja“  
rozw ija  się doskonale, W  r. 1916 
na jego  wniosek zostaje zamieniona 
na „Książn icę Polską T . N . S. W .“ , 
spółkę z ograniczoną odpowiedzial­
nością, w  r. zaś 1923 na Spółkę 
A kcy jn ą  „Książn ica Polska T. N. 
S. W .“  i wreszcie po sfuzjowaniu 
z powstałą w  r. 1921 Spółką A k ­
cyjną „A tla s “  przem ianowana w  r. 
1924 na „Książn icę - A tlas, Z jed­
noczone Zakłady kartograficzne 
wydawnicze T . N . S. W .“ .

Zasadniczy impuls rozw oju  „K s iąż 
nicy“  dał oczywiście r. 1918 i 
wskrzeszenie n iepodległej Polski. 
Działalność Książnicy obejm uje od 
tego czasu całość ziem polskich. 
Książnica staje się od tego czasu 
twórczym  ośrodkiem podręcznikar- 
stwa polskiego, je j  książki zdoby­
w ają  zwycięsko szkołę polską, je j 
wydawnictwa artystyczne i bele-

R a d i l o
SOBOTA, S i g ru d n ia

W A BSZ A W A  I (R a sz y n )
6.30 K o lęd a . 6.35 G im n astyk a . 6.50. M u­

z y k a  (p ł y t y ) .  7.00 D zien n ik  p o ran n y . 7.15. 
M u zyk a  (p ł y t y ) .  8.00 P rz e rw a . 11.57. S y -

trystyczne szerzą na całą Polskę 
praw dziw y kulturę. Powstała w y ­
siłkiem kilku ludzi, bez n iczyjej po- — , ,» . • ,  i u  i gn ał czasu  i h e jn a ł  z K rak o w a . 12.03 A i.u y
mocy, bez zaemych subwencyj, sub- | *j a  po łudn iow a. 15.00 T e a tr  W yo b raźn i d la  
syd jów  i t. d. oparta  zawsze li ty l- ! d z iec i. 15.ЗО M uzyka  o b iad o w a. 16.00 D zień 
,  , » ,  Г  . , , i , ,  i n ik  po po łudn iow y. 16.08 W iadom ości go-
ko O twórczą in ic ja tyw ę kilku lu- ! spod arcze . 16.20 K ro n ik a  lite r a c k a . 16.35. 
dzi —  jest Książnica pięknym i R o b ert S ch u m an n : K arn aw ał. 17.00 N abo- 

. . .  .  .  ! żonstw o n a  zakonczem e „ S ta re g o  B o ku  .
przykładem  O zdrowe podstawy O - ! lg 0 0  A u d y c ja  d la  w s i. 18.30 A u d y c ja  d la
partej placówki gospodarczej, któ- j
re j działalność je s t cennym Wkła- j m a c y jn e . 21.00 „ C yk lo n ”  — po w ieść mó-

K rń ie w s k a ^ is * : Życząc wszystkim naszym Gościom szczęśliwego
n ie " . Pocz. o godz. 9 -e j w . O sta tn ie  p rzed- 
B taw icn ie  d z iś . w  c z w a rtek  l p ła tek .

C y rk  S ta n le w e k ic h : P re m je r a  św ią te c z n a .
„ W  k ra in ie  sm o k a” .

INfORMACJ*. O 71LMACH DOZWOL, 
DLA MLODZŒ2T. T« l  7-11-И-

W  k in a c h
Adria: „ G ran ic a " .
A t la n t ic :  „ A lp e jsk ie  osły 
B iit ty k : „ M a r ja  A n to n in *  •
C as in o : „Zew północy .
C aD ito l: „ S e rce  m a tk i ' .

C ooU seum : „ C h icag o " . „ ___ „  .
• C za ry  : „ P rz y g o d y  T o m ka S aw y  i i  a  I

№ O H £ G O  H (Dli OJ zawiadamiamy
ź e  SWLWESTESl

w „COLOM В й IV Я E “
to synonim te Iroskiej zabawy i szampańskiego hunoiu 
Moc niespodzianek ZARZĄD

Jasna 3, t l. 5 96 451355

dem zarówno do życia  gospodar­
czego Polski, jak  i  do je j  dorobku 
kulturalnego.

*

Dr. Jan P iątek  był i jes t duszą 
Książn icy - Atlas.

Urodzony w  r. 1881 w  Rudnych 
Piekarach, po ukończeniu wydziału 
filozoficznego Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, rozpoczyna pracę ja ­
ko germ anista w  szkolnictwie śred- 
niem. Jako sekretarz generalny T. 
N . S. W . nawiązuje kontakt z in­
stytucją, w  k tóre j rozwoju  miał 
wkrótce odegrać tak doniosłą rolę.

N iestrudzony w  swym  bezustan­
nym wysiłku, znakom ity znawca 
swego zawodu —  niełatwego —  w y ­
dawcy polskiego, doskonale obznaj 
m iony ze szkołą polską i je j  potrze­
bami, jes4 dr. P ią tek  takim  w ła ­
śnie m ądiym  i doświadczonym dzia 
łączem gospodarczo - kulturalnym, 
jakich Polsce potrzeba. Zawalony 
olbrzym ią pracą, znajduje jednak 
dr. P iątek  czas i na pracę społecz­
ną: w  latach 1931— 38 je s t prezesem 
Polskiego Tow . W ydaw ców  Książek; 
w  latach 1932 —  1935 był w ice­
prezesem Rady Zjednoczenia O rga­
n izacyj Księgarskich; od r. 1932 do 
dziś dnia pełni obowiązki przewod­
niczącego Sekcji W ydaw ców  Pod ­
ręczników Szkolnych w  P. T . W . 
K .; jes t sekretarzem  Rady Książki, 
powstałej w  r. 1937 z je go  in i­
c ja tyw y ; od r. 1935 jes t skarbni­
kiem w  Instytucie F ryderyka  Cho­
pina, do którego założycieli nale­
ży. Jako przedstawiciel wydawców 
polskich reprezentował dr. P iątek 
parokrotnie Polskę na terenie M ię­
dzynarodowego Kongresu W ydaw ­
ców (czerw iec 1936 —  Londyn, 
październik 1937 —  Genewa, czer­
wiec 1938 —  L ip sk ).

w io n ą . 21.15 B ok  u m ie ra , ro k  s ie  ro d z i. 
G rać, рлпоте1е, sm u te k  szko d z i” . 23.39 P ow i 
ta n ie  N ow ego B o ku . 24.05 M u zyk a  tan ecz ­
n a  (p ł y t y ) .

SOBOTA, 31 grudnia
16.25 „ K a rn a w a ł"  R o b e rta  Sch um an ­

n a  — Ig n a c y  D yg a t.
17.00 N abożeństw o n a  . zako ńczen ie 

„ S ta r e g o  R o k u " .
18.30 A u d y c ja  d la  P o lak ó w  z a g r a n i­

ca "  ------  p rz em aw ia  w o j. W ł. R acz
k iew ic z , p reze s św . Zw. P o lak ó w  
z Z ag ran ic y .

19.15 „N a w esoło pod jem io łą  — 
ko ncert ro z ryw k o w y .

21.00 „ C y k lo n "  — po w ieść
21.15 W ie lk i k a le jd o sk o p  ro z ryw k o w y
23.59 P o w ita n ie  N ow ego R o ku .

„R zeczp osp o litan ad p ro g ram . ,
E lite :  „ P e n s jo n a rk a  1 

m ło d o ic i” . . . . . .
En ro p a : „ M a r ja  A nton ina ’ .
F ilk arm o n jm : .H e ld l"  S l i i r le y  T am p ie . 
H e llo « : „P-TTsł i  G aweł” .
H o llyw o o d : . ,R otw ied źm y a le ” .
I m n - r ia l :  „ R e n a ” .
I t a l i a :  „M o je  szczęśc ie  — to  t y ” .
K ino p a r a f j i  iw .  A n d rz e ja : „ J a s e łk a ” .  
M ie js k ie : „ K o b ie ta , k tó rą  k o ch am ". 
M a je t t io : ..K ró lew n a  ś n ie ik a " .
P a lla d iu m : „P o ła  e l iz e js k ie " .
P e t it  T r ia n o n : „ J e j  p ie rw sz y  b a l”  1 

„ T ró jk ą t  n a rz ecze ń sk i" .
r a »  : „Z ap om n iana m elo d ja” .
B ia łto  : . .S y g n a ły ” .
U ex  (D ługa  9) „ H a lk a "  i  „M iłość в а

T h a u i" .
B a j :  „U łan  k s . Jó z e fa "  i  „ P rz y g o d a  w  

łam o lo c ie " .
B o m a : „ B ra w u ra ” .
Sokó ł: „ K o b ie ty  n ad  p rz ep a śc ią ” . 
S o rren to  : „ K o b ie ty  n ad  p rz ep a śc ią  I 

„ K ró le s tw o  m e lo d ji’ . '
S f in k s :  „ C z te ry  c ó rk i" .
S tu d jo : „ M arn o traw n a  có rk a” .
S t y lo w y : „ A la rm ” , 
fw ia to w id : „D rum ” .
T o n : „K ró lo w a p rzed m ie śc ia” .
U c iech a : „K ró le w n a  śn ie ż k a ” .
V ic to r ia : „M o l rodzice rozw odzą a le ” .

Godziny, dnie i miesiąc®
O z i e / e  I r c r l e n d c i r z a

Rachuba czasu w starożytności po­
legała na dokładnych obserwacjach ru 
chu słońca i księżyca. Niektóre na­
rody starożytne przyjęły jako pod­
stawę kalendarza księżyc, układając 
t. zw. kalendarz księżycowy, do 
nich należeli Żydzi i Arabowie. Ka­
lendarz słoneczny znany był u Egip­
cjan, Indusów 1 Rzymian, zaś Grecy 
w obliczeniach czasu trzymali się ob­
serwacji zarówno słońca jak  i księ­
życa.

Z różnorodności podstaw obliczenia 
wynikały różnice w ustalaniu mo­
mentów początkowych, długości okre­
su rocznego 1 t. zw. lata przestępne.Z FILIIARMONJI

ny utworom Griega. i 11 soble poradzić z wyliczeniem róż-
W koncercie weźmie udział Orkie-[ nicy, którą się dziś określa, jako rok 

stra Filharmonji Warszawskiej pod ba-1 przestępny. Dopiero Juljusz Cezar, 
tutą Józefa Oziraińskiego. j którego zasługą jest stworzenie t. zw.

Solistą będzie znany pianisla Jan .Be- kalendarza juljańsklego, ustalił przy-
reżyński.________________________ ! jęcie co cztery lata jednego dnia do-
■ .........................  ■ i-"S łątkowego, określając długość roku

TRZECIE OGŁOSZENIE | na 365 Y* dni.
o likwidacji Spółki j Kalendarz juljański przetrwał pra-

Enropojslde Towarzystwo Ubezpieczeń wie 1500 lat, aż do czasów papieża
Towarów i  Pakunków Podróżnych 

Spółka Akcyjna 
Nlniejszem podajemy do wiadomo­

ści, że Europejskie Towarzystwo Ubez 
pieczeń Towarów 1 Pakunków Podróż­
nych, Spółka Akcyjna z dniem 15 paź 
dziemika 1938 r. weszło w stan likwi­
dacji, o czem został dokonany wpis w 
rejestrze handlowym przy Sądzie O- 
kręgowym w Warszawie.

Grzegorza X I I I ,  który przeprowadził 
całkowitą reformę kalendarza, pole­
gającą na przyjęciu za podstawę ob­
liczeń średni rok, trwający 365 dni, 
5 godzin, 49 minut i  16 sekund, któ­
ra to długość jest mniejsza od śred­
niego roku juljańsklego o 10 minut 
i 40 sekund, ale w ci:}gu 135 lat da­
je cały dzień.

Różnica pomiędzy kalendarzem 
dawnym, juljańskim, a nowym gre- 
gorjańskim polegała na skróceniu po-

g lja w 1752, a Szwecja w 1753 roku. 
Dla ścisłości podkreślić należy, że 
kalendarz gregorjański tworzy rów­
nież różnicę kilku dni przybyszowych 
1 dlatego niemożliwem jest ułożenie 
kalendarza t. zw. wiecznego dłużej, 
jak na 30 tysięcy lat.

Mimo to kalendarz gregorjański 
jest przyjęty prawie w całej Europie, 
z wyjątkiem Rosji Sowieckiej i kra­
jów bałkańskich, gdzie istnieje t. zw. 
obrządek nowo - grecld. Obok kalen 
darza gregorjafiskiego istnieją dwa 
kalendarze, stanowiące podstawę ob­
liczenia czasu u narodów wschodnich, 
więc przedewszystkiem u Arabów 1 
Żydów.

Kalendarz arabski, jest 12-mle- 
slęczny, o 29 I 30 dniach na prze­
mian, Faza 30-letnia posiada 11 lat 
przestępnych o 355 dniach, a 19 —

zwykłych o 354-dniowych. Kalendarz 
żydowski jest podobnie, jak arabski, 
księżycowy, o 12 miesiącach 29 i 30- 
dniowych. Faza 19-letnia ma 7 lat 
przestępnych.

Jednym z najbardziej charaktery­
stycznych kalendarzy, który prze­
trwał tylko w historji, był kalen­
darz Wielkiej Rewolucji Francuskiej: 
został on utworzony w r. 1795, obej­
mując pewien okres wstecz.

Był on w użyciu przez 14 lat, Ł j. 
do roku 1806; dzielił się na 12 mie­
sięcy po 30 dni i 5 dni uzupełniają­
cych. Miesiące dzieliły się na deka­
dy i nosiły nazwy ustalone przez Kon 
wencję Narodową w «>ku 1793. Dzień 
ostatni w dekadzie byl uzuany jako 
świąteczny.

W A BSZ A W A  I I  (M okotów )
14.00 M uzyka  o b iad o w a. 14.50 M u zyk a  po 

p u la rn a  (p ł y t y ) .  15.00 W iadom o ści sp o rto ­
w e . 15.05 Par®  in fo rm a c y j. 15.10 K oncert 
so lis tó w . 15.45 ż y c ie  k u ltu ra ln e  s to lic y .
16.00 M u zyk a  tan eczn a  (p ł y t y ) .  18.00 „D as 
W o h ltem p e rie rte  K la v ie r”  — B ach a . 1S.30. 
N a a ltó w ce  era  M ieczys ław  S z a le sk i. 21.00. 
Id en tyczn e  te m a ty  w  u tw o rach  scen iczn ych  
różnych  kom pozytorów . 22.00 F e lje to n  s y l ­
w e s tro w y . 22.10. T ań ce  z b a le tó w  i s u it .
23.00 S e re n a d y , k a p r y s y  1 in te rm ezza  w  
r y tm ie  w a lc a  (p ł y t y ) .

K BÖ TK O FALÖ W K I
24.00 Z apow iedź s t a c j i .  0.05 P rzem ó w ien ie  

p reze sa  św ia to w eg o  Z w iązku  P o lak ó w  z Za­
g ra n ic y . 0.15 W esołe p io sen k i. 0.45 D zien­
n ik  w  ję z y k u  po lsk im  i a n g ie lsk im . 0.55. 
O m ów ien ie p ro g ram u  n a  ty d z ie ń  p rz y sz ły .
1.00 „N a sw o jsk ą  n u tę"  — s u it a  m uzyczna. 
1.30 „ S y lw e s te r  w  ś w ie t l ic y ” — a u d y c ja .
2.00 „ S y lw e s tro w e  ż ycze n ia  p o lsk ich  k ró tko  
fa ló w ek "  — g aw ę d a . 2.10 M u zyk a  taneczna .

N IED ZIELA, 1 s ty c z n ia  
W A BSZ A W A  I  (B a sz y n )

7.15 K o lęd a  „N ow y R o k  b ie ż y '1. 7.20 M u 
z y k a  p o ran n a . 8.15 N ow oroczna g a z e tk a  ro i 
n icza  d la  w s i. 8.30 P o lsc y  a r ty ś c i  w  obcym  
re p e rtu a rz e  (p ł y t y ) .  9.25 „ Ś lą s c y  b e t le jk a -  
rz e”  — a u d y c ja  m uzyczno -sło w na. 10.00. 
T ra n s m is ja  n ab o żeń stw a . 11.57 S y g n a ł  cza­
su  i h e jn a ł z K rak o w a. 12.03 P o ran ek  sy m ­
fo n iczn y . 13.00 W y ją tk i  z p ism  Jó z e fa  P ił­
su d sk ie g o . 13.05 M ięd zyn aro d o w a a u d y c ja  
now oroczna. 13.20 K oncert ro z ryw k o w y . 
14.45 A u d y c ja  d la  d z iec i. 15.10 A u d y c ja  d la  
w s i. 16.30 „Żółta sz la fm yc a  a lb o  k o lęd a  na  
N ow y B o k” . 17.30 K oncert ro z ryw k o w y .
19.00 N ow oroczna a u d y c ja  sp o rto w a . 19.35. 
U tw o ry  M o zarta  (p ły ty ) .  20.15 A u d y c je  in ­
fo rm ac y jn e  21.05 „ C yk lo n ” — p o w ieść  mó­
w io n a . 21.20 M u zyk a  tan eczn a . 21,40 „T e le ­
g ra m y  now oroczne”  — w eso ła  a u d y c ja . 
22.20 M u zyk a  tan eczn a . 23.00 O sta tn ie  w ia ­
dom ości d z ien n ik a  w ieczo rn ego . 23,05 M u­
z y k a  tan eczn a  (p ł y t y ) .

N IED ZIELA, 1 s ty c z n ia  
9.25 „ ś lą s c y  b e t le jk a r z e ” .

10.00 T r a n s m is ja  n ab o żeń stw a  z K a ­
t e d r y  P o z n ań sk ie j.

13.00 W y ją t k i  z p ism  J .  P iłsu d sk ie g o  
13.05 M ięd zyn aro d o w a a u d y c ja  nowo

roczna.
13.20 K o n cert ro z ryw k o w y .
18,10 P rzem ó w ien ie  now oroczne N a­

cze ln ego  D yre k to ra  P . R .. m in is tr a  
K o n rad a  L ib ick ieg o .

21.20 M u zyk a  tan eczna .
21,40 T e le g ra m y  now oroczne — w e ­

so ła  a u d y c ja .

W A BSZ A W A  I I  (M okotów )
14.30 P o lsk ie  u tw o ry  fo rtep ian o w e . 14,50

M u zyk a  p o p u la rn a  (p ł y t y ) .  15.10 K oncert 
so lis tó w . 16.00 L ek k a  m u zy k a  fra n c u sk a  
(p ł y t y ) .  21.05 M u zyk a  a n g ie ls k a  (p ły ty ) .
22.00 F o rm y tw ó rczo śc i w ie lk ic h  kom po­
zyto ró w . 23.00 Z tw ó rczo śc i w o k a ln e j 
B rah m sa  (p ł y t y ) .

K BÖ TKO FALÖ W KI
24.00 Z apow iedź s t a c j i .  0.05 P o w itan ie  No 

w ego  R oku . 0,25 K ro n ik a  dźw ięko w a. 0,45. 
D zienn ik  w  ję z y k u  p o lsk im  1 a n g ie lsk im . 
0.55 Co słych ać  w  sp o rc ie  po lsk im  — po­
g a d an k a . 1,00 P o p u la rn e  m elo d je . 1.40 „ W  
N ow ym  R o k u ” — a u d y c ja  d la  m łodzieży.
2.00 G aw ęda ze słuch aczam i w  ję z y k u  a n ­
g ie ls k im . 2.10 ż y c z e n ia  now oroczne d la  w y  
chodżtw a od p o lsk ieg o  chłopa. 2,15 G ra K a­
p e la  w ie js k a .

W związku z powyższem wzywamy i prze(jniego, systemu o 10 dni, stano- 
wszystkich wierzycieli Spółki: Euro-1 vviących różnicę pomiędzy dawnym 
pejskle Towarzystwo Ubezpieczeń To-1 a  obecnym układem słonecznym. Z 
warów i Pakunków Podróżnych, Spół chwilą ustalenia nowego kalendarza 
ka Akcyjna do zgłoszenia swoich wie- ' gregorjańskiego data kalendarzowa 
rzytelności w siedzibie Spółki w War- j przeskoczyła więc o równe 10 dni. 
sza wie, ul. Jasna 4, w ciągu sześciu j Kalendarz gregorjański był wpro- 
miesięcy od daty ostatniego ogłoszę- ( wadzony w tym samym czasie w czte 
nia. I  rech państwach, mianowicie w Polsce,

Likwidatorzy Spółki: | Włoszech, Hiszpanjl, 1 Portugalji. By-
Dr. Marceli Einhorn , ło to w roku 1582.
Ludwik Kronenberg t Francja przyjęła nowy kalendarz 

Dr. Henryk Rlttermann w dwa miesiące później, Bawarja, 
Andrzej «Iw iń sk i Sw ajcarja  1 Niderlandy w r. 1583.

1358 protestanckie Niemcy w r. 1699, An-

W epoce odkrycia... śniegu
Historja lal powojennych zapisze niego zrobić odpowiedniego tła do swo- — jej, wiecznie młodej i zawsze powab-

glę w dziejach ludzkości jako epoka jej urody. nej —  nowego uroku I czaru i dlatege
wielkich odkryć we wszystkich dzie- Dlatego też śniegu nie lubiła. właśnie pokochała śnieg, wiatr I mróa.
dżinach życia i nauki. Odkryć tych jest Nie znauo też wcale przed wojną Jak Europa długa i szeroka, rozpoczy-
tak wiele, iż w ich natłoku łacno moi- tak modnych dzisiaj wyjazdów wla&nle na się teraz powszecny exodus zimo-
naby zapomnieć o jednem —  bardzo na śnieg, na roziskrzony słońcem, bla- wy. Nawet ludzie pracujący urządzają
ważnem: o odkryciu ś n i e g u .  ły śnieg. Wyjazdy zimą były maio po- się d*>*»laj najczęściej tak, aby część

No, oczywiście, śnieg znano i przed pularne, a jeżeli kto mógł już soble urlopu r.utyś w lecłc, a część za-
wojną. Ńa naszych wsiach umiano pozwolić na wyjazd zimą, wyjeżdżało chować ua zimę. Cały ten exodus kle-
także cenić piękno jego puszystej bieli, się ua „lazurowy brzeg” , po sionce, po ruje się  też dzisiaj nic w stronę la-
Jcdna z najpiękniejszych scen mllos- Imitację naszej wiosny i lata, jak naj- żurowego wybrzeża, które pozostawia
nych w literaturze polskiej, scena plcr- dalej od zimy, wiatru 1 śniegu. się bardzo już specjalnym snobom-—
wszego pocałunku między Kmicicem a Śnieg — jego piękno, powab I czar ale właśnie w te strony, w kłorych 
Oleńką w „Potopie” , odbywa się prze-1— odkryli dopiero wysportowani lu-
cież w sankach —  ale w wielkich min dzie powojenni. I dopiero po wojulc
stach całej Europy przedwojennej, z odkryła go piękna pani. 
wyjątkiem może miast dalekiej skan- j Ta wysportow ana piękna pani powo-
dynawskicj, czy rosyjskiej północy, jenna nie boi się już stroju sportowc-
piękności i czaru śniegu wogóle nie go — wie bowiem, ie  je j wygimnasty- -
znano. W  miastaeh uprzątano go jak • kowane, giętkie ciało świetnie wygląda kiwaczy śniegu. Nu łaniach wszelkich

- - - - - - obcisłym stroju góralskim, czy nar- pism Ilustrowanych całej Europy naj-

śnlcg jest najbielszy, najbardziej pu­
szysty, najczarownlejszy — a więc prze 
dewszystkiem w góry. „W  góry, w gó­
ry, raiiy bracie” .

Roją się więc teraz nasze Tatry I 
Podhale od wszelkiego rodzaju poszu-

najszybciej —  szybciej zapewne niż o- 
becnle w Warszawie —  a pozałem wy­
strzegano go się ze wszystkich sil.

Wystrzegały się go przedewszystkiem 
panie.

Bo śnieg psuł eerę, barwił nosy na 
czerwono, zmuszał do pakowania na 
glebie ciepłej odzieży, która delormo- my za największą naszą zdobycz, 
wala nienaturalną, ściśniętą gorsetem smetyczną,

ciarsklm; ta wysportowana piękna pa- piękniejsze górskie śnieżne widoki ku­
ni dzisiejsza nie boi się już opalcniz- szą turystów. Sport narciarski nigdy 
ny, którą tak łatwo zdobyć jes» na nie mlal tylu zwolenników, co obec- 
gloncczuych a ośnlcionych szczytach, nie. W wielkich mlasłach Europy w 
tej opalenizny, której tak bały się na- gobotę popołudniu nie kończący się sze 
sze matki I babki, a którą my uważa- reg aut uzbrojonych ztylu w narty, po

ko- pularnych pociągów, tramwajów, aulo 
busów zabiera z szarego miasta ludzi

sylwetkę kobiety przedwojennej. Pięk- Ta piękna pani powojenna wie już, tęskniących naprawdę do bieli 1 sloń- 
пч nanl т. orred wojny wogóle nie u- Ił rueh, »port, mróz, zaróżowione od ca...
miała ze śniegiem s '» obejść, nie umiała wiatru policzki, rozsypane włosy I na- Do śniegu — jednego z wielkich od-
gię do nie^o przystosować 1 nie crnlalu r w e t- czerwony nos dodają jej tylko kryć дХ  wieku.2anetb



S t r .  1 0
„ D Z IE N N IK  N A R O D O W Y '

Zaszczytne odznacze­
nie

Inspektor szkolny p. Stefan 
Mucha, prezes Pow. Zw. Strze- 
1 eckiego,odznaczony został Krzy 
żem Niepodległości za pracę 
w Związku Walki Czynnej i in­
nych organizacjach niepodle­
głościowych; zaś srebrnym 
Krzyżem Zasługi za pracę spo­
łeczną i oświatową na terenie 
miasta i powiatu.

S y lw este r »
w Rodzinie Urzędniczej
W lokalu Rodziny Urzędni­

czej i Zw. Nauczycielstwa Pols­
kiego ul. Słowackiego 26, odbę­
dzie się Zabawa Sylwester dla 
członków i gości. Orkiestra d o ­
borowa. Bufet na miejscu tani, 
bogato znopatrzony.

Jednoiezyczne menu
w restauracjach łlaskich
Na zebraniu śląskiego od­

działu Związku Chrześcijańskie­
go Przemysłu Restauracyjno- 
Gospodniego w Katowicach 
uęhwalono, że z dniem 10 sty­
cznia 1939 roku członkowie 
Związku winni usuuąć w swych 
lokalach wszystkie dwujęzycz­
ne napisy oraz dwujęzyczne ja­
dłospisy. f

Uchwała ta obowiązuje wszyst 
kich członków restauratorów 
województwa śląskiego.

Podobną uchwałę powziąć 
ma też Związek Właścicieli N ie ­
ruchomości, aby najrychlej usu­
nąć napisy obcojęzyczne na nie­
których domach, klatkach scho­
dowych itp.

Kara dla żony 
radnego miejskiego
Zarząd miejski w Madeira w 

Kalifornji wydał zarządzenie, 
zezwalające na parkowanie sa­
mochodom na ulicach miasta 
tylko przez jedną godzinę.

Pierwszy mandat karny za 
przekroczenie tego rozporzą­
dzenia został wymierzony żonie 
jednego z radnych miejskich, 
który był projektodawcą tego 
rozporządzenia.

Śmiertelny strzał roz­
strzygnął współzawod­

nictwo/
Zbrodnia dokonana przed 

kościołem
W e wsi Mokrsko, pow. W ie ­

luński, w chwili, gdy  22-letni 
Stefan Włodarski ze we Wia- 
tornik wychodził z kościoła, 
podbiegło do niego 2-ch oso­
bników, któr/.y zasypali go gra­
dem strzałów. Włodarski tra­
fiony w gardło i g łowę poniósł 
śmierć na miejscu. y 

Zabójcy po dokonaniu swe­
go czynu zbiegli. Policja usta­
liła, że zbrodnia jest wynikiem 
konkurencji 2 mężczyzn o rękę 
córki jednego z gospodarzy. 
Obu domniemanych sprawców 
zbrodni zatrzymano.

Dopłata w kinoteatrach
w  Piotrkowie

Z dniem 1 styczna roku 1939 
zostaje wprowadzona dopłata 
od biletów kinowych na przed­
stawienia w ieczotowe w wyso­
kości 5 gr. od biletu na zimo­
wą pomoc dla bezrobotnych.

Podziękowanie
Chórowi „ L IR A ” pod batutą 

p. dyr. Wł. Celejowskiego i 
prezesa J. Wałeckiego, za w y ­
konanie pieśni religijnych pod­
czas Mszy św. w kaplicy św. 
Trójcy w drugi dzień Świąt 
Bożego Narodzenia —  w imie­
niu własnym i chorych— okłada 
najserdeczniejsze podziękowa­
nie za ten czyn humanitarny 

D yr ek c ja  Szp ita la  św .  T r ó j c y  
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ w  P io t rk ow ie

Popierajcie P. C. K.

Z  amatorskiej sceny
Dnia 14 stycznia Oddział Żeński 
Piotrkowskiej Ochotniczej Stra­
ży Pożarnej urządza w sali im. 
Kilińskiego przedstawienie a- 
matorskie. Odegraną zostanie 
nadzwyczaj interesująca sztuka 
p.t. „W esele  Basi” , ze śpiewa 
mi i tańcami. Będzie również 
tabor cygański i wiele atrak 
cyj.

Po przedstawieniu zabawa 
taueczna. Bilety są już w roz- 
przedaży i cieszą się pokupem, 
co daje rękojmię, że impreza 
ta odniesie pełny sukces.

Składajcie na F . O . N .

NAJLEPSZE ŻYCZENIA NOWOROCZNE 

W S Z Y S T K I M  S WO I M ODBI OR C OM

S K Ł A D A

ELEKTROWNIA w PIOTRKOWIE

SP. AK C .

DZIENNIK RADI OWY
KOLĘDA NA NOWY ROK 

Noworoczne koncerty radiowe

Podobnie jak w roku ubie­
głym —  w dzień Now ego  R o ­
ku organizuje Międzynarodowa 
Unia Radiofoniczna audycję, w 
której najrozmaitsze narody 
złożą sobie wzajemnie życzenia 
szczęśliwego nowego roku. A- 
udycja ta odbędzie się o go ­
dzinie 13.05. Poza tym Polskie 
Radio nadaje w 1 stycznia sze­
reg audycyj okolicznościowych 
jak np. o godzinie 9.25 audycję 
muzyczno-słowną z Katowic p 
t. „Betlajkarze śląscy” , która 
przynies’e nie tylko śląskie ko- 
Iędy i pieśni ale i deklamacj 
oraz gawędy obyczajowe, a na­
wet krótkie inseenizacie.

Życzenia noworoczne złożą 
radiosłuchaczom S z c z e p k o  i 
Tońko w ramach lwowskiego 
koncertu rozrywkowego o g o ­
dzinie 13.20. Obiecująco zapo­
wiada się również o godzinie 
16.38 audycja z Wilna „Żółta 
szlafmyca —  albo kolęda na 
Nowy rok” , komedioopera Za­
błockiego z muzyką Gaetanie 
go. Muzyka rozrywkowa nada­
na będzie również z Wilna o 
godzinie 17.30 w różnorodnym 
wykonaniu.

„Telegramy noworoczne” na 
ali radiowej prześle słuchaczom 

całej Polski zespół „Śląskiej 
pozytywki” o godzinie 21.40.

Muzyka taneczna o 23.55 za- 
iończy audycje noworoczne.

WSPÓŁCZESNA MUZYKA 

ANGIELSKA 

przez polskie radio

Polskie Radio nadaje w po­
niedziałek, dnia 2 stycznia o 
godzinie 16.35 koncert, w któ­
rym poznają się radiosłuchacze 
z muzyką angielską ostatnich 
czasów; z kpompozycjami Elga 
ra, Deliusa, i Wiliamsa. U two­
ry te wykona orkiestra smycz­
kowy Zw. Muzyków Chrześcian 
z Łodzi pod dyrekcją Jerzego 
Sulikowskiego oraz śpiewaczka 
Janina Szcrygłówna. Miłą roz­
rywką będzie w tym dniu dla 
radiosłuchaczy k o n c e r t  lżej­
szych utworów o godzinie 1830 
nadany z Poznania.

Edward Zipser i  Syn
Fabryka wyrobów wełnianych w Bielsku

poleca swoje wyroby —  s/ewioły, katngarny, wojskowe, su­
kna bilardowe, oraz koce i pledy podrożne. Panom Mistrzom 

krawieckim przesyłamy na życzenie pełną kolekcję.

SKŁAD FABRYCZNY 
Katowice, ul. 3 Maja 7.

Redakcja i Administracja
ul. Słowackiego 28 parter

wejście od frontu

C E N Y  OGŁCJSZEŃ: Za wiersz 
mi l imetrowy jednoszpal towy 40 
groszy; w tekście 60 groszy.  
Ogłoszen ia  drobne 20 groszy 
za wyraz .
Prenumerata za „ D Z IE N N IK  
N A R O D O W Y "  wraz z dosta­
wą do domu lub przesyłką p o ­
cztową wynosi 3 złote miesię­
cznie.

Repertuar kin
Kino !,CZARY"

„ P R O F E S O R  W I L C Z U R ”

Kino „R O N A ”
„ T Y R A N ”

Kino „AS”
„ G R O Ź N Y  B IL L ”

MELODIE Z F1MÓW I REWII 
przez polskie radio

Początek stycznia —  począ­
tek karnawału zaznacza się w 
programach Polskiego Radia 
większą ilością audycyj lekkich 
i tanecznych. Wtorkowa (dnia 
3 1.) półtoragodzinna audycja 
audycja rozpoczynająca się o 
godżinie 19.00 przyniesie naj­
piękniejsze melooie z filmów i 
rewii. Uddział w audycji w ez­
mą: Mała Orkiestra P. R. pod 
dyr. Z. Górzyńskiego, śpiewa­
czka Helena Sarnawska, wirtu­
oz na gitarze Wawrzyniec Ży- 
wolewski o r a z  popularna 
.Czwórka radiowa” . Wieczorem 
zaś wszyscy radiosłuchacze bę­
dą mieli okazję potańczyć przy 
doskonałej muzyce, transmito­
wanej od godziny 22.15 z Ca­
fé Clubu.

Prawdziwi przyjaciele 
..Dziennika Narodowe­
go”  to ci, którzy nie 
zapominają o wpłacie 

prenumeraty

Huta Szklana „ F E N I K S "  Sp. A kc. w  Piotrkow ie Tryb .
BUTELKI, EEM1GNV i BALONY ze szklą oranżowego i białego,

S P E C J A L N O Ś Ć :

Butelki do piwa, porteru, wód mineralnych oraz dla przemysłu farmaceutycznego.
PRODUKCJA MASZYNOWA! WYTRZYMAŁOŚĆ BEZKONKURENCYJNA!

Adres: Piotrków Tryb. Telefon 14 -11 . Adres telegr.: FENIKS-Piotrków Tryb.

j
odbiera 2 łatwością egzotyczne pro« 
gramy zamorskich stacyj, odtwarza« 
jqc je czysto i wiernie. Dogodne raty,
Demonsiracja w  firmie'

IRENEUSZ LUFT
Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-95.

Redaktor  i W yd aw ca :  T O M A S Z  P L U T A .
Drukarnia Krajowa, P iotrków  Tryb., ul. Sienkiewicza 14.

Europa” przygotowuje na Sylwestra moc т м рмЫэдрк


